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MENU 


Czas biegnie szybciej nie łyiko u nas 
4 „Przeprowadziliśmy szerokie ekspe¬ 
rymenty nauczania informatyki w kla¬ 
sach od czwartel do dziesiętej” - mówi 
profesor Jerszow z Nowosybirska w 
rozmowie z Waldemarem Siwińskim. 
Nie Wolno nam tracić ani minuty. 


Na cenzurowanym 

8 Zenon Kodak poznał zalety i wady 
komputera Opus PC II. 


12 Komputer w kształceniu matematy- 
cznyiti . to kształcenie matematyczne 
rozciągnięte na wiele przedmiotów 
szkolnych w tym na lekcję informatyki - 
twierdzi Andrzej Walat podajęc przykła¬ 
dy programów i lysujęc smoki. 


140 tym jak Austriacy uczę informatyki 
informuje Bożena Koronkiewicz wspie¬ 
rana przez Stanisława Marka Królaka - 
Komputeryzacja w szkolnictwie au- 

striackim. 


16 Z kolei Marek Car, Oanuta i Włady¬ 
sław Majewscy, Tomasz Zieliński sta- 
raję się dowiedzieć od przedstawicieli 
ministerstw oświaty do czego służę 
Komputery w szkołach NRO, Kuby i Wę- 

gjęr. 

17 Halina Madejczyk przyjrzała się 
szkołom w kraju plaż i Czarnego Morza 
- Komputer w bułgarskiej szkole. 

18 Oowiadujemy się co jest wart PECOM 
32 - szkolny komputer w Jugosławii. 
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Populazny Miesięcznik Infoimatyczny - pismo miłoś¬ 
ników i użytkowników mikrokomputerów redagigę: 


Marek Młynarski (red. nacz.) 
Władysław Majewski (z-ca red. nacz.) 
Grzegorz Eider (sekr. red.) 

Elżbieta Bobrowska (z-ca sekr. red.) 
Stanisław M. Królak (z-ca sekr. red.) 
Grzegorz Czapkiewicz (programy) 
Zenon Rudak (sprzęt) 

Tomasz Zieliński (listy) 

Krzysztof Krupa (zastosowania) 
oraz współpracownicy: 


Trendy 

19 Po stwierdzeniu, że „aktualnę sytu¬ 
ację charakteryzuję najlepiej dwa sło¬ 
wa: powszechny brak ” [komputerów], 
Wojciech Cellary wyjaśnia skęd się 
wzięły i jakie sę Założenia koncepcyjne 
systemu mikrokomputerowego ELWRO 

800. 


20 Kolejnę rewolucję w dziedzinie mi- 
kroelektrotechniki przewiduje Jan Kra¬ 
wczyk w tekście Bio-Komputery 


Rozkosze łamania głowy 
23 Jak zwykle coś dla młodszych 
Czytelników „Komputera”: Opis gry He- 
avy on the magie, mapa i oczywiścre 
sposoby na „nieśmiertelność” Grzego¬ 
rza Czapkiewicza w POKE n, oo. 


Programować w Logo... i nie tyiko 
28 Nam konkursy nie straszne! - głosi 
Jarosław Kania wyjaśniajęc jak analiz- 
pwać zadania i pisać programy, aby 
wygrać każdy konkurs tygodnika „Ra¬ 


zem 




29 Jak rysojwać fraktale? uczy nas pięt- 
nastoietni Paweł Gikora, natomiast Zbi¬ 
gniew Kasprzycki wprowadza w tajniki 
polskiego Logo - „Zachłanne” instruk¬ 
cje w polskim Lego. 


31 Jakub Tatarkiewicz chciał Zrobić ro¬ 
bota i dopięł swego, co udowodnił licz¬ 
nymi wydrukami. 


Andrzej Bączyński (Łódź), Rafał Brzeski, Marek 
Car, Mariusz Dec, Andrzej Kadlof, Jarosław Kania, 
Agnieszka i Zbigniew Kasprzyccy, Krzysztof Ku- 
ryłowicz (Łódź), Jacek A. Likowski, Wojciech Olej¬ 
niczak, Andrzej J. Piotrowski, Juliusz Rawicz, Le¬ 
szek Rudak, Grzegorz Szewczyk, Jakub Tatarkie¬ 
wicz, Piotr Norbert Tymochowicz, Roland Wacła¬ 
wek (Katowice), Tadeusz Wilczęk, Andrzej Załuski 
(Kraków), Wojciech Wojtanowski (Opole). 


Redakcja graficzno-techniczna: 
Stefan Szczypka (kier.) 
Małgorzata Luzińska 
Beata Mamszewska 


Redakcja programów komputerowych: 
Jerzy Pusiak 


Kórekta: Maria Omiecińska, Romuałda Miarecka 


Wydawca: Krajowe Wydawnictwo Czasopism 
RSW ,Jhrasa-Książka-Ruch”, ul. Noakowskiego 14, 
00-666 Warszawa, teL centr. 25-72-91 do 93. 
Redakcja: ul. Mokotowska 48,00-543 Warszawa, tel. 
21-76-58 telex 815664 cestud pl (gości nas Warszaw¬ 
skie Centrum Studenckiego Ruchu Naukowego ZSP). 
Skład i druk: Prasowe Zakłady Graficzne, 

Łódź, ul. Armii Czerwonej 28. 


Zrobić łepszym 

35 „Rozszerzanie i modyfikacja inter¬ 
pretera Basic V2 w C64 jest wdzięcz¬ 
nym zajęciem...” powiada Roland Wac¬ 
ławek - Programowa obshiga błędów w 
C64. 

37 PC klan 


PC kłan: Uczyć... i porządkować 

38 Maciej Markowski przedstawia Ko¬ 
procesor arytmetyczny Intel 8687. 

39 a Andrzej J Piotrowski dostrzega 
Kłopoty z 8087 i chce im zaradzić. 


40 Niełatwo zapanować nad rosnęcym 
zbiorem dyskietek zauważył Roland 
Wacławak i przystępH do dzieła - Kło¬ 
poty z porządkiem albo jak „przechrzcić 
dyskietkę”. 

Input - output 

45 KMK -wnim m.in. Historia kompute- 
rą 

45 Jeśli napiszecie, to wydrukujemy - 
Listy 

Poza tym w numerze: 

46 Niespodzianka: Prężenie miękkiego 
dysku Aleksandra Derkaczewa 


47 Posłaniec na progu - felieton 
sława Marka Królaka 


48 Giełda 

a, także Postaci mikroświata. Kompu¬ 
teryzujemy się, informacje - drobne, ale 
ciekawe. 

Cena: 100 zł Z. 360^86, K-73. 


Prenumerata: kwartalnie - 300 zł, półrocznie - 600 
zł, rocznie - 1200 zł. Prenumeratę od mstytucji 
przyjmują oddziały RSW, a od osób prywatnych po¬ 
czta (na wsi także doręczyciele). Prenumeratę ze 
zleceniem wysyłki za granicę (droższą o 50% dla 
osób prywatnych i o 100% dla instytucji) pzzyjmuje 
Centrala Kolportażu RSW, ul. Towarowa 28, 00-958 
Warszawa, NBP XV OM W-wa 1153-201045-139-11. 
Prenumerata przyjmowana jest na IV kwartał a na 
rok następny do 10 listopada. 


Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklamy, ul. Mokoto¬ 
wska 5, tel. 25-35-36; adres dla korespondencji w 
sprawach ogłoszeń: ul. Noakowskiego 14, 00-666 
Warszawa. Zamawiając ogłoszenia listownie nale¬ 
ży podać datę i miejsce wpłaty (konto KWCz: NBP 
III O/M W-wa 1036-5294 z zaznaczeniem „ogłosze¬ 
nie w KOMPUTERZE”). 


Icm^ ogłoszenia kos 2 duje 300 zł, najmniejsze ogło¬ 
szenie - 2100, cała strona - 200 tys. zł; kolor dodat¬ 
kowy - 30% drożej, pełna gama barw - 100% dro¬ 
żej. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


Nakład 160 000 egz. 

Nr indeksu 36-345 ISSN 0860-2514 
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"Magazyn Razem” i miesięcznik ”Kam- 
puter” ogłosi^r konkurs "MIKRO HISTORt- 
CUS” na scenariusze i programy komputero¬ 
we do nauki historii. Dokładne zasady opu¬ 
blikowane zostały w nr. 10/86 "Magazynu 
Razem” i nr. 7/88 naszego pisma. 

Podajemy aktualną listę nagrdd. Wygrać 
można komputery 


!ES** 

Bk***? 


AMSTRAD 

ATARI 

MERITOM 

Ta lista ciągle rośnie! 

Konkurs'ma dwa etapy. Pierwszy - na 
scenariusze pmgramów - adresowany Jest 
do historyków, studentów, nauczycieli, ucz¬ 
niów. Drugi - na programy oparte na nagro¬ 
dzonych scenariuszach - tylko do infottna- 
tyków. 

UWA8A! NA PROŚBĘ CZnElNIK^W PRZE¬ 
SUWAMY 0 TRZY MIESIĄCE WSZYSTKIE TER¬ 
MINY PQDA!|[ W ZASADACH KONKURSU. A 
ZATEM SCENARIUSZE PRilSRAMĆW KOMPU¬ 
TEROWYCH MOŻNA WYSYEAĆ DO 38 KWIET¬ 
NIA 1987 R. (ZAMIAST 00 31 STYCZNIA 1987 
R.). 

Staramy się podpowiedzieć uczestnikom 
pierwszej, "ss’.enarikszowe|” części ken- 
kursu jak powinien wyglądać scenariusz 
proigtamu komputerowego do nauki histo. ii. 

Warto przeczytać: WMysław Malrwskl 
- "fampiiteruczjrhistorii”, nr46/86 "Ra¬ 
zem”; Lfsszek Rudak - "Niech Henryk Bra 
daty ma brodę”, irr 47/86 "Razem”; Krzysz¬ 
tof Lesia - "Długa historia i krótka pamięć”, 
nr S6i86 "Razem”; Andrzej Kadlo! - "Siy 
przygodowe po polsku”, nr 1 i 2/86 "Kompu¬ 
tera”. 

Warto zobaczyć zagraniczne programy 
edukacyjne na specjalnych pokazach. Na 
bieżąco zapowiada je tygodnik „Razem”. 

UWAGA, MIKROFANI! Gromadzimy zagra¬ 
niczne programy edukacyjne, które mogą 
być przydatne na takich pokazach. Napisz, 
jeśli masz coś interesującego (dopisek "Mi¬ 
kro historicus”). 

UWAGA, KLUBY KOMPUTEROWE! Czy 
chcecie zorganizować u siebie pokazy pro¬ 
gramów edukacyjnych pod naszym patrona¬ 
tem? Czekamy na zgłoszenia. 


W Nowym Roku... 

Wszystkim naszym stałym, tymczasowym i przypadkowym Czytelnikom naprawdę niezdawkowe, szczere 
i serdeczne życzenia: aby zaczynający się 1987 rok byl pomyślniejszy od ubie^ego roku i przyniósł po latach 
wiele miłych wspomnień, aby wreszcie udało się osięgnęć to, co do tej poty było poza możliwościami, aby 
zdrowie (a szczególnie oczy) wytrzyn^ało fizyczny lub psychiczny kontakt z komputerami, aby planowany 
wzrost dobrobyhi społeczeństwa wyrażał się w spełnieniu Waszych zamierzeń (w tym wypadku gównie poza 
komputerowych) i aby, gdy zaczniemy robić rachunek etapu, nadchodzący rok był jasnym punktem w naszej 
działalności. 

Jednocześnie naszej Redakcji w tym miejscu, a więc oficjalnie i z namaszczeniem, życzę, aby PMI „Kom ¬ 
puter” byl pismem z przyjemnością przez wszystkich czytanym, a jednocześnie twardo walczącym w obronie 
komputeiyzacji w Polsce. A życzenia te dotyczą w tej samej mierze zespołu redakcyjnego, co i Was, nasi Czy¬ 
telnicy. Wasze listy mają ogromny wpiyw na sposób redagowania „Komputera", pisząc listy czujcie się więc 
współtwórcami oblicza naszego miesięcznika. 

Z nadzieją, że w nieparzystym roku zamierzenia spełniają się w znacznie większym stopniu (a nadzieja ta 
wynika z komputerowych obliczeń astrologicznych), spełnienia wszystkich Waszych życzy - 
MAREK MŁYNARSKI 

... a poza tym: 

najbliższe numery "Komputera” przyniosą Wam wiadomości, co nowego w sprzęcie, recenzje programów 
użytkowych i rady jak najlepiej je wykorzystać, konkursy na programy i na domowe zastosowanie komputera, 
ankietę czytelniczą i inne różności. Wśród atrakcji już ^s mogę zapowiedzieć redakcyjny test najnowszych, 
rewelacyjnych przystawek do Spectrum, które zamieniają ten poczciwy, stary komputer w nieriy instrument 
muzyczny lub (druga przystawka) w elektroniczną maszynę do pisania. "Ramprint” i "Musie machinę” (oba 
urządzenia nazwane są nader prosto) otrzymaliśmy dzięki uprzejmości pana Takisa Patrikaranosa z Londynu, 
dy-sktora firmy Micro Interface. 



kompatybilny z IRM 


1. Za 2:vyi8si7Q»ym mostem 

NarAiększe wrażenie robi cisza 7 ckiia gabinetu Widac kanał i 
itesiąGe po nim - w z3n:okpięty listopadowy poranek - kajaki, 
dalej (i 3 rifj^ijfy wy.ńjj) diupj kacał, po którym p5yvząją jK lnornołS' 
kio barki, potem autosttada (Al), petia bamwajowa, kołaj i sladinn 
Ajax Anisierdant - jedyne źtćkIIo słabo słyszalnych (w sobotni wie- 
crór) odgłosów. Barki, tramutcje, (inciągi i samochody sun^ he? 
szelestnic, bezgłośnie leż tu za ekriejn podnosi się i opuszcza zanio 
Gowana r^a irł-rrietrowy:h pylw»acl? jujtężrta przeciwwaga, ^ 

2 nię kilkud/iesięciornefcowy edeintk tlwujezdniewoj arknii - by 
przepuścić barkę lub turystyczny jachcik. 

2. Komputeiy, łączcie Się! 

Gospodarz (Polak z pochodzenia, Maciek Kolio), ost‘zega, że 
głośno jest w gabinecie o północy, gdy budzę się duchy w kompu¬ 
terze. Twardy dysk godzinami mruczy i buczy - to działa FIDO, naj¬ 
większa amatorska sieć komputerowa Holandii. Między 1.3G a 4.00 
komputer gospodarza łęczy się z dwudziestoma innymi "kompute- 
rami-matkami” FIDO i - za pośrednictwem ''komputerbabki” - z 
kilkuset innymi na całym świecie: w Finlandii, Pelgii, USA, hidone - 
zji itp. Gospodarz jest sysop-em (operatorem systemu) qnjpy ury- 
tkowników komputerów MSX. Codziennie kilkudziesięciu z kilkuset 
zarejestrowanych członków grupy dzwoni do gospodarza (ma on 
dwa numery telefoniczne, jeden dla F!D0, drugi dia siebie i swej 
praktyki psychologicznej) i pozostawia w komputerze lUy, uwagi, 
programy oraz raporty z osiągnięć - lub też ładuje iiia siebie /awa/- 
te w "matce" FIDO programy ze stale rosnącej biblioteki grupy. W 
sprawach związanych z MSX nowo napływające infonnacjs s.ą ii.aly- 
chmiast dostępne dla tych członków grupy, dla któri'ch są pr/ezna 
czone; korespondencja dla użytkowników FIDO zarejestrowanych w 
innych grupach (CP/M, MS DOS, IBM PC, Atari, Spectium, Kom 


putei w szkole itji.) oiaz m oceanu dociera do nich następnego 
dnia- "kompumatki" wymieniają jioc.Tię co iioc. 

’’Korrłptimatł-:3” to IBM PC XT z ?0 MB twardym dyskiem, po¬ 
darowany gpspodarzot^ji przez spofisoiów gjujiy, w tym iiilakcję 
fiZ8sri;ł;'^ma użyikotwików fł^SX. Do l(Oifipletu pj/ydalby się jeszcze 
slre&iner (szybka pamięć Istśmowa da okiesirwego iiapr^witnia na- 
ipj zaz/artości twardego dysku, by nujżna ją hyło odtworzyć w wy 
paliku awaiii), a^e na rB.7i8 gmpie i sponswom luak środków. 

3. tlżjjlksiwiiicy, tęciECsa się! 

Funkcja sy^up a FIDO wiąże się z ui!)f7yrnł.ą odpowiedzialnością; 
sysop ma wgląd wc wszystko, co w jego sieci i;łę dził:je. Go¬ 
spodarz do tej rcli wybrany został nie jirzez koordynowaną przezeń 
grupę, lecz przez zarząd HCC: flobby Computer Club, liczącej jio- 
iiad 31 tys. płacących \Mysokłe .składki członków organizacji holen¬ 
derskich użytkowników komputerów osobistych. Kluh jest potężrrą 
Cfganizarąą konsumencką: wydaje własny iniesięc/nik (80 tys. na- 
kfeidu, 150 stron co miesiąc), wydawnictwa poradnikowe dla (josz- 
czsgólnych grup związanych z typami komputerów lub rodzajami 
zastosowań, rozpowszechnia wśród L7łonków klubu powstałe w 
jego ramach lub zakupione wtytn celu oprogranicwanie, prowadzi 
ushigi serwisowe i pr odukcję drobnego osprzętu dla członków, przy 
czym jsko liziałałność wewrięłr/klub&wa nie jest nna ujiodatkowana 
tak jak pfcdiikcja na rynek, c/łenkostwu klubu wydaje się więc 
waite fik. 35 dolarów łoc/n^. 

Zarząd klubu to lck3ve, inM!łe*Oivii, fnawocy i ekoi.Dniiści w 
wieku dK. 40- 50 lat, a więc gii }ia dr.!fckj odhiegająra od typowego 
pci‘-kiego entu/jesty injFrokompwciuw. Klub w Holandii 
traktowany iest bardzM scoo, iakn (ca'r.3 stia rynków?, i polityczna. 
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Nie wolno nam 

ani minuty 


Profesor ANDRIEJ PIETROWICZ JERSZOW, lat 55, członek Akademii Nauk ZSRR, 
jest jednym z najwybitniejszych radzieckich infonnatyków. Po ukończeniu stu- 
dińw na Uniwer^ftede Mosidewskim podjął pracę w sybeiyjskim oddziaie Aka¬ 
demii Nauk ZSRR. Od 1961 roku mieszka w nowosybirskim Akadiemgorodku, 
gdzie idenije pracą jednego z oddziałów w centrom obliczeniowym. Jest redak¬ 
torem naczeiiqrm założonego z jego inicjatywy pienwszego radzieckiego pisma 
mikrokomputerowego pt. ”Mikroprocessomyje siledstwa i sistemy”, a także 
autorem podręcznika szkolnego do nauki podstaw informatyki. 


We wrześniu 1985 roku uczniowie 9. klas ra¬ 

dzieckich sikół zaczęli się uczyć "Podstsw informa¬ 
tyki i techniki obliczeniowej''. Czy spehiily się nadzie- 
je, jakie wimno z wprowadzeniem tępo pr/edm^ 


liotd? 


Będzie to można ocenić dopiero po upływie kilku¬ 
nastu lat. 

Bardzo Pan nalegał, żeby informatyka jak naj¬ 

szybciej trafiła do radzieckich sń&! 

Trudno powiedzieć, że tylko ja nalegałem. Odpo¬ 
wiem tak: gorąco opowiadałem się i opowiadam za 
koniecznością jak najszybszego prowadzenia działań 
w tym zakresie, i choć ich realizacja wiąże się z wie¬ 
loma trudnościami, to podjęcie działań jest absolut¬ 
nie konieczne. 

Jak Pan uzasadnia tort pogląd? 

Konieczność wprowadzenia pewnych elementów 
informatyki do ogólnoludzkiej kultury, Irtórej elemen¬ 
tem jest szkolne wykształcenie, wydaje mi się nie¬ 
zbędna choćby dlatego, że działalność człowieka nie 
jest już możliwa bez dokładnej i szybkiej informacji. 
Obecnie współzależności między ludźmi oraz zacho¬ 
dzącymi procesami społecznymi i gospodarczymi 
stały się na tyle złożone, że jakiekolwiek działanie 
oparte li tylko na wiedzy przybliżonej, na wyobraże¬ 
niach, na nawykach i przyzwyczajeniach, może do¬ 
prowadzić do poważnych komplikacji. Hasło "nauka 
siłą wytwórczą” stało się już potocznym stwierdze¬ 
niem. Gdy Jednak spróbujemy zastanowić się, co to 
obiektywnie oznacza, dojdziemy do wniosku, że wła¬ 
śnie wiedza i informacja stały się siłą napędową i 
gwarancją sukcesu ludzkiego działania. Mówi się, że 
wstępujemy obecnie w trzecią epokę w rozwoju cy¬ 
wilizacji - jeśli za pierwszą epokę uznamy opanowa¬ 
nie umiejętności produkcji materialnej, a za drugą 
opanowanie nowych źródeł energii. Teraz rozpoczyna 
się epoka wiedzy i informacji. Dzisiaj nie można osią¬ 
gnąć niezbędnego poziomu wydajności pracy bez 
szerokiego zastosowania i wykorzystania kompute¬ 
rów. A z tego wynika, że do końca wieku powinniśmy 
wykształcić nowe pokolenie, dla którego idee infor¬ 
matyki, zrozumienie roli maszyny cyfrowej, elemen¬ 
tarna umiejętność współpracy z nią powinny być na 
tyle powszechne, co i inne fundamenty naszej 


nia. Czyli mniej więcej jeden gabinet na 10 szkół. Po 
okresie nauczania "bezmaszynowego” sytuacja uleg¬ 
nie więc zasadniczej poprawie. Choć muszę powie¬ 
dzieć, że gdy w latach 60-ych rozpoczynaliśmy wpro¬ 
wadzanie kursów programowania w wyższych uczel¬ 
niach, to też początkowo nie dysponowaliśmy dosta¬ 
teczną liczbą komputerów. Mimo to udało nam się, 
w warunkach "suchego pływania" wychować świet¬ 
ną kadrę informatyków. Nie bójmy się więc tak bar¬ 
dzo początkowych trudności! 

Wiem, że tułaj, w Akadiemgorodku, już w 1975 

roku zamiast bawić się w "suche pływanie”, rzucili¬ 

ście uczniów na głęboką wodę. 

Rzeczywiście. Aby móc prowadzić nasze prace 
badawcze, udostępniliśmy grupie uczniów Centrum 
Obliczeniowe Syberyjskiego Oddziału Akademii Nauk 
ZSRR. Główne pytanie, jakie przed sobą postawiliś¬ 
my, brzmiało następująco; Jak prowadzić lekcje i ja¬ 
kimi metodami uczyć informatyki, gdy komputery 
znajdą się już na każdej szkolnej ławce? Mimo że wó¬ 
wczas, w 1975 roku, nasz projekt badawczy wyda¬ 
wał się wielu osobom na poły fantastyczny, to jednak 
podjęliśmy jego realizację. Pracę z uczniami prowa¬ 
dziliśmy najpierw wyłącznie w naszym centrum, gdyż 
przecież w szkołach nie było jeszcze ani jednego 
komputera. Powołaliśmy tzw. niedzielną szkołę mło¬ 
dych programistów, stworzyliśmy prowadzone na za¬ 
sadach pracy społecznej laboratorium podstaw infor¬ 
matyki, zainspirowaliśmy powstanie kół zaintereso¬ 
wań. Kiedy pojawiły się pierwsze "Agaty”, zaczęliś¬ 
my prowadzić zajęcia w szkole nr 130, a potem w 
następnych. Przeprowadzaliśmy szerokie ekspery¬ 
ment nauczania informatyki w klasach od czwartej 
do dziewiątej. Szukaliśmy metod nauczania najlepiej 
dopasowanych do różnych kategorii wiekowych. Szu¬ 
kaliśmy też takich rozwiązań technicznych, z pomocą 
l^órych można uczyć informatyki nie tiko tych naj¬ 
lepszych, najbardziej zaangażowanych, ale wszyst¬ 
kich. W rezultacie gdy pojawił się problem rozpoczę¬ 
cia nauczania informatyki w skali całego kraju, nasza 
grupa okazała się faktcznie jedyną w Związku Ra¬ 
dzieckim, która mogła zaproponować całościową 
koncepcję. 

Jest Pan autorem podręcznika podstaw informa- 

fyki. Podobno powstał on w niezwykle krótkim, jak 

M tego typu wydamictwa, czasie? 

Zaczęliśmy pracować nad podręcznikiem w lutym 
1985 roku, a w kwietniu został on skierowany do 
druku. Proszę spojrzeć na stopkę: oddany do składa¬ 
nia -17 kwietnia; podpisany do druku - 21 kwietnia. 
ł:ączny nakład - 4 miliony egzemplarzy. 

Jak potoczj/ly się losy wszysódch ucznm obję- 

tjfch przez Was eksperymentalnym nauczaniem in- 

formatj/ki? Jak eksperyment wpfynąl na ich rozwój? 

Ilu dostało się na studia? 

Nie mogę udzielić odpowiedzi uzasadnionej nau¬ 
kowo, gdyż badań socjologicznych w tym zakresie 
nie prowadziliśmy. Mogę jednak stwierdzić, że wszy¬ 
scy ci uczniowie, którzy przychodzili do centrum obli¬ 
czeniowego, battizo sz^ko rozwijali swe wiadomości 
i umiejętności, świetnie się uczyli, wszyscy dostali się 
na studia, choć nie wszyscy zdecydowali się zostać 
programistami. A najważniejsze, że ci młoij^ ludzie 
wyróżniają się takim zacięciem, sprytem i umiejętno- 
rejonie wiejskim, była przynajmniej jedna szko- ścią pracy z komputerem, jakiej nie posiada nikt z 


czywistnimy żadnego radykalnego zwrotu w kształ¬ 
ceniu, dopóki w szkolnym rozkładzie zajęć me pojawi 
się nowa lekcja, obowiązkowa dla wszystkich szkół. 
Wszystkie alternatywne formy nauczania (koła zain¬ 
teresowań, kluby itp.) prowadziłyby bowiem nieu¬ 
chronnie do rozwarsbTifienia młodzieży, do wykształ¬ 
cenia swoistej komputerowej elity. Tak się dzieje 
właśnie na Zachodzie, ale tam stra^ikacja społecze¬ 
ństwa kapitalistycznego jest zasadą jego istnienia. 
Dla nas jest tp nie do przyjęcia. Nasze społeczeństwo 
jest bowiem w swej istocie głęboko demokratyczne, 
jesteśmy społeczeństwem równych szans. 

Pana przeciwnicy w sporze o powszechną eduka¬ 

cję komputerowa (m,in. prof. Michaił Ławrienłiew) 
twierdzili, źe nowy przedmiot można wprowadzić tyl¬ 

ko do tych nMicznych szkól, które wyposaśme są w 
komputery, albowiem "bezmaszynowe” nauczanie 

informatyki nie ma sensu. Nowy przedmiot wprowa¬ 

dzono. Kiedy szerszym strumieniem popjyną również 
do radzieckich szkół komputery? 

Komputery osobiste już trafiają do szkół, choć 
oczywiście w ilościach daleko nie wystarczających. 
Obecnie mamy około tysiąca "Agatów", kupiliśmy 4 
tysiące japońskich komputerów "Yamacha”. Mamy 
również pewną liczbę różnorodnych komputerów, 
które trafiły do szkół drogą, nazwijmy ją tak, indywi¬ 
dualną. W decyzji z marca 1985 roku, którą wprowa¬ 
dzono do szkół podstawy informatyki, znajduje się 
dyrektywa podjęcia masowej produkcji komputerów 
szkolnych. Prace w tym kierunku zostały podjęte. 
Nasz komputer będzie miał minimum 64 kilobajty pa¬ 
mięci... 

Sześćdziesiąt cztery? 

Udało się nam tę liczbę obronić, choć nie było to 
łatwe! Komputery będą łączone w sieć klasową. Pro¬ 
gramy będzie można "załadowywać” ze stanowiska 
nauczyciela bądź z indywidualnych magnetofonów 
lub stacji dysków. W1987 roku ruszy produkcja. Nie 
jest wykluczone, że powtórzymy, być może na więk¬ 
szą nawet skalę, zakup komputerów za granicą. Na 
mocy decyzji rządowej do końca pięciolatki musi 
dojść bowiem do sytuacji, aby w każdej dzielnicy. 


zacji i kultury. Stale się dla mnie jasne, że nie urze- Ina pracownia komputerowa z prawdziwego zdarzę- nas, 


A KomDute^? 
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KWANT - czyli 

Komputer Wspomaga 
Ambitnych Naukowców i 
Techników 

to nowy, nieustający konkurs "Kom¬ 
putera”, organizowany wraz z Radą 
Stołeczną Naczelnej Organizacji Te¬ 
chnicznej, Polskim Towarzystwem 
Informatycznym, Przedsiębiorstwem 
Wdrażania Postępu Organizacyjno- 
Technicznego "Refleks” oraz Telewi¬ 
zyjnym Magazynem Nauki i Techniki 
"Spectrum” 

Uczestnikiem konkursu może zostać 
każdy, kto na adres PWPOT "REF¬ 
LEKS” 02-051 WARSZAWA 22, skr. 
poczt. 163 ul. Glogera 1 dostarczy 
prace związane z zastosowaniem po¬ 
pularnych w Polsce mikrokompute¬ 
rów pracujących pod kontrolą syste¬ 
mów operacyjnych PC OOS, MS OOS, 
CP/M 86 i CP/M 3.0. Mogą to być ro¬ 
związania sprzętowe, programy lub 
koncepcje wykorzystania mikrokom¬ 
putera. Prace muszą dotyczyć no¬ 
wych, dotychczas nie rozpowszech¬ 
nianych opracowań i mieć charakter 
pral^czny. Jedynym dowolnym noś¬ 
nikiem oprogramowania są dyskietki. 

Jury rozpatrywać będzie nadesłane 
prace cyklicznie co 3 miesiące, 
pierws^ od 30 marca. 

W puli nagród w chwili ogłoszenia 
konkursu znajdują się m.in. 2 mikro¬ 
komputery systemu REFLEKS zgod¬ 
ne z IBM PC/XT i mikrokomputer 
Amstrad CPC664 z drukarką i inter¬ 
fejsem umożliwiającym wsp^pracę z 
mikrokoputerami systemu REFLEKS. 
Przewidujemy dalsze systematyczne 
rozszerzenie puli nagród. 

Pełny tekst regulaminu konkursu 
opublikujemy w jednym z najbliż- 
h numerów. 


Bpp 


"W Toruniu, w Instytucie Chemii Uniwersytetu Mikołaja^ 
Kopernika działa pierwsza w Polsce, a zarazem nie spotykana 
w państwach RWPG, ekspetymentalna sieć komputerów po¬ 
łączonych światłowodami vi^orzonymi w Lublinie - infor¬ 
muje "Trybuna Ludu". - Autorami udanego rozwiązania są 
informatycy z Ogólnouczelnianego Ośrodka Obliczeniowego 
pracujący pod kierunkiem dr. Bronisława Żurawskiego. Obe¬ 
cnie planują oni powiększenie sieci na całe bieiańskie miaste¬ 
czko uniwersyteckie (...) Sieć obywa się bez kosztownych 
połączeń tradycyjnych i działa równie sprawnie, a jednocześ¬ 
nie umożliwia beMzyjną pracę nieograniczonej liczby ma¬ 
szyn cyfrowych różnych wielkości i typów. 

Toruńskie rozwiązanie zostało już zgłoszone w sekcji 
specjalistów ds. sieci komputerowych działającej przy RWpŁ 
Jeśli zostanie uznane za wzorcowe, ma szanse stać się stan¬ 
dardowym rozwiązaniem wykorzystywanym przez wszystkie 
państwa wspólnoty socjalistycznej. Wówczas najprawdopo¬ 
dobniej jeden z polskich producentów uzyska monopol na 
produkcję sieci komputerowych łączonych światłowodami". 

^ ^ 

"Żaden zakład nie jest w stanie wyprodukować rocznie 
więcej niż 5 tys. komputerów, lilie ma barier konstrukcyj¬ 
nych. W Polsce można znaleźć kilka tysięcy inżynierów zdol¬ 
nych opracować założenia nowoczesnego komputera. Naj¬ 
większą barierą są części i wcale nie chodzi o procesory, a 
o zwykłe oporniki, kondensatory. Najtrudniejsza do przesko¬ 
czenia jest bariera technologiczna". 

Tę opinię inż. Zygmunta Korgi, wicedyrektora "Mery-EI- 
zab", opatruje Roman Wojciechowski w "Sztandarze Mło¬ 
dych" uwagą, że np. firma Amstrad produkuje 200 tysięcy 
komputerów miesięcznie. Czyli każdego dnia więcej, niż we- 
dług przytoczonej oceny przedstawiają się całoroczne możli¬ 
wości jakiejkolwiek polskiej fabryki... 

^ ^ ^ 

W "Przeglądzie Technicznym " czarny: 

"Mr Roger Edwardson nie mógł zrozumieć, dlaczego w 
polskich szkołach używa się do zapisu programów kaset ma¬ 
gnetofonowych, a nie, dysków, które są znacznie tańsze. 
Zwracał też uwagę polskim kolegom na to, żeby nie koncen¬ 
trowali się wyłącznie na kwestii stosowania komputera na le¬ 
kcji. Trzeba -jego zdaniem - od najmłodszych lat uczyć mło¬ 
dzież korzystania z poczty elektronowej, kart kredytowych... 
Trzeba podkreślać pogłębianie się związków komputera zży¬ 
ciem codziennym... 

Mr Edwardson jest rejonowym inspektorem szkolny w 
Newcastle i był jednym z referentów na II Krajowej Konfe¬ 
rencji Naukowej "Informatyka w szkole" w W^rzychu". 

^ ^ ^ 

"Na jednej z ważnych konferencji międzynarodowych, 
zorganizowanej w Japonii, nie było ani jednego dokumentu, 
opracowania czy nawet streszczenia referatów, wyników 
prać - pisze Tadeusz Podwysocki w "Związkowcu". - Nasi 


uczeni poczuli się bardziej niż nieswojo, gdy jedyną możliwo¬ 
ścią zdobycia informacji, materiałów z tej konferencji nauko¬ 
wej okazały się końcówki systemu komputerowego. Trzeba 
było porozumieć się z maszyną cyfrową, zadać jej pytanie, 
aby mogła wydrukować na żądanie wskazane materiały. W 
sali znajdowało się kilkanaście monitorów z drukarkami. 
Szkopuł w tym, że nasi zacni uczeni nie potrafili posługiwać 
się komputerem". 

mSa 

^ W 

Informatyka z Międzynarodowych Targów Poznańskich 
przenosi się do Wrocławia. "Trwajęjuż intensywne przygoto¬ 
wania do zorganizowania tak dużej i ważnej imprezy - pisze 
"Express Wieczornf o przyszłych Targach "fnfosystem". - 
Wystawa rozpocznie się 7 kwietnia 1987roku we wrocławs¬ 
kiej Hali Ludowej. Weźmie w niej udział kilkuset wystawców 
krajowych i zagranicznych, w /yw; czołowe światowe firmy 
(...) Odbędą się liczne spotkania i imprezy towarzyszące". 

^[9 

Z rozmowy Polskiej Agencji Prasowej z dyrektorem depar¬ 
tamentu w Ministerstwie Łączności, Grzegorzem Wiśniews¬ 
kim: 

Zainteresowanie wzbudzHą informacja o nowej usłu¬ 
dze: możliwości uzyskania przez użytkowników pry\,vatnych 
abonamentów na stację teleinformatyczną... 

- Chodzi nam o wyjście naprzeciw potrzebom coraz licz¬ 
niejszej rzeszy posiadaczy komputerów domowych. Po speł¬ 
nieniu odpowiednich wymogów będą oni mogli przekazywać 
sobie telefonicznie komputerowe informacje, programy itp., 
tworzyć pewnego rodzaju sieci komputerowe. W tym celu 
trzeba się zgłosić w odpowiednim terytorialnie urzędzie tele¬ 
komunikacyjnym i opłacić 200zł miesięcznie oraz zdepono¬ 
wać tzw. program komunikacyjny. Bez żadnych przeszkód 
będzie można korzystać z tzw. sprzęgaczy akustycznych. Są 
to urządzenia, które umożliwiają połączenie się do linii bez 
przeróbek aparatu telefonicznego czy doprowadzonej do mie¬ 
szkania linii. Natomiast urządzenia, które wymagają ingeren¬ 
cji w instalację, muszą być przedtem homologowane przez 
Instytut Łączności”. 

^ ^ ^ 

"Kurier Polski" donosi: "W dyrekcji MZK zainstalowano 
kilka dni temu komputer. Na razie (podkr. nasze) wyko¬ 
rzystuje się go do przeprowadzenia inwentaryzacji przystan¬ 
ków. W przyszłości planuje się wprowadzenie do jego 
pamięci danych dotyczących komunikacji. Dzięki niemu 
pasażerowie będą mogli telefonicznie dowiedzieć się o prze¬ 
biegu dowolnej linii komunikacyjnej, czasie przejazdu autobu¬ 
sów i tramwajów,^a także o wszelkich możliwościach przesia¬ 
dek. 

Jak widać MZK wkracza powoli w XXf wiek". 

Jak również widać, nasze wymagania wobec XXI wieku 
raczej maleją. Tak samo - wymagania wobec komputera..^ 

(Jd) 
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Odejście z Apple Computer szefa pionu Macin¬ 
tosh, a zarazem - z racji posiadania największego 
pakietu akcji - prezesa rady nadzorczej Steve Jobsa 
wcale nie oznacza końca innowacyjności firmy. Z 
wielu powodów Jobs jest niezastępiony jako projek¬ 
tant komputerów osobistych, natomiast jako szef fir¬ 
my nie sprawdził się. Faworyzujęc swój pion spowo¬ 
dował odejście Steve’a Wozniaka. A właśnie z dzieła 
Wozniaka, komputera Apple Ile, firma żyła przez lata. 
Świetne pomysły Jobsa popychajęce naprzód sztukę 
budowy komputerów ”nie były handlowe”. Na przy¬ 
kład upierał się przy utrzymywaniu niekompatybilno- 
ści z IBM. 

John Sculley, zawodowy dyrektor, który przeszedł 
przed dwoma laty z Pepsi-Cola USA, firmy o znako¬ 
mitych tradycjach marketingowych, miał dwa zada¬ 
nia do spełnienia: a/ zneutralizować destrukcyjne 
wpływy Jobsa; b/ znaleźć kogoś równie genialnego 
jak Wozniak (którego już nie było) i Jobsa (który mu¬ 
siał odejść). 

Znałazł szybko. Był pod rękę, kierował francuskę 
filię Apple Computer. Poprzednio pracował w Hew¬ 
lett-Packard i Data General, gdzie zyskał sobie sza¬ 
cunek i poważanie. Czterdziestodwuletni Jean-Louis 
Gassee. 

Nie było o nim do tej pory tak głośno, jak o zało¬ 
życielach Apple. Aby utrzymać zainteresowanie środ¬ 
ków masowego przekazu sprawami firmy Apple, w 
marcu 1986 roku Gassee wygłosił wykład w Cam¬ 
bridge na temat funkcji komputerów osobistych i ich 
roli w naszym życiu. Oznacza to zmianę spojrzenia i 
przejście do spraw poważnych. Niekoniecznie inży¬ 
nierskich, ale budzęcych zainteresowanie zarówno 
wśród twórców komputerów, jak i ich użytkowników. 

Oto niektóre myśli z tego wykładu: 

• Moim zdaniem komputer stanie się osobisty do¬ 
piero wtedy, gdy cafy czas będzie go można nosić ze 
sobą i posługiwać się nim przy załatwianiu całkiem 
codziennych spraw. Mam na m0 nie pisanie pod¬ 
stawowych programów, aie wyszukiwanie adresów, 
zaznaczanie pozycji na Uście zakupów dp. 

Przyszłość prawdziwych komputerów osobistych 
będzie połegać na tym, źe znikną. Brak tełefonu w 
biurze zauważa się od razu. PodMe z komputerem 
osobistym. Komputer będzie czymś Mim jak ełek- 
tryczność, której istnienie uświadamiamy sobie do¬ 
piero wtedy, gdy jej zabraknie. Najgorsza metoda do¬ 
prowadzenia do zniknięcia komputera osobistego po¬ 
tęga na tym, że szkoły doprowadzą do zaniku zainte¬ 
resowania tymi maszynami. 


Mówi się, że teiewizja odbiera nam umiejętność 
czytania i ełastycznego myślenia. Gdy w staro^noś- 
ci inne medium, pismo, zaczęło wypierać przekaz 
ustny, Sokrates gorzko uskarżał się: "Pisanie zmusza 
ludzi do śledzenia Mu myślenia łub dyskusji, zamiast 
brania w nich udziału". Komputer osobisty potrafi 
obecnie przywrócić swemu \Maściciełowi możliwość 
aktywnego udziału, która została mu odebrana przez 
inne media - przy pełnym zachowaniu ich zalet 
0 Dotąd nie wykorzystaliśmy nawet ułamka poten¬ 
cjału, który oferuje nam komputer osobisty. Kolej¬ 
nym ważnym krokiem w rozwoju komputerów oso¬ 
bistych będą urządzenia, które umożliwią użytkowni¬ 
kowi uniezależnienie się od cmentórzysk danych i 
dojście do zrozumienia związków przyczynowych. 

0 Symulacja, dzięki której można zbadać bez żad¬ 
nego niebezpieczeństwa najrozmaitsze sytuacje, to 
wspaniała pomoc naukowa. Dobre programy symula¬ 
cyjne wymagają większej pojemności komputera, niż 
ta jaką dysponuje zwykły komputer osobisty. Ale roz¬ 
wój sprzętu to nasza najmniejsza troska. Nadejdzie 
dzień, w którym będzie można, za rozsądną cenę na¬ 
być komputer osobisty o pojemnrmi dzisiejszego su¬ 
perkomputera "Cray". Wyzwanie polega na tym, aby 
te czysto ilościowe zmiany przekształcić w jakościch 
we. 

0 Najlepsi uczniowie, artyści i naukowcy dążą do 
tego samego celu: chcą się uczyć przez konstruowa¬ 
nie. Czy konkretna konstrukcja jest całkowitą nowo¬ 
ścią, czy też nie - nie ma znaczenia. Najważniejsze, 
że jest nowa dla uczącego się. Tymczasem w dzisiej¬ 
szych szkołach panuje pogląd, że uczenie się polega 
na przyswojeniu przez uczniów wielu znanych, ale 
obcych rozwiązań, by umieli oni w prz^ości zapro¬ 
ponować podobne rozwiązanie dla równie obcych 
problemów. Mogłoby to być nawet rozsądne - dla ży¬ 
cia w wojsku. Zycie cywilne w naszych czasach sta¬ 
wia całkiem inne wymagania. Żąda się od nas umie¬ 
jętności wyszukiwania problemów. 

0 Marshall MacLuhan powiada: "Coraz sz^ciej 
podążamy wprzj^ość, ale wciąż próbujemy znaleźć 
właściwy kurs patrząc w lusterko wsteczne". Aby 
spoglądać do paodu i aby przeżyć, musimy wreszcie 
zrewidować tradycyjne cele nauczania. Jakby prze¬ 
szłość nie była fascynująca - musimy nastawić się na 
przyszłość. Szkoły nie mogą zatóm wypuszczać bada¬ 
czy przesdości, ale odkrywców i tropicieli, abyśmy w 
ogóle mogli dotrzymać kroku gwałtownemu tempu 
rozwoju. 

Opracował: JAL 


Z AUTOMATU 

Liczba gier komputerowych dla najpopularniej¬ 
szych komputerów domowych jest tak duża, że 
sprzedawcom coraz trudniej zapewnić w swych skle¬ 
pach pełny wybór najnowszych gier, nie ryzykujęc 
przy tym strat zwięzanych z zamówieniem zbyt dużej 
partii dyskietek czy kaset, które później nie znajdę 
nabywców. Nic więc dziwnego, że coraz większę po¬ 
pularność zdobywaję automaty do kopiowania gier. 
Firma produkujęca gry może przesyłać programy za 
pośrednictwem sieci telefonicznej. Automatyczne ko¬ 
piarki funkcjonuję podobnie jak automaty sprzedaję- 
ce papierosy czy towary spożywcze: po wybraniu 
programu z listy oferowanych przez dany automat i 
uiszczeniu opłaty następuje nagranie programu na 
dyskietkę lub kasetę. W ten sposób każda z firm sof- 
tware'owych może bardzo szybko dostarczać swoje 
produkty do punktów sprzedaży, a sprzedawca może 
oferować najnowsze gry nie ryzykujęc, że zamówi 
zbyt dużę partię lub otrzyma towar w czasie, gdy nie 
będzie on już poszukiwany. 

CZYTNIK TEKSTÓW DO KOMPUTERÓW OSOBISTYCH IBM 

Amerykańska firma Dest z Milpitas w Kalifornii oferuje 
czytnik tekstów pisanych na maszynie, wczytujęcy je bez¬ 
pośrednio do pamięci komputerów osobistych IBM i kom¬ 
patybilnych. 

Urzędzenie działa w tempie 2 stron na minutę. Dzięki 
bardzo wysokiej rozdzielczości, 300 punktów na cal, jest 
w stanie ziden^kować krój pisma przez porównanie z 
wzornikiem w pamięci i przestawić się na pracę wylęcz- 
nie w tym kroju czcionki, co przyspiesza pracę. 

Można dodatkowo zakupić oprogramowanie Text Pac, 
pozwalajęce na wprowadzenie tekstu bezpośrednio do 
popularnych programów przetwarzania tekstów. 

(JAL) 

AUTOMATYCZNE TŁUMACZENIE PROGRAMÓW 

Amerykańska firma Lexeme Corp. z Pittsburgha, zało¬ 
żona przez 39-letniego byłego wykładowcę z Camegie- 
-Mellon University, Michaela Shamosa, ogłosiła, że dyspo¬ 
nuje pierwszym (i jedynym) oprogramowaniem, zdolnp 
dokonać translacji z jednego na inny język programowa¬ 
nia całkowicie automatycznie. Przekładu można dokonać 
z ośmiu języków (w tym języków: Fortran, Cobol, Basic 
czy Pascal na jeden warany z trzech nowocześniejszych, 
w tp na przyjęty przez Pentagon za standardowy język 
Ada (którego nazwa pochodzi od imienia pani Lovelacp 
asjptentki Charlesa Babbage, konstniktora pierwszej na 
świecie mechanicznej maszyny różniczkujęcej w II poi. 
XIX wieku). 

Oprogramowanie rozbija tiumaczony język na leksemy 
- najmniejsze "elementy budowlane” - z Irtórych nastę¬ 
pnie tworzy się zdaniowe struktury gramatyczne, przypo- 
minajęce wykresy strukturalne. Z tych struktur powstaje 
język pośredni, z którego system ekspertalny tworzy po- 
żędany język oprogramowania, odtwarzajęc naturalnie 
sam program. 

Krytycy utrzymuję, że łatwiej pisać program w nowo- 
czesnp języku od poczętku i że daje to lepsze rezultaty 
użytkowe. 

Niemniej firma Lexeme miewa się świetnie, gdyż za 
jednę linię Umączonego programu bierze od 50 centów 
do 2 dolarów, a 25 000 linii Umączy zaledwie w 48 go¬ 
dzin! Tpczasem przy tłumaczeniu "ręcznp” w USA 
wypada po 3-10 dolarów za linię i trwa sto razy dłużej. 

(JAL) 
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Isomputera 


Tzw. "klony IBM PC" docieraj; do Polski nie tylko z Tajwanu. Pro¬ 
dukty zachodnioeuropejskie, choć z pozoru nieco droższe, uchodź; 
jednak za soiidniejsze, a transport i kontakty z dostawc; z Londynu 
s; łatwiejsze i tańsze niż w wypadku Daiekiego Wschodu. Prezento¬ 
wany dziś przez nas Opus li PC jest oferowany przez dohrze już zna- 
n; na naszym lynku fiimę wysylkow;, która zapewnia pehiy serwis 
w Poisce. 


Na cenzurowanym 


Opus PC II to komputer zbudowany zgodnie ze 
standardem IBM PC/XT. Dystrybutorem tego typu 
komputerów jest angielska firma wysyłkowa Electro¬ 
nics Export, P.O.Box 869, London W5, tel. 9937000. 
Na terenie Polski serwis gwarancyjny i obsługę eks¬ 
ploatacyjną prowadzi firma Unicomp, Błonie, ul, 
Przybysza 20, tel. 554554. 

Dzięki uprzejmości właściciela firmy Electronics 
Export, Włodzimierza Bielskiego, oraz właściciela fir¬ 
my Unicomp, Ireneusza Grochockiego, redakcja 
otrzymała do badań komputer Dpus PC II o następu¬ 
jącej charakterystyce; 

Jednostka centraina 

Składa się z procesora Intel 8088-2 pracującego 
z zegarem 8284A, który generuje sygnał taktujący o 
częstotliwości 4,77 MHz lub 8 MHz. Częstotliwość 
zegara przełącza programowany port wejścia-wyjś¬ 
cia 8255. Magistralę kontroluje układ 8288. Bezpoś¬ 
redni dostęp do pamięci (DMA) obsługuje układ 
8237A-5, kontrolerem przerwań jest 8259A. Bufor 
adresów wykorzystuje układ 74LS373 a bufor danych 
74LS245. 
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Na cenzurowanym 





Pamięć RAM 

Komputer wyposażony jest w 1024 KB pamięci 
RAM. 640 KB pamięci dostępne jest dla systemu i 
oprogramowania tak jak w każdym komputerze zgo¬ 
dnym ze standardem IBM PC/XT. Pozostałe 384 KB 
deklarowane jest jako Ram-dysk lub może być użyte 
jako rozszerzenie pamięci systemowej. Organizacja 
pamięci zależy od użytego systemu operacyjnego lub 
możliwości oprogramowania. 

Pamięć ROM 

Opus PC II posiada standardową pamięć ROM o 
pojemności 8 KB (układ EPROM 2764) zawierającą 
BIOS systemu, tzn. niezbędne oprogramowanie gwa¬ 
rantujące; komunikację wewnątrz systemu, pracę 
stacji dysków, transmisję danych, odczyt klawiatury 
itp. Znajdujące się na karcie "matce” podstawki 
ufliiożliwiają dołączenie dalszych 56 KB pamięci ROM 
(dwa układy 27256). 

Karta kontrolera stacji dysków ela¬ 
stycznych 

Kontroler dysków elastycznych - układ NEC 765 
- umożliwia współpracę z dwoma napędami dyskie¬ 
tek 5,25 cala. 

Karta graficzna 

Karta graficzna typu Herkules daje na ekranie 
monitora obraz monochromatyczny o rozdzielczości 
720 na 384 punkty. Wyposażona jest w matrycę zna¬ 


ków standardu IBM (znaki ASCII i znaki graficzne 
IBM), pamięć RAM obrazu (64 KB) oraz interfejs 
standardu Centronics dla drukarki lub plotera. 

Klawiatura 

Klawiatura typu PC/AT zawiera 84 klawisze. Pod¬ 
stawki, sprężynki, styki klawiszy umieszczone są na 
jednej płycie drukowanej, na której umieszczony jest 
procesor klawiatury. Procesor ten wysyła kody odpo¬ 
wiadające naciśniętym klawiszom do portu wejścio¬ 
wego na płycie podstawowej systemu. Płaszczyzna 
klawiatury podzielona jest na 3 części. Środkową zaj¬ 
mują klawisze podstawowe w kolorze białym; po bo¬ 
kach jasnobrązowe klawisze funkcyjne; z lewej stro¬ 
ny oznaczone od FI do F10, z prawej - funkcje do¬ 
datkowe, np. kopiowanie ekranu na drukarce, prze¬ 
łączanie dużych i małych liter. Powtórzono klawisze 
cyfrowe w układzie kalkulatora i umieszczono je po 
stronie prawej. 

Napęd dyskoyiry 

Opus PC II posiada jeden dwugfowicowy napęd 
dyskietek 5,25 cala. Stacja umożliwia obustronny za¬ 
pis i odczyt dyskietek. Zapis obejmuje 40 ścieżek na 
każdej stronie dyskietki. Ścieżki podzielone są na 9 
sektorów 512-bajtowych. Pojemność całej dyskietki 
wynosi 360 KB. 

Monitor 

Zielony, monochromatyczny ekran o przekątnej 


31 cm (12 cali) zapewnia pełną czytelność grafiki 
karty Herkules. Monitor wyposażony jest w regulato¬ 
ry kontrastu i jasności obrazu; połączony z kartą gra¬ 
ficzną przy pomocy złącza 9-stykowego; zasilany jest 
z zasilacza komputera. 

Zasilacz 

Zasilacz o mocy 150 W zapewnia szeroką rozbu¬ 
dowę systemu. Posiada wbudowany wentylator chło¬ 
dzący elementy stabilizatora napięć. 

Obudowa 

Komputer zamknięty jest w metalowej obudowie 
typu tunelowego z wysuwaną płytą dolną i ścianką 
^Iną. 

Wyposażenie dodatkowe 

Interfejs RS 232 umożliwia przesyłanie informacji 
przy pomocy linii telekomunikacyjnych. Port wejścio¬ 
wy typu "gamę port” służy do podłączenia joysticka. 
Zegar czasu rzeczywistego z podtrzymaniem bateryj¬ 
nym, odczytywany programowo. Na tylnej ściance 
obudowy zamontowano przycisk RESET, który umo¬ 
żliwia wyzerowanie i ponowne rozpoczęcie pracy bez 
konieczności wyłączania zasilania. Do każdego kom¬ 
putera Opus PC dołączone są dyskietki z systemem 
MS-DOS 3.2, interpreterem GWBasic, oprogramo¬ 
waniem zegara i powiększonej pamięci RAM, a także 
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Na cenzurowanym 


Współpracę komputera Opus PC II z drukarkę 
oceniamy bardzo dobrze. Drukowanie tekstów pisa¬ 
nych przy pomocy różnych edytorów nie nastręcza 
żadnych kłopotów. Używanie programów graficznych 
i przenoszenie grafiki z ekranu na drukarkę również 
przebiega bez zarzutu. Prezentowana ilustracja zo¬ 
stała wykonana w czasie pracy komputera Opus PC 
II z programem "Fontasy” i wydrukowana w trybie 
graficznym na redakcyjnej drukarce "Star NL-10”. 

Testowanie komputerów standardu IBM PC/XT 
polega w zasadzie na wykazaniu zgodności lub nie¬ 
zgodności badanej wersji z oryginalnym IBM. Redak¬ 
cja nasza nie posiada oryginalnego komputera IBM 
PC/KT, nie ma także takiego komputera u zaprzyjaź¬ 
nionych z nami osób. Stwierdzenie zgodności Opusa 
PC II z oryginałem polegało na pracy z kilkoma najpo¬ 
pularniejszymi programami. Wszystkie programy 


"PCtools”, ”1Dir” pracowały tak samo z Opusem, 
jak i z innymi komputerami podobnymi do PC^ (re¬ 
dakcja ma dostęp do dwóch PC/łĆT różnych produ¬ 
centów). Posiadamy również kilka programów uzna¬ 
wanych za programy testujęce komputery serii 
PC/XT np.; "Exploring IBM PC". "PCtest", "Flight 
Symulator”. "PCtest” pracuje, z tym że na ekranie 
brak obrazu dla fragmentów wpagajęcych użycia 
kolorowej karty graficznej (Opus posiada kartę ^u 
Herkules). Wersja programu "Flight Spulator” 
przystosowana jest do kolorowej karty graficznej, 
wczytywanie i uruchamianie tego programu na Opu¬ 
sie nie ma sensu. Praktycznie nie znalazłem progra¬ 
mu, który nie pracował na Opusie. Dolęczony do 
komputera program reklamowo-demonstracyjny 
określa 99,9 procent zgodności z oryginalnp IBM. 
Po wykonaniu testów i spędzeniu wielu go^n przy 
klawiaturze Opusa wydaje się, że stwierdzenie to jest 
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Podczas dłuższej pracy z Opusem uwidaczniaję 
się jego zajęty. Sę to: cicha praca napędu dyskowego 
(szumi tylko winijęca dyskietka), możliwość korzy¬ 
stania z ^m-dysku, sygnalizacja pracy w wersji tur¬ 
bo. Szczególnie należy podkreślić korzyści, jakie daje 
praca z Ram-dyskiem. Pojemność Ram-dysku 
(384 KB) przewyższa pojemność dyskietki, co ma 
dodatkowe pozyt^ne znaczenie. Kolejnym mocnym 
punktem komputera Opus jest dostarczana do niego 
dokumentacja. Szczególne znaczenie ma tu bogaty 
(dwa tomy po 200 stron) podręcznik MS-DOS. Tego 
^u publikacje sę dość trudno dostępne, a "zorgani¬ 
zowanie" odbitki xero wpaga sporo czasu i dużo 
pieniędzy. Wadę wyposażenia.Opusa PC Ił jest moni¬ 
tor, a wbściwie poświata, jaka towarzyszy wygasza¬ 
niu obrazu. Intensywność świecenia, matowy ekran, 
swoboda regulacji położenia ekranu pr^miewana 
jest znikajęcymi powoli "duchami”. 

Podsumowjęc: Opus PC II w przedstawionej kon¬ 
figuracji, z zapewnionym na terenie Polski serwisem 
firmy Unicomp, wydaje się być bardzo ciekawę ofer¬ 
tę. 

Zalety komputera Opus PC II; 

1024 KB pamięci RAM, 

384 KB RAM jako Ram-dysk, 
praca z zegarem 4,77 MHz lub 8 MHz, 
sygnalizacja pracy z zegarem 8 MHz, 
zamontowany przycisk RESET, 

1. dobra dokumentacja ^ 

Wady komputera Opus PC II; 

jeden napęd dyskowy, 
długi czas wygaszania obrazu monitora 

Na koniec kilka informacji uzyskanych od dystry¬ 
butora komputerów Opus PC II na rynku polskim. Te¬ 
stowany w redakcji komputer określony jest nazwę 
Opus PC II system 2 (cena w Electronics Export 599 
funtów angielskich). Electronics Export oferuje rów¬ 
nież system 3, czyli system 2 wzbogacony o drugi na¬ 
pęd dyskowy (699 funtów) oraz system 4, czyli sy¬ 
stem 2 z wbudowanym dyskiem twardym o pojemno¬ 
ści 20 MB (999 funtów). Ponadto dostępne sę rów¬ 
nież monitory o bursztynowej barwie ekranu pozba¬ 
wione wad monitora zielonego. Komputery Opus 
sprowadzane do Polski wyposażane będę w procesor 
NEC V20, który opisany był w artykule Rolanda Wac¬ 
ławka "Dwa światy pod wspólnym dachem”, za¬ 
mieszczonym w numerze 5 naszego miesięcznika. 

ZENON RUDAK 

Czas wykonania programów Benchmark dla kompu¬ 
tera Opus PC II w wersji standard i turbo (w sekun^ 
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4. Jarmark w Utrechae 

Największy imprezy klubowy sy tradycyjne listopadowe ”KCC 
Microcomputer Dagen" dni mikrokomputerowe w Utrechcie, doro¬ 
czna prezentacja osiygnięć klubowych połyczona z wyprzedażami 
różnych miejscowych sklepów komputerowych, dwie hale w miej¬ 
scowym centrum targowym. 

Istotnie - dwie hale, tycznie 100 tys. m^ powierzchni - mniej 
więcej Targi Poznańskie pod jednym dachem. Sala, w której prze¬ 
znaczono stoisko dla polskiego ruchu klubowego ma ponad 200 m 
długości i w poszczególnych częściach od 80 do 160 m szerokości. 
Sysiednia, przyległa, jest jeszcze większa. W obu stragany zajęło 
ponad 1000 firm. Na montaż stoisk przewidziano 24 godziny: tere¬ 
ny targowe (Jaarbeurs) w Utrechcie pracuję właściwie na okrygło 
- prawie 200 dni targowych w roku! 

Przed wyjazdem do Holandii słyszeliśmy wielokrotnie, zwłaszcza 
od prof. Turskiego (patrz "Literatura” nr 7/86 lub fTD nr 44/86), 
że fala zainteresowania popularnymi mikrokomputerami opada na 
Zachodzie Europy. Zapewne opada, na razie jednak wystarcza, by 
na dwa dni zalać Utrecht aż do całkowitego zatkania. Organizatorzy 
sprzedali drugiego dnia targów ponad 80 tys. biletów po 5 dolarów 
każdy, w sumie Dni przyniosły HCC ponad 250 tys. dolarów czyste¬ 
go zysku z biletów i opłat wystawców za stoiska: stragan taki jak 
przyznany naszej grupie (8 m bieżących lady, 4 m przejścia przed 
i 4 m pola z tyłu) kosztował ponad 10 tys. dolarów i grzechem prze¬ 
ciw przedsiębiorczości byłoby stracenie na tym interesie: szał kupo¬ 
wania przypominał nasze dawne kiermasze książki. Szły jak woda 
drukarki Star NL-10, Spectrum 128 po wyprzedażowych cenach, 
Commodore, Atari i Amstrady 1512, mniejszym powodzeniem cie¬ 
szył się nowy model Spectrum 2-i-, wyglądający interesująco, ale 
z zaporową ceną (patrz Giełda na końcu numeru). 


BROŹNE WIRUSY 

W zachodnioniemieckich centrach komputero- 
vuych szerzy się panika! Szefowie tej branży myślę z 
lękiem o dniu, w któiym ich cudowne maszyny stanę 
się ślepe, głuche i bezmyślne. Ale nie strajku perso¬ 
nelu czy spadku zamówień boję się najbardziej. Pani¬ 
kę wywołał tajemniczy "wirus", któiy przeniknęł z 
USA. Opanowuje on programy komputerowe czynięc 
z nich bezwartościowy szmelc. 

„Softwarowe wirusy” to miniprogramy, które 
można wprowadzić do każdego programu. Rozprze- 
strzeniaję się błyskawicznie, jak prawdziwe mikroby. 
Podobnie jak one mogę przetrwać uśpione kilka lat, 
by niespo^iewanie, na sygnał kodowy, pewnę kom¬ 
binację cyfr lub informację, zareagować uak^ie- 
niem i błyskawicznym unicestwieniem programu i... 
samego siebie. 

Hans Gliss z firmy SCS, największego doradcy w 
kwestiach zabezpieczenia programów komputero¬ 
wych w RFN, twierdzi: "Każdy informatyk, który po¬ 
siada dyplom uniwersytecki, może w zasadzie bez 
problemu sam napisać wiele takich wirusów”. Kwe¬ 
stia ta pojawiła się już w 1984 roku na spotkaniu ek¬ 
spertów od zabezpieczenia oprogramowania, które 
odbyło się w Stanach Zjednoczonych. Dyskusję na ten 
temat rozpoczęł w RFN Peter Hohl, redaktor naczelny 
czasopisma "KES” zajmujęcego się tymi problema¬ 
mi. Opublikował kilka "programów-wirusów” Ame¬ 
rykanina Freda Cohena. Do tej pory pisywały o tym 
tylko pisemka ruchu "łamaczy” programów <- jak 
"Bawarska poczta dla łamaczy" czy „"odręcznik dla 
łamaczy”, które przytaczały przykłady takich mini- 
programów. 


5. Z czym do Holendrów 

Nasze stoisko było - niestety, wiadomo - cudowną improwiza¬ 
cją, choć imprawizowanie przy tamtejszych cenach (sznurek - 2 
dolary, arkusz kolorowego papieru -1,5 dolara, pudełko pinezek - 
dolar) nie idzie łatwo. 

Udało się jednak, bo udać się musiało: przebojem okazało się 
pióro świetlne z zielonogórskiego łnfotech-u. Bogate, całkowicie 
ikonograficzne oprogramowanie przyciągało bez przerwy dzieciar¬ 
nię pragnącą malować pejzaże z wiatrakami. Spectrum jako towar 
dziś już nie istnieje, ale w minionych 4 latach Sinclair sprzedał tam 
kilkaset tysięcy komputerków i nikt w tym kraju ich nie wyrzuca. 
Gdybyśmy mieli towar, moglibyśmy sprzedać co najmniej kilkadzie¬ 
siąt sztuk, proponowano nam 120 dolarów. 

Zainteresowanie fachowców budziły programy Computer Studio 
Kajkowscy, zwłaszcza PL-Tekst i Megabank, starannie oglądany 
przez naszych sąsiadów ze stoiska Aśhton-Tate. Nie powiedzieli 
nam, jakie wnioski wyciągnęli ze swych oględzin. My zrewanżowa¬ 
liśmy się równie wnikliwym grzebaniem w pokazowej aplikacji dBa¬ 
se III Plus. Tu również trafiali się mimo wysokich cen potencjalni 
nabywcy, niektórzy tak wytrwali, że już następnego dnia dzwonili do 
Gdyni. 

Zestaw Unipolbritu: 2086 wraz z podwójną stacją dysków i Nep¬ 
tunem budził szacunek: to w Polsce robi się takie komputery? Py¬ 
tano wielokrotnie o losy pertraktacji Polbrit-Unitra-Timex, które w 
zachodnioeuropejskiej prasie - z różnymi zresztą intencjami - re¬ 
lacjonowane były bardzo obszernie z domieszką wątków sensacyj¬ 
nych. Niestety, nic nie potrafiliśmy na ten temat powiedzieć. 

Kasety Komputera z polskim LOGO oraz programami Jacka Po¬ 
tempy: Grafika i Ortografia, a także numery „Komputera”, również 
-jak się okazało - mogły być atrakcyjnym towarem. 

6. Most otwiera się 

Kierownictwo HCC, dopingowane przez naszego gospodarza, 
wyraziło gotowość utrwalenia kontaktów. Czy zdołamy i czy może¬ 
my z gotowości tej skorzystać? 


Szczególnie jeden z tych "mikrobów” spędza sen 
z powiek ludziom odpowiedzialnym za utrzymanie 
dużych programów w tajemnicy. Przybiera on postać 
części programu kontrolnego, skierowanego... prze¬ 
ciw samemu sobie. A więc "wirus” do kwadratu. Pe¬ 
ter Hohl: "Tej pchły nie da się po prostu oszukać". 

Daremnie szukali go programiści centrali kompu¬ 
terowej Wyższej Szkoły Bundeswehry w bawarskim 
Neubibergu. Punktualnie o godzinie 24, w noc sylwe- 
strowę z 1984 na 1985 rok, zniknęł z monitorów i pa¬ 
mięci komputera program "Guru”. W ten sposób je¬ 
den z pracowników uczelni chciał udowodnić, że nie¬ 
słusznie pozbawiono go praw autorskich do części 
wymazanego programu. Był to pierwszy znany wypa¬ 
dek w RFN. Trudno odmówić racji jego argumentowi, 
iż: "gdybp nie napisał tego programu, nie mógłbp 
też wymazać go”. 

Również poczta zachodnioniemiecka ma już 
pierwsze doświadczenie za sobę. Wieczorem 18 lipca 
1985 roku "wyzionęł ducha” główny komputer no¬ 
rymberskiej centrali teleksowej. Także komputer za¬ 
stępczy poszedł po kilku godzinach w ślady swego 
poprzednika. 

Poczta twierdziła początkowo, iż miał miejsce 
"błąd stulecia” i uznała, iż winę za ten wypadek po¬ 
nosi błąd konstrukcji sprzętu. W kołach "łamaczy” 
twierdzi się jednak z uporem, iż tu także maczał pal¬ 
ce nieznany "wirus”. 

Ministerstwo Dbrony RFN bada obecnie zagadnie¬ 
nie, czy szkodliwe "mikroby” mogą zagrozić bezpie¬ 
czeństwu komputerów, od których zależy bezpie¬ 
czeństwo Republiki Federalnej Niemiec. Rzecznik 
prasowy ministerstwa stwierdził: "Problem jest nam 
znany, pracujemy nad tym, ale na konkretne pytanie 


Za rok na Dni należałoby przyjechać nie z pokazem, lecz z ofertą 
handlową. Czy po pokonaniu naszych central handlu zagranicznego, 
barier celnych EWG i kursowo-odpisowych łamańców któremukoi- 
wiek z polskich producentów sprzętu, wyposażenia lub oprogramo¬ 
wania opłaci się ten interes, nawet jeśli Targi dają szansę ominięcia 
bariery zysku detalisty i kosztów reklamy? 

Udostępniono nam też oprogramowanie FIDO i uzyskaliśmy zgo¬ 
dę na włączenie naszej ewentualnej przyszłej krajowej sieci amato¬ 
rskiej (klubowej lub związanej z pismem) do wymiany FIDO. Czy 
zdołamy pokonać ambicjonalne rywalizacje i urzędowe obawy, czy 
też za rok znów będziemy odpowiadać dziesiątkom pytającym o 
możliwość nawiązania przez FIDO przyjacielskich kontaktów z hob¬ 
bystami komputerowymi z Polski - niestety, jeszcze nie wiemy... 

Zaproponowano nam też utworzenie w Polsce siostrzanej orga¬ 
nizacji HCC, z wykorzystaniem zebranych przez klub doświadczeń 
i wypracowanych zasad. Organizacja taka mogłaby by liczyć na 
wielostronną współpracę z ogniwami HCC, wymianę doświadczeń, 
programów i wizyt między miłośnikami różnych typów sprzętu i za¬ 
interesowanymi najróżniejszymi zastosowaniami komputerów, np. 
w Utrechcie olbrzymią powierzchnię zajmowała ekspozycja entuzja¬ 
stów komputerowo sterowanych modeli kolejowych oraz zwolenni¬ 
ków automatów sterowanych za pomocą języka FORTH. 

Wszystkie te oferty są wyrazem dobrej woli holenderskich kom¬ 
puterowych hobbystów, ale tez dowodem zmiany nastawienia za¬ 
chodnioeuropejskich społeczeństw i rządów (bo nie odbywa się to 
bez dyskretnej zachęty) do współczesnej Polski: od nadziei na oder¬ 
wanie Polski od RWPG jednym ruchem i popierania dążących ku 
temu naszych wewnętrznych mchów do odbudowywania normal¬ 
nych stosunków między środowiskami i organizacjami o zbliżonych 
zainteresowaniach, do szukania oparcia dla tych kontaktów w ak¬ 
ceptacji i zachęcie rządowej z obu stron. 

"Komputer” w Utrechcie reprezentowali ZENON RUDAK, TO¬ 
MASZ ZIELIŃSKI i WŁADYSŁAW MAJEWSKI, który relację tę spisał. 


nie mogę udzielić odpowiedzi”. 

Eksperci z ministerstwa obrony oceniają jednak, 
że tego rodzaju agresor może spowodować trudne do 
wyobrażenia skutki. Problemem zajęła się Komisja 
Bundestagu, pracująca nad ustawą o zabezpieczeniu 
programów komputerowych. W projekcie ustawy, 
stale doskonalonym, przewiduje się kaiy więzienia do 
lat pięciu za "nieuprawnione korzystanie z infor¬ 
macji bądź nieuprawnione wpływanie na przebieg 
programu”. 

Tymczasem groźne "mikroby” dostały się także 
do komputerów domowych i osobistych. W Stanach 
Zjednoczonych opracowano programy uczące pisania 
groźnych "wirusów”. W najnowszych wersjach moż¬ 
na nawet śledzić na monitorze, w jaki ‘sposób dwie 
armie wirusów zwalczają się w pamięci komputera. 

Opracował: EDWIN GÓRNICKI. 


Rys. Piotr Kakiet 
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CZY DO TEGO POTRZEBNY JEST KOMPUTER? 

Jednym z głównych celów nauczania matematyki 
i informatyki jest rozwijanie umiejętności rozwiązy¬ 
wania problemów. Powinny być wśród nich i takie, 
do których rozwiązania potrzebny jest komputer. 
Trzeba jednak nauczyć uczniów stawiania sobie za¬ 
wsze pytania: "czy do tego konieczny jest kompu¬ 
ter?”. Niebezpieczeństwo automatycznego podda¬ 
wania się wyborowi środków rozwiązania problemu 
jest bardzo realne. 

Oto w ciekawym zbiorze zadań z moskiewskich 
olimpiad matematycznych (1985) czytamy: ”w wy¬ 
rażeniu 

((((1 ? 2) ? 3) ? 4) ? 5) ? 6) = 35 
należy wstawić w miejsce pytajników znaki działań 
arytmetycznych: •+-, / (dzielenie całkowite). 

Wystarczy znaleźć jedno rozwiązanie". 

Ulegając naciskowi kontekstu informatycznego 
moglibyśmy ułożyć program sprawdzający 1024 mo¬ 
żliwe przypadki, podobny do podanego w cytowanym 
zbiorze (w Aigolu i Fortranie) w roli przykładu kon¬ 
struowania wszystkich permutącji z powtórzeniami. 

Tymczasem zadanie ma proste i eleganckie roz¬ 
wiązanie, wcale nie wymagające użycia komputera 
do znalezienia wszystkich trzech możliwych wyrażeń. 
Metodę rozwiązania ilustruje rys. 1 - ostatnią opera¬ 
cją nie może być mnożenie, bo 35 to liczba nieparzy¬ 
sta, ani dzielenie, bo wynik pierwszych działań nie 
może być większy niż 180. Redukując dalej zadanie 
szybko zmniejszamy "rozmiar problemu” i znajduje¬ 
my rozwiązanie. 


( 1 + 2 ?> 3 * 4 - 


W*5 *4 


Nie wszystkie metody wykorzystania komputerów w nauczaniu jednako¬ 
wo rozwijaję umiejętności uczniów. Nieraz uczeń biernie wykonuje polecenia 
komputera zamiast decydować o biegu spraw od rozpoznania problemu do 
jego pełnego rozwiązania. Niestety w wielu dyskusjach o komputerach w dy- . . 

daktyce widzimy wyłącznie problem komputerowych programów dydaklycz- | 
nych, i to rozumianych wąsko - jako środek przekazu treści nauczania. Kom¬ 
puter zamiast ożywiać aktywność uczniów może więc stać się narzędziem 
podtrzymywania staiych metod pracy "równym frontem”. 


MYĆ RĘCE CZY NOGI? 

Pytanie: "Uczyć korzystania z komputerów, czy 
programowania?” to nie "być albo nie być” szkolnej 
informatyki, lecz pytanie co jest celem, a co środ¬ 
kiem. Uczę dzieci Logo, by mogły samodzielnie ko¬ 
rzystać z komputera w najbliższej im sferze życia: w 
nauce i zabawie. Gdy korzystamy z komputera, za¬ 
wsze posługujemy się jakimś językiem, nawet pracu¬ 
jąc "pod kontrolą” najprymib^niejszego programu 
dydal^cznego znającego tylko jedną reakcję użytko¬ 
wnika: "naciśnij dowolny klawisz!”. Tyle że jest to 
język skrajnie ubogi i aktywność umysłowa ucznia 
mogącego wyrażać swe decyzje tylko w takim języku 
musi być równie uboga. Nie ma aktywnego uczenia 
się i rozwiązywania problemów bez równoczesnego 
poznawania odpowiednio bogatego języka. Gdy po¬ 
mysły ucznia ma realizować komputer, mówimy o 
"języku programowania”, choć może być on zupełnie 
niepodobny do Fortranu. 


W Bułgarii od 1979 roku w 29 szkołach w klasach 
5-7 są tylko cztery przedmioty: matematyka, język, 
natura oraz społeczeństwo. Ważnym elementem pro¬ 
wadzonego od 7 lat eksperymentu Akademii Nauk 
jest praca z komputerem. Warto obejrzeć podręczni¬ 
ki R. Nikołowa i E. Sendowej, by przekonać się, jak 
tworzenie procedur w Logo może być znakomitą lek¬ 
cją matematyki, muzyki czy nauki o języku. 

Wymieniam ten przykład, gdy słyszę, jak modne 
ostatnio hasło "Computers across curriculum” bywa 
rozumiane prymitywnie: zlikwidować przedmiot 
"elementy informa^i”, porozdzielać komputery do 
różnych pracowni przedmiotowych i stosować je w 
matematyce, fizyce, chemii itp. Sądzę, że hasło 
"across curriculum” powinno dotyczyć nie tylko 
komputerów, ale także kształcenia matematycznego, 
zdolności językowych, artystycznych i innych. Ozna¬ 
cza to, że skuteczne kształcenie matematyczne musi 
rozciągać się na wiele przedmiotów szkolnych, w tym 
na lekcje informatyki. 


Rozwiązując bez komputera korzystaliśmy jednak 
z właściwych informatyce technik pracy umysłowej: 
redukcji zadania złożonego do prostszych elementów 
oraz schematyzacji problemu i jego rozwiązania w 
postaci przejrzystej struktury, jaką jest graf z rys. 1. 

Warto dodać, że zadania typu "jak uzupełnić wy¬ 
rażenie, by uzyskać żądany wynik” są ciekawsze i 
bardziej kształcące od dominującego w szkole obli¬ 
czania wartości wyrażeń. Do wykształcenia biegłości 
rachunkowej potrzeba bardzo urozmaiconego zesta¬ 
wu ćwiczeń. 

DWA SMOKI 

Na rysunku 2 pokazana jest rodzina krzywych, 
które nazwiemy smokami. Narysowano tam smoki o 
numerach od 0 do 3. Znacznie ciekawszy kształt 
mają smoki 10 (rys. 5) i 12 (rys. 6). Trudno je nary¬ 
sować odręcznie, warto więc zatrudnić komputer. 
Trzeba w tym celu zrozumieć ideę generowania smo¬ 
ków (rys. 3): 

- smok 0 to odcinek, 

- smok 1 to dwie przyprostokątne równoramien- 
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Czas biegnie szybciej 


nego trójkąta prostokątnego, którego podstawą jest 
smok 0, 

- smok 2 to z kolei przyprostokątne dwóch trójkątów 
zbudowanych na bokach smoka 1, na zmianę po le¬ 
wej i po prawej stronie, 

- smok n -1 to pizyprostokątne ramiona trójkątów 
przybudowanych raz z lewej, raz z prawej strony do 
kolejnych boków smoka n. 

Jest to opis klarowny dla człowieka, ale nie dla 
komputera. Jak więc zbudować odpowiedni pro¬ 
gram? Żaden człowiek nie będzie dość cierpliwy, by 
zbudować smoka nr 12. 


✓ \ 


I I 
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Pr^glądając się im można zauważyć, że aby zbu¬ 
dować słowo n -I-1 trzeba przepisać słowo n, dopisać 
”p”, a następnie słowo jakie otrzymamy ze słowa n 
przepisując je wspak i zamieniając w nim litery ”p” 
na ”1” i odwrotnie "I” na ”p”. 

Jest to odkrycie na miarę zwycięstwa, nietrudno 
bowiem zbudować procedury w Logo potrzebne by 
komputer dla dowolnego n ustawił żółwia w pozycji 
wyjściowej oraz wyliczył dhigość boku i płan rysowa¬ 
nia smoka n. 

A oto komplet potrzebnych procedur: 


OTO RYSUJSMOKA sn 
USTAW !n 

RYSUJ PLAN :n BOK :n 
JUŻ 

OTO USTAW :n 

CS POD P02 C-60 -103 OPU 
LW 45 X RESZTA :n - 2 8 
JUŻ 

OTO BOK :n 

JE^LI :ri = 0 CWYNIK 1203 
JE^LI :n = 1 CWYNIK 60 ^ PKW 23 
WYNIK < BOK :n - 2 ) / 2 
JUŻ 

OTO RYSUJ :plan :bok 
NP :bok 

JEŚLI :plan = " [STOP3 
JEŚLI C PIERW :plari ) = 

"p CPW 903 CLW 903 

RYSUJ BEZPIERW :plan :bok 
JUŻ 

OTO PLAN :n 

JEŚLI :n = 0 CWYNIK “3 
WYNIK NASTęPNY PLAN :n - 1 
JUŻ 

OTO NASTęPNY :plan 

WYNIK C Słowo :plan ”p ODBICIE :plan ) 
JUŻ 

OTO ZMIEń :1 i ter a 

WYNIK JEŚLI ilitera = "p C"13 Cpl 
JUŻ 

OTO ODBICIE :wyraz 

JEŚLI : wy raz = •• CWYNIK "3 

WYNIK Słowo ZMIEń OST ;wyraz 

ODBICIE BE20ST :wyraz 
JUŻ 


Kiedy jednak polecimy komputerowi RYSUJSMO- 
Kł, szybko spotka nas rozczarowanie. Komputer ry¬ 
suje sprawnie smoki od 0 do 6, ale już pri 7 smoku 
nr 7 otrzymujemy zniechęcający komunikat "za mało 
pamięci, by kon^uować”. 

Co robić? Można oczywiście badać możłiwości ję¬ 
zyka i próbować zmienić ułożone procedury, zastępu¬ 
jąc np. rekurencyjną procedurę PLAN jej iteracyjnym 
odpowiednikiem. 

Ale można także porzucić na jakiś czas komputery 
i języki programowania i poczyteć artykuł profesora 
Mioduszewskiego pt. "Dowód twierdzenia mocniej¬ 
szego może być łatwiejszy” wydrukowany w "Del¬ 
cie” nr 10/84. Znajdujemy tam cytat z książki Stani¬ 
sława Cata-Mackiewicza "Zielone oczy”: Nie mogę 
wnieść tej waiizki na ilf piętro, jest ona za ciężka; 
wobec tego wezmę pod drogę pachę ten oto kufer. 

W zdaniu tym tkwi bardzo ważna zasada: skoro 
nie umiemy poradzić sobie z jednym smokiem, 
zmierzmy się równocześnie z dwoma! 

Popatrzmy na rysunek 4. Mamy tam w jednej ko¬ 
lumnie dobrze nam już znaną rodzinę smoków. Bę¬ 
dziemy je od tej pory nazywali smokami w prawo 
(SP). W drugiej kolumnie jest rodzina smoków w 
lewo (SL). 

Z tymi dwiema rodzinami smoków poradzimy już 
sobie bardzo łatwo. Popatrzmy. Jak narysować SP 
2? Trzeba: narysować SP 1, wykonać obrót o 90 sto¬ 
pni i narysować SL 1. 

A jak narysować SL 2? Bardzo prosto: SP 1 LW 
90SL1. 

Uogólniając te spostrzeżenia otrzymujemy kom¬ 
plet nowych procedur. 

Teraz bez kłopotu uzyskamy smoka 10 i 12. 

Co może wnieść do kształcenia matematycznego 
rozwią^fwanie takich zadań? 

Po pierwsze, przedstawiona rodzina smoków sta¬ 
nowi przykład tzw. fraktali. Konstruowali je już wiele 


OTO RYSUJSMOrCA 
USTAW :n 
SP ;n 
JUŻ 


SP 1 


SLl 


OTO USTAW !n 

Sż POD POZ t-60 -10] OPU 
UM 45 Jf RESZTA :n - 2 8 
PRZYP *bol< BOK :n 
JUŻ 


SF2 


SL2 


Nauczamy Logo, wejdźmy więc w skórę żółwia i 
spróbujmy poruszać się tak, by pozostawić ślad w 
kształcie smoka. Notując, kiedy skręcamy w lewo (I) 
i w prawo (p) otrzymujemy następujące słowa - roz¬ 
kłady jazdy: 

0-” (słowo puste) 

1 - ”p 

2 - "ppl 

3 - "pplppll 

4 - "pplppllpppllpll 

5 - "pplppllpppllpllppplpplllppilpll. 


OTO BOK :n 

JE4LI :n = 0 CWYNIK 1201 
JEŚLI :n = 1 CWYNIK 66 K PKW 21 
I4YNIK ( BOK ;n - 2 > / 2 
JUŻ 

OTO SP :n 

JEŚLI :n = 0 INP ;bor< STOP] 

SP :n - 1 F»W 90 SL :n - 1 
JUŻ 

OTO SL :n 

JEŚLI :n = 0 CNP :bot< STOP] 

SP ;n - 1 LW 90 SL :n - 1 
JUŻ 


SP3 


SL 3 


lat temu Sierpiński, Hilbert, Peano. Ale w tamtych 
dawnych czasach interesowały one tylko wąskie gro¬ 
no pasjonatów, ponieważ nie były znane żadne prak¬ 
tyczne zastosowania tych dziwnych hgur. Ręczne ry¬ 
sowanie ich jest pracochłonne, a bardziej złożonych 
wręcz niemożliwe. 

We fraktale wpisana jest bardzo bogata matema¬ 
tyka. Odkrywając regułę rysowania smoków pozna¬ 
liśmy przykład nietrywialnego, ale jednocześnie bar¬ 
dzo prostego zastosowania rekurencji. 
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Czy nadal więc mamy ograniczać się do poznawa¬ 
nia tylko takich figur geometrycznych, które można 
stosunkowo łatwo narysować odręcznie? 

Po drugie, jednę z ważniejszych aktywności w 
uczeniu się matematyki jest odkrywanie tego, co An¬ 
glicy nazywają jednym słowem "pattern”, a my pra¬ 
widłowością, czasami wzorem, kluczem, regułą albo 
symetrią (niekoniecznie osiową lub środkową). Po¬ 
szukiwanie i odkrywanie reguł jest podstawą budo¬ 
wania przez dziecko jego kompetencji matematycz¬ 
nej. Potrzebne są zatem bardzo różnorodne i niesza¬ 
blonowe zadania polegające na odnajdywaniu ukry¬ 
tych reguł. Im bardziej będą się one różniły od ogra¬ 
nych szkolnych zadań matematycznych, tym lepiej 
będą kształtowały umiejętność odkrywania i stoso¬ 
wania matematyki także poza lekcjami tego przed¬ 
miotu. 

Po trzecie, dla części dydaktyków jedną z głów¬ 
nych wartości edukacyjnych komputerów jest to, że 
komputer wymusza inny styl myślenia. 

W zdaniu tym kryje się (być może nie zawsze do¬ 
brze uświadomiona) niska ocena naszego ludzkiegó 
"zbyt dowolnego” myślenia i nadzieja, że może już 
następne pokolenia będą myślały i rozwiązywały pro¬ 
blemy porządnie - ”tak jak komputer”. 

Idzie za tym wiele rad heurystycznych w rodzaju: 
Nigdy nie myśl o dwóch zadaniach równocześnie, 
musisz zawsze najpierw rozwiązać jedno, a dopiero 
potem brać się za drugie. 

Nie muszę tłumaczyć, że bardzo nie podoba mi się 
taka wizja wzorowego - komputerowego myślenia, 
która jest oparta na mocno już zdeaktualizowanej 
wiedzy o komputerach i językach programowania. 

Praca z komputerem nie musi i nie może ozna¬ 
czać ograniczenia nieskrępowanej fantazji ludzkiego 
myślenia i swobody kojarzenia na pozór odległych 
faktów i problemów. 

Przykład ze smokami pokazuje, jak nieoczekiwa¬ 
ne mogą być użyteczne strategie rozwiązywania pro¬ 
blemów. Zasada drugiego kuferka, chociaż brzmi pa¬ 
radoksalnie, ma duże praktyczne znaczenie nie tylko 
w "baśniowej krainie smoków”. Pokazuje też, że kie¬ 
dy mamy kłopoty z rozwiązaniem problemu za pomo¬ 
cą komputera, to należy dążyć przede wszystkim do 
odkrycia istotnych zależności liczbowych lub prze¬ 
strzennych, bo przyczyna trudności tkwi z reguły w 
samym problemie, a nie w nieznajomości zasad pra¬ 
cy komputera albo języka programowania. 

§ 

Oczywiście tak jest tylko wtedy, kiedy stawiamy 
uczniom autentyczne problemy, chociaż może pro¬ 
ste, a nie problemy pozorne i sztuczne, których jedy¬ 
nym celem jest pokazanie, co to jest pętla lub na 

czym polega wykonanie instrukcji skoku. 

•> 

ANDRZEJ WALAT 


Dr Andrzej Walat jest kierownikiem pracowni matematyki i informatyki Instytutu 
Kształcenia Nauczycieli MOiW, zajmującej się m.in. organizację kształcenia nauczycieli ele¬ 
mentów informatyki. 

Artykuł "Komputer w kształceniu matematycznym" jest skrótem referatu przedstawio¬ 
nego podcza łł Krajowej Konferencji "Informatyka w szkole”, Wałbrzych, czerwiec 1986 r 
Przypominamy, że w numerze 7/86 opublikowaliśmy skróty referatów dr Jana Dunin- 
Borkowskiego "Nauczyciele wobec mikroinwazji" oraz Władysława Majewskiego "Warsztat 
nauczyciela - autora programów dydaktycznych” wygłoszonych na tejże konferencji. 
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Od czterech lat prowadzone są eksperymenty z 
nauczaniem podstaw informatyki w szkołach podsta¬ 
wowych Jugosławii. Eksperymentem objęte były 
szkoły Serbii. Edukacja komputerowa zaczyna się w 
klasie czwartej i obejmuje informacje o kompute¬ 
rach, ich możliwościach i zastosowaniach. Uczniowie 
poznają algorytmy prostych programów, uczą się je 
sami układać, poznają podstawowe pojęcia informa¬ 
tyki. W klasie szóstej i siódmej rozpoczynają samo¬ 
dzielne programowanie i rozwiązywanie zadań mate¬ 
matycznych, statystycznych i graficznych. W tym 
czasie uczniowie poznają też języki programowania. 

Jugosłowiańskie władze szkolne po analizie wyni¬ 
ków eksperymentu w Serbii postanowiły w roku 
szkolnym 1986/87 wprowadzić nauczanie podstaw 
informatyki w szkołach podstawowych całego kraju. 

Nauczanie prowadzone będzie-przy pomocy rodzi¬ 
mego mikrokomputera Pecom 32. Wybór tego właś¬ 
nie mikrokomputera jest wynikiem analizy potrzeb i 
możliwych do przyjęcia rozwiązań organizacyjnych. 
Jugosławia, jak wiele innych państw, wybrała pro¬ 
dukt własnego przemysłu. Zrezygnowano z atrakcyj¬ 
nych (często pozornie) ofert takich gigantów, jak 
Commodore czy Atari. 

Pecom 32 to mały 8-bitowy mikrokomputer umo¬ 
żliwiający pracę w sieci lokalnej. Parametry tego 
komputera są następujące; 

• procesor - CDP1802B z zegarem 5 MHz pro¬ 
dukowany na licencji firmy RCA; 

• pamięć ROM - pojemność 16 KB, 12 KB za¬ 
wiera interpreter języka Basic o 53 rozkazach, 4 KB 
zawiera wewnętrzny system obsługi magnetofonu 


łącza RS 232 C, ekranu, klawiatury; 

• pamięć RAM - pojemność 36 KB, z czego 4 KB 
zajęte są na obsługę ekranu; 

• klawiatura - zwiera 55 klawiszy literowych, łą¬ 
cznie ze znakami narodowymi i klawiszami funkcyj¬ 
nymi. Klawiatura swą konstrukcją przypomina kla¬ 
wiaturę komputera Commodore 64, jest pewna i nie¬ 
zawodna; 

• grafika; - w trybie tekstowym 40 znaków w 24 
wierszach, - w trybie graficznp 240/216 punktów 
(ilość i sposób wykorzystania kolorów jak w ŻX Spec¬ 
trum); 

• interfejsy - komputer standardowo wyposażo¬ 
ny jest w łącze RS 232 C do pracy w sieci lokalnej 
oraz łącze szeregowe dla drukarek; 

• możliwości rozbudowy - komputer posiada złą¬ 
cze umożliwiające rozbudowę systemu o moduł pa¬ 
mięci ROM (16 KB) zawierający Edytor/Asembler 
oraz moduł pamięci RAM (12 KB). 

Eiektronska Industrija, zakład produkujący Pe¬ 
com 32, posiada własne biura tworzące oprogramo¬ 
wanie dla tego komputera. Wykonują one programy 
zamawiane przez użytkowników. Jugosłowiańskie 
władze szkolne powołały również specjalne zespoły 
tworzące programy edukacyjne dla uczniów i nauczy¬ 
cieli. Poza szkołą ten pros^ komputer wykorzysty¬ 
wany jest do obróbki danych zbieranych przez inka¬ 
sentów rejonów energetycznych. Pecom 32 produko¬ 
wany jest w dużych ilościach, a jego cena równa się 
jednej średniej płacy pracownika państwowego w 
Jugosławii. 

Z.R. 
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techniki komputerowej do szkół obejmuje jedynie 
podstawy języka Basic. Od przyszłego roku planuje¬ 
my wprowadzenie nauki Logo. 

Ad4. Podręczniki sę dopiero przygotowywane. 
Uczniowie otrzymaję je w przyszłym roku szkolnym. 

Ad5. Proces zaznajamiania nauczycieli z techni¬ 
kę komputerowę rozpoczął się w zasadzie również w 
bieżącym roku szkolnym. Przede wszystkim zatrosz¬ 
czyliśmy się o wyposażenie w sprzęt uczelni kształcą¬ 
cych kadrę pedagogiczną oraz zakładów doskonale¬ 
nia nauczycieli. 

W wyższych szkołach pedagogicznych na wszyst¬ 
kich kierunkach nauczania wprowadzona zostanie, 
jako nowy przedmiot, informatyka. W pierwszej ko¬ 
lejności -już od bieżącego roku akademickiego - ob¬ 
sługi sprzętu i trudnej sztuki programowania uczyć 
się będą przyszli nauczyciele matematyki, fizyki, che¬ 
mii i biologii. 

Zakłady doskonalenia nauczycieli zajmą się przy¬ 
gotowaniem do nowych zadań kadry, która już uczy 
w szkole. Ponadto do pilnego zaznajomienia z nową 
techniką zobowiązano dyrektorów szkół dysponują¬ 
cych komputerami. 

AdG.Wyłącznie problematyce mikrokomputero¬ 
wej, czy szerzej - informatycznej - poświęcone są 4 
ukazujące się w naszym kraju pisma. Są to; 
miesięcznik ”Juventud Tecnica”, 
nieperiodycznie ukazujący się "Boletin de la 
Asociacion de Matematicas de Cuba", 
miesięcznik "Computation”, 
miesięcznik ”CID - electronica y proceso de 
datos en Cuba", 

Mikro-kąciki pojawiać się zaczynają również w 
pismach popularnych. 

(Od redakcji: "Computation” i "CIO”, których 
numerami dysponujemy, budzą zazdrość poziomem 
edytorskim i uznanie dla poziomu merytorycznego. 
Publikowane w nich listy i teksty świadczą, że pisma 
te są czytane w całej Ameryce Łacińskiej.) 

Ad7. Nie. W przeciwieństwie do Polski zaintere¬ 
sowanie nową techniką dokonuje się niejako "odgó¬ 
rnie”, właśnie poprzez szkoły. 

Ad8. - Programy edukacyjne sensu stńcto do¬ 
piero powstają. Dysponujemy co prawda pewnymi, 
głównie zachodnimi programami, w tym również w 
hiszpańskiej wersji językowej, lecz ich jakość (z dy¬ 
daktycznego punl^ widzenia) pozostawia wiele do 
życzenia. 

Rozmawiali; MAREK CAR 
WŁADYSŁAW MAJEWSKI 

Profesor GySrgy PAris, dyrektor Instytutu 
Ogranizacji Badań Naukowych i Informatyki 
(Tll)i starszy doradca w Ministerstwie 
Oświaty i KuHuiy WRL: 

Adl . W naszym kraju w programach nauczania 
szkół ogólnokształcących nie występuje oddzielny 
przedmiot elementy informatyki. Głównym celem 
wprowadzania idei informatyki do szkół jest pokaza¬ 
nie uczniom praktycznego zastosowania kompute¬ 
rów, wyrabianie kultury informatycznej. Nauczenia 
efektywnych metod korzystania ze środków informa¬ 
tyki nie można osiągnąć wyłącznie drogą wprowa¬ 


dzenia jednego specjalistycznego przedmiotu. Dlate¬ 
go też staramy się kłaść nacisk na komputerowe 
wspomaganie nauczania wielu przedmiotów, korzy¬ 
stanie ze środków i metod informatyki na różnorod¬ 
nych zajęciach, prowadzenie kół zainteresowań oraz 
zajęć fakultatywnych. Takie zadania zostały posta¬ 
wione przed oświatą w roku 1980, natomiast ich rea 
iizacja jest ściśle związana z dostawami sprzętu i 
oprogramowania do szkół. D ogromnym zaintereso¬ 
waniu młodzieży informatyką świadczyć może fakt, 
że już w roku szkolnym 1983/84 działało u nas ponad 
1800 kół młodych informatyków, natomiast od roku 
1984/85 w wielu szkołach prowadzone są zajęcia fa¬ 
kultatywne. 

Ad2. Pierwsze komputery rodzimej produkcji o 
nazwie HT-1080z trafiły do szkół w 1983 roku. Były 
to urządzenia o stosunkowo niewielkiej pamięci, nie 
dysponowały grafiką, korzystały z magnetofonu jako 
pamięci zewnętrznej. Spełniły one swoją rolę bardzo 
dobrze. Dziś oświata postawiła przed sprzętem prze- 
znaczonp dla szkół szereg wymagań, z których naj¬ 
ważniejszymi są: umieszczone na klawiaturze wę¬ 
gierskie litery oraz dobra (tzw. cienka) grafika. W 
szkołach poza wysłużonymi już HT-1080z jest wiele 
komputerów firmy Commodore, trochę firmy Sinclair 
(ZX Spectrum, ale i ZX-81) i nasze nowe Yideotony. 

Pod koniec 1985 roku w szkołach ogólnokształcą¬ 
cych jeden komputer przypadał na 200 uczniów, 
obecnie na 75 uczniów. Liczymy, że do końca pięcio¬ 
latki osiągniemy wskaźnik - komputer na 20 ucz¬ 
niów. 

Jeszcze do czerwca 86 szkoły otrzpywały sprzęt 
bezpłatnie. W tym roku szkolnym dotacja ministerst¬ 
wa oświaty wynosi 1/3 ceny, a pozostałe 2/3 płaci 
szkoła ze swoich funduszy (ewentualnie komitet ro¬ 
dzicielski lub zakład patronacki). Tak więc na równo¬ 
mierność rozmieszczenia sprzętu w różnych placów¬ 
kach może wywierać wpływ zamożność szkoły i jej 
sponsorów. Na początku roku szkolnego w kompute¬ 
ry wyposażonych było prawie tysiąc szkół ogólno¬ 
kształcących (z 3700). 

Ad3. Chcemy, by komputer pomagał w kreo¬ 
waniu myślenia twórczego. Rozwiązanie zadania 
może wymagać znajomości różnych języków progra¬ 
mowania, np. do zadań strukturalnych wygodniejszy 
będzie Pascal niż Basic. Język programowania trak¬ 
tujemy jako środek - jeśli więc uczniowie przyswoją 
sobie zaproponowany typ myślenia i rozwiązywania 
zadań, zaakceptują także wybór optpainego języka 
do rozwiązania danego problemu. 

Najczęściej jednak uczniowie poznają Basic, jako 
język najłatwiej dostępny. Do tej pory nie mamy wę¬ 
gierskiej wersji Logo, ale także nie uczpy tego języ¬ 
ka. Zapewne problem wyboru języka do nauki w 
szkole stanie przed nami ponownie w momencie 
wprowadzania w przyszłości obowiązkowych zajęć z 
informatyki. 

Ad4. Wydajemy bardzo dużo książek. 1%star- 
czy spojrzeć na półki w księgarniach w dziale infor¬ 
matyka. Mamy zarówno oryginalne, własne opraco¬ 
wania jak i tłumaczenia wszystkich podręczników ob¬ 
sługi i programowania sprzętu trafiającego na nasz 
rynek, a także książki poważniejsze z "biblioteki in¬ 
formatyki” -wszystkie języki programowania, kom¬ 
pilatory itd. Wydajemy dużo książek popularnych, 
przeznaczonych dla młodych entuzjastów informaty¬ 
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ki, w tym naukę języków programowania oraz pro¬ 
gramy "do wklepania". Osobny cykl stanowią uzu¬ 
pełnienia podręczników szkolnych, np. do fizyki dla 
klas VI - VIII, w których do wielu zagadnień dołączo¬ 
ne są listingi programów symulujących niektóre zja¬ 
wiska, algorytmy i programy rozwiązań zadań rachu¬ 
nkowych. 

AdS. Wraz z wprowadzaniem komputerów do 
szkół rozpoczęto szkolenie nauczycieli. Krajowy In¬ 
stytut Pedagogiki (DPI) oraz Krajowe Centrum Szko¬ 
lenia Technicznego (OOTK) zorganizowały kursy dla 
7500 nauczycieli. Podobnie specjalnie w tym celu 
powołane regionalne ośrodki doskonalenia kadr nau¬ 
czycielskich prowadzą szkolenia dla około 4 tysięcy 
nauczycieli szkół średnich. Większym problemem 
jest kształcenie i doskonalenie nauczycieli szkół pod¬ 
stawowych, a przede wszystkim wyrobienie w nich 
motywacji do korzystania z komputerów i przekazy¬ 
wania nabytej wiedzy z zakresu informatyki uczniom. 
Młodzi nauczyciele - absolwenci szkół pedagogicz¬ 
nych i uniwersytetów, są przygotowywani w czasie 
studiów do korzystania ze środków informatyki. 

Ad6. Najpopularniejszym pismem komputero¬ 
wym jest wydawany już od trzech lat miesięcznik 
"Mikroszamftógep Magazin”, przeznaczony głównie 
dla młodzieży. Inne popularne pisma to: 
"dtlet-Bitlet”, 


II 


"Szamitastechnika” - obecnie jako mutacja 
"Computerworld". W bardzo wielu czasopismach 
prowadzone są kąciki i dodatki komputerowe. 

Ad7. Szacuje się, że u osób prywatnych znajdu¬ 
je się ponad 150 tysięcy komputerów osobistych. 
Sprzęt popularny jest u nas łatwo dostępny, co nie 
znaczy, że tani (np. ZX Spectrum - ok. 18 tys. Ft, 
Spectrum -f- - ok. 25 tys. Ft, VC-64 - ok. 25-30 tys. 
Ft). Przeważają komputery Sinclair i Commodore, 
choć ostatnio pojawia się także sprzęt profesjonalny 
klasy IBM. 

AdB. Istnieją u nas zasadniczo trzy źródła pro¬ 
gramów. Pierwsze - to programy tworzone na zamó¬ 
wienie ministerstwa oświaty przez specjalistyczne 
firmy softwarowe. Sporo programów kupowanych 
jest od studentów, nauczycieli, indywidualnych pro¬ 
gramistów. Oczywiście mam tu na myśli programy 
oryginalne. Zostają one poddane weryfikacji w szkole 
i w przypadku pozytywnej recenzji - rozpowszechnia¬ 
ne. Najpotężniejszym źródłem programów (i pomy¬ 
słów na nie) są konkursy. Pierwszy konkurs mini¬ 
sterstwo oświat zorganizowało w lipcu 1983 roku. 
Do grudnia wpłynęło nań 200 prac, z których wybra¬ 
no 77. Programy przysyłane na konkurs muszą spe¬ 
łniać szereg warunków formalnych, m.in. powinny 
być wykonane dla komputerów obecnych w szko¬ 
łach, zawierać dokładną charakterystykę pedagogi¬ 
czną, wyraźne określenie przeznaczenia, instrukcję 
obsługi. Najlepsze z nich trafiają do szkół. Od począ¬ 
tku roku 86/87 szkoły same kupują programy, wy¬ 
brane przez siebie z publikowanych co kwartał kata¬ 
logów. Jeden program kosztuje ok. 200 Ft (dla poró¬ 
wnania: cena tygodnika 40 Ft, książki - 50-250 Ft). 

DANUTA MAJEWSKA 


(zanotowano w paidzierniku 1986 r. w Budapeszcie podczas I spotkania Grupy Roboczej 
Rady Ekspetów) 
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Dw 3 tata temu Bnini Polityczne KC Bułgarskiej 
Partii Itemunis^czneJ podjęto uchwalę o potrzebie 
zapewnienia kompleksowych warunków nauki i pra¬ 
cy młodzieży z techniką komputerową. Uchwala ta 
kreśliła podstawowe kierunki wykorzystania kompu¬ 
terów w procesie nauczania i praktycznego wykorzy¬ 
stania zdobytych przez młodzież umiejętności i wie- 

* dzy. O tym, co zrobiono w ciągu jednego ^Iko roku, 
opowiedział, na tamach radzieckiego kwartalnika 
"Problemy teorii i prak^fki zarządzania”, wiceprezy¬ 
dent Bu^rskiei Akademii Nauk, akademik Błago- 
west Sendow. 

”W pierwszej koląności Mbusterstwo Oświat 
Buiprii przygotowało i zaczęło wdrażać komplekso¬ 
wy program 'Technika komputerowa w procesie 
oświatowo-wychowawczym i zarządzaniu szkołą śre- 
‘ cbiią”. Zgodnie z tym programem w minionym roku 
szkolnym w bułgarskich szkołach zainstałowano ok. 
B tys. komputerów osobis^ch. 

Buiprska Akademia Nauk prowadzi swoją dzi^a- 
Iność ądziedzinie szkolnej informatyki dwukierunko¬ 
wo. Pierwszy kierunek związany był z opracowaniem 
i wyprodukowaniem komputerów oświatowych. Glo- 
wne prace koncentrowałysię w Instytucie f^/bernety- 
ki i Rototyki BAN. Drugi kierunek - to ywirażanie sg- 
stemu komputeryzacji oświa^. Pracą ^ zajmuje się 
grupa problemowa rte. oświatowych przy Prezydiom 
BAN i Hinisterstwte Oświate- 
Ins^ Cybernetjdri i ńrbotyki BAN opracował 
szereg komputerów, wykorzystywanych otecnie w 
procesie nauczania: 

• INKO-2 łub PRAWEC-82 - uniwersalny mikro- 
komputer przygotowaiiy z myślą o indpidualnych 
użytkownikach. Pamięć RAM o pojemności do 64 
KB; nośnikiem informacji może być mapetofon lub 
stacja r^sków 51/4 cala, 

• łNKÓ-4 lob PRAWEC-16 - kompter osobiste o 
256 KB pamięci RAM. Pamięć zewnętrzną stanowi 
stacja dysków, 

9 &kainy robot ROBKO-B,1 - narzędzie wykorzy¬ 
stywane w procesie nauki roboteki i techniki oblicze¬ 
niowej, z możliwością ^stosowania pr^ automaty¬ 
zacji produkcji, 

# Szkolny robot R0BK0-0,R- mobilny robot osobi¬ 
ste, przygotowany z myślą o profesjonalnp naucsi- 
niu techniki cyfrowej i analogowej, rabot^, progra¬ 
mowania, fonetyki (wbudowany syntezer mowy). 

Grupa robocza ds. oświatowych rozpcz^a pro¬ 
wadzony przez siebie eksperyment w roku smolnym 
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1979^. W pieiwstech czterech latadi nauki kompu¬ 
tery nie są jeszrae losowane. W pierwszej klasie dzieci 
uczą się, wformte gry, kodowania i dMowania, będą¬ 
cych podstawą irtbrmalyki. Szczegób^ uwagę zwiara 
^ na dokładne i cpsywanie prostedr atpryt- 
mów. W ten spsdr rdtcet^ dzipi nauczyć a^rrybni- 
cmego poctejścia do rozwiązywania zadań. Pod koniec 
drogiep roku nauki dzieci zaczynają korzj^ z kalku- 
iatorów, a w czwartą klasie uczą się zapisprać proste 
aiprytmy w prKlacś schematów, jednakte nie przjpto- 
wują ich jeszcze samodzielnie. 

Komputery osobiste znajdują swe zastosowanie 
dopiero w piątej klasie. Jako podstawowy język pro¬ 
gramowania stosowane jest Logo. Jest to jeden z 
niewielu języków powsl^h na bazie dogłębnych 
badań dziecięcej pąrchiki. W Bułgarii wydaliśmy już 
dwa podręczniki programowania w Logo - dla klasy 
piątej i sróstej. Podręczniki te zawierają następujące 
zadania z matemateki; rozwiązywanie równań, wy¬ 
kreślanie przebiegu funkcji, kreślenie figur geome¬ 
trycznych, obliczanie długości, objętości, powierz¬ 
chni itd. ńnogram z zakresu fizyki obejmuje; oblicza¬ 
nie odleglośd, prędkości, czasu ruchu, $%, mai^ i 
energii, a także budowę modelu atemu i molekuły z 
wykorzystaniem grafild i prostej mul^ikacji. Zna- 
IKĆ w nich można również zadania związane ze śte- 
muiowaniem dialogu z komputerem w ję^ku natu¬ 
ralnym, a^orytmicznym pi^m niektórydr reguł 
gramatycznych orazwykorz^niem komputera jako 
"myślącej” masteny do pisania. 

Od bieżącego roku szkolnego w klasadr siód¬ 
mych, objętech eksperymentem, dzieci uczyć się 
b^ jęzorów; Pascal i Prolog. Oczywiście stosowane 
oprogramowanie rostało przygotowane octeowiednia 
wcześntej. 

Decydujące znaczenie dla szerokiego wprottmdze- 
nia komputerów do szkół ma uldad "uczeń-nauczy- 
cid”. Z naszych rhiświadczeń wynika, c szczególną 
uwagę należy zwrócić na bezpośrednią pracę tKz- 
niów z komputerem. Strtetmek zajęć teoretec^h i 
prakteczTtech powinien wyrosić 1:4. 

Rozwój urządzeń do automatecznej obrdrki infor¬ 
macji przyniesie wiersze zmiany w warunkach życia 
i pracy przyszłych pokoleń niżte, ktere sprwrsdowało 
zastosowanie efek^zności. Wjikorzystując analogię 
pomię^ energetyką i informateką można oczeki¬ 
wać, iż istotne przemiany, jakie viywolB w naszym 
teciu informa^, będą tednakże związane rrómież z 
pewnymi ^wiskami neptewnymi”. 

Istotnp wsparciem bułgarskiej oświaty w przy¬ 
gotowaniu młodzieży do życia w warunlmch rewolucji 
informatycznej są wydawnicbiia pr^bliżające, w 
przystępny sposób, wiedzę z tep zakresu. <00 
1985 roku ulmzuje się (w nakładrie ponad 20 tys. 
^.) miesięcznik "Komputer dla was”. Autor cyto¬ 
wanych wcześniej rozu^ń jest członkiem jep rady 
redakcyjną. 

Natomiast w tym roku bułprskie wydawnictwo 
Technika rozpoczęło druk dużej serii książek poświę¬ 
conych różnym zapdnieniom prarąr z komputerem. 
W serii tej książki ukazują się praktycznie co miesiąc 
i stanowią tym samym kołąny periodyk. Zw^ywszy, 
iż druk poszczególnych pozycji zajmuje bułgarskim 
drukarzom nie węcej niż trzy miesiące - jest czego 
pozazdrościć. 

Opracowała; KALINA MADEJCZYK 


SKOMPUTERYZOWANE KOPARKI 

Magdeburski Kombinat Budowy Sprzętu Ciężkie¬ 
go (NRD) rozpoczął produkcję koparek z kołem czer¬ 
pakowym, wyposażonym w urządzenia elektronicz¬ 
ne. Robot koordynuje wyładowanie surowca na taś¬ 
mę. W sierpniu zamontowali pierwsze takie urządze¬ 
nie o nazwie SR 320. Jego wydajność na godzinę wy¬ 
niesie 2 300 ton materiału. 

(HS) 

C NA SPECTRUM 

Nowa wersja kompilatora języka C firmy HłSOR 
- na Spectrum - jest już na rynku. Pozwala ona kom¬ 
pilować większe programy, zawiera opcję przetwa¬ 
rzającą (upakowującą) program źródłowy do postaci, 
która po skompilowaniu daje krótki i szybko działają¬ 
cy kod wynikowy oraz ma powiększoną biblioteczkę 
makroinstrukcji. 

(ZB) 

KUBAliSKł BANK INFORMACJI 

W Centrum Przetwarzania Danych Instytutu Do¬ 
kumentacji i Informacji Akademii Nauk Kuby zainsta¬ 
lowano duży radziecki komputer brpu EC-1035. 
Dzięki niemu można przetwarzać dane m.in. z zakre¬ 
su biotechnologii, medycyny, elektroniki i informaty¬ 
ki. Dalszym krokiem w rozwoju kubańskiego banku 
informacji będzie podłączenie tego komputera do 
banku informacji w Związku Radzieckim i innych kra¬ 
jach RWPG. 

(HS) 

NOWY IBM PC XT 

W listopadzie 1986 roku firma IBM zaprezento¬ 
wała komputer osobisty XT Model 286, który według 
producenta jest sgbszą i posiadającą znacznie więk¬ 
szą moc obliczeniową odmianą PC^. Najistotniej- 
. szą zmianą w stosunku do poprzedniej wersji jest za¬ 
stosowanie innego mikroprocesora - zamiast INTEL 
8088 znajduje się INTEL 80286 (jak w modelu AT), 
posiadający 16-b|tową s^ę danych i 24 bitową szy¬ 
nę adresową, co pozwała na adresowanie 16 MB fi¬ 
zycznej pamięci. Częstotliwość zegara wynosi 6 MHz 
(standartowa częstotliwość dla XT to 4,77 MHz). Mi¬ 
kroprocesor może pracować w dwu trybach zarzą¬ 
dzania pamięcią; adresując swoje fizyczne zasoby 
(jest wtedy w pełni kompa^ilny z 8088) jak i stosu¬ 
jąc mechanizm pamięci wirtualnej (pod b/m wzglę¬ 
dem przypomina AT). W IBM PC XT Model 286 mi¬ 
kroprocesor może adresować aż 16 MB fizycznej pa¬ 
mięci (w AT - 3 MB) oraz 1 GB pamięci wirtualnej 
(tak samo jak i AT. 

Płyta główna posiada osiem gniazd rozbudowy z 
czego pięć jest wyposażonych w 16-bitowe szyny ^- 
nych a trzy w 8-bitowe. , 

Komputer może pracować pod kontrolą systemów 
operacyjnych IBM DOS (wersje powyżej 3.20) i IBM 
PC Xenix (wersje powyżej 2.0). 

Cena komputera z 20 MB dyskiem sztywnym, 
dwoma stacjami dysków (1,2 MB i 360 KB), 640 KB 
RAM, portami szeregowymi i równoległym nie jest 
wygórowana - jak na firmę IBM i nowość - 3995 do¬ 
larów. 

(na podstawie IEEE Computer November 1986) 

MAM 
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Jednym z najczęściej zadawanych 
pytań, dotyczących systemu mikro¬ 
komputerowego ELWRO 800, jest py- 
tanie,czy system ten jest mniej iub 
bardziej wierną kopią mikrokompu¬ 
tera osobistego I8M PC/XT, czy też 
zupełnie innym, niezależnym rozwią¬ 
zaniem. 

RYNEK MIKROKOMPUTEROWY NA ŚWIECIE 

IW POLSCE 

Rrma IBM weszła późno na światowy rynek mi- 
krakomputerowy. Przeskoczyła ona epokę ośmiobi- 
towych mikrokomputerów osobistych, pominęła ob¬ 
szar mikrokomputerów domowych i weszła na rynek 
z mikrokomputerem szesnastobitowym, przeznaczo¬ 
nym do zastosowań profesjonalnych. Pomimo że na 
rynku profesjonalnych mikrokomputerów osobistych 
było kilku znaczących producentów i wielu usiłują¬ 
cych zdobyć pozycję, to firma IBM w krótkim czasie 
rynek ten zdominowała. Nie ulega wątpliwości, że 
dominacja ta jest wynikiem przede wszystkim pozycji 
tej firmy na rynku komputerowym w ogóle. Liczni 
u^kownicy dużych komputerów firmy IBM zaopa¬ 
trują się w mikrokomputery w tej samej firmie. Daje 
im to różnorodne korzyści; ułatwienia finansowe i 
senwisowe, paranoję zgodności z dużymi kompute¬ 
rami, gwarancję rozwoju itp. Różnice techniczne 
między mikrokomputerami firmy łBM a innymi, kon¬ 
kurencyjnymi, mikrokomputerami mają tu mniejsze 
znaczenie. 

Od momentu ustabilizowania się firmy IBM na 
rynku mikrokomputerów osobistych obserwujemy 
dynamiczny rozwój tak zwanych mikrokomputerów 
kompatybilnych z IBM PC. Istnieją dwie klasy tych 
mikrokomputerów; klasa mikrokomputerów o obni¬ 
żonych parametrach funkcjonalnych, niezawodnoś¬ 
ciowych, efektywnościowych itd. w stosunku do ory¬ 
ginalnego IBM PC oraz klasa mikrokomputerów o 
podwyższonych parametrach w stosunku do orygi¬ 


nalnego IBM PC. Pierwsza z wymienionych klas jest 
obecnie domeną producentów agatyckich (Tajwan, 
Hongkong, Korea Płd.), druga natomiast - wiodą¬ 
cych firm japońskich, amerykańskich i europejskich 
np. NEC, Wang, Olivetti. W obu klasach istotą kom¬ 
patybilności jest zgodność programowa, natomiast 
sprzętowo poszczególne rozwiązania różnią się, i to 
nawet dość znacznie, od rozwiązania oryginalnego 
IBM PC. 

Przedstawiona analiza dotyczy profesjonalnych mi¬ 
krokomputerów osobistych, co wyraźnie zaznaczono. 
Na gawisko "IBM PC” należy jednak spojrzeć inaczej, 
w kontekście cał^o zakresu zastosowań mikrokompu¬ 
terów. Zakres ten można ogólnie podzielić na dwie czę¬ 
ści; w pierwszej umieszczono zastosowania na^fwane 
umownie obliczeniowymi, w drugiej - przemyslowpi. 
Zastosowania obliczeniowe to takie, w których zarówno 
wejścia jak i wyjścia systemu mikrokomputerowego 
ukierunkowane są na komunikację z cdowiekiem. Za¬ 
stosowania przemysłowe to takie, w których co najmniej 
część wejść lub wyjść ^(stemu mikrokomputerowego 
shiży do komunikacji z szeroko rozumianym procesem 
przemysłowp (w automatyce, robotyce, telekomuni¬ 
kacji i^.). Przy tak postawionym zagadnieniu widać wy¬ 
raźnie, źe obszar zastosowań mikrokomputera IBM PC 
ograniczony jest do środkowej części obszaru zastoso¬ 
wań obliczeniowych. 

Podsumowując rozważania dotyczące głównych za¬ 
łożeń koncepcyjnych mikrokomputera łBM PC należy 
stwierdzić, że mikrokominjter ten cechuje się zamknię¬ 
tą, uproszczoną, w stosunku do możliwości mikroproce¬ 
sorów szesnastobitowych, strukturą sprzętową i bardzo 
bogatym oprogramowaniem dla zastosowań obliczenio¬ 
wych. Jego główna wartość leży więc w oprogramowa¬ 
niu. Drugorzędne znaczenie mają natomiast jego roz- 
wiąania sprzętowe, w których nie ma wieloprocesoro- 
wości, pamięć operacyjna R^M jest ograniczona do 640 
KB i bardzo silnie ograniczone są możliwości rozbudowy 
konTiguracji podstawowej. 

Przejdźmy obecnie do analizy sytuacji na rynku 
mikrokomputerowym w Polsce i określenia wyma¬ 
gań tego rynku. Obecną sytuację charakteryzują naj¬ 


lepiej dwa słowa; powszechny brak. Zapotrzebowa¬ 
nie na systemy mikrokomputerowe wielokrotnie 
przewyższa ich podaż. Brak systemów mikrokompu¬ 
terowych na rynku powoduje szybko pogłębiające się 
zacofanie w dziedzinie zastosowań systemów mikro¬ 
komputerowych, którego negatywne skutki będą od¬ 
czuwalne w najbliższym czasie. Sytuacji tej nie ratuje 
obecność na rynku systemów o nadmiernie wygóro¬ 
wanych cenach, gdyż te są istotnym hamulcem roz¬ 
woju masowych zastosowań. 

Ważnym czynnikiem wpływającym na zapotrze¬ 
bowanie na mikrokomputery w Polsce jest sytuacja 
na rynku mikrokomputerów i dużych komputerów. 
Na obu tych rynkach występują duże braki i co naj¬ 
istotniejsze, nie widać wyraźnych perspektyw popra¬ 
wy sytuacji, przede wszystkim w odniesieniu do sy¬ 
stemów o współczesnym standardzie światowym. 
Powoduje to silną presję na rynek mikrokomputerów, 
które mogłyby tę sytuację w wielu przypadkach co 
najmniej złagodzić (inteligentne końcówki, przetwa¬ 
rzanie rozproszone itp.). Dczywiście chodzi tu o mi¬ 
krokomputery o dużych mocach obliczeniowych. 

Na podstawie przeprowadzonej analizy sytuacji na 
rynku mikrokomputerowym w Polsce można sformu¬ 
łować wymagania tego rynku. Sprawą ogromnej 
wagi są przede wszystkim dostawy mikrokompute¬ 
rów rarówno do zastosowań obliczeniowych jak i 
przemysłowych, gdyż w obu tych dziedzinach braki 
są bardzo duże, a skutki niedorozwoju jednych i dru¬ 
gich zastosowań będą bardzo dotkliwe. Należy pod¬ 
kreślić, że konieczne są dostawy na dużą skalę, gdyż 
zapotrzebowanie na te urządzenia jest ogromne. Nie¬ 
mniej istotna jest cena systemu, która powinna być 
na tyle niska, aby mikrokomputeryzacja była w pełni 
opłacalna ekonomicznie. 

KONCEPCJA SYSTEMU MIKROKOMPUTEROWEGO 

ELWRO 800 

I Koncepcja systemu mikrokomputerowego 
ELWRO 800 została opracowana z myślą o zaspoko¬ 
jeniu specyficznych wymagań polskiego rynku. Pun¬ 
ktem wyjścia bjdo dążenie do skonstruowania syste¬ 
mu o możliwie jak najszerszym obszarze zastosowań, 
obejmującym zarówno zastosowania obliczeniowe 
jak i przemysłowe. Oczywiście nip jest możliwe skon¬ 
struowanie jednego uniwersalnego mikrokomputera, 
który spełniałby wszystkie wymagania jednego i dru¬ 
giego działu zastosowań. Dlatego ELWRO 800 zapro¬ 
jektowano jako rodzinę systemów mikrokomputero¬ 
wych. 

System ELWRO 800 ma budowę modułową. Kla¬ 
syfikację modułów przedstawiono na rys. 1. W skład 
ELWRO 800 wchodzą dwa podstawowe rodzaje mo¬ 
dułów; moduły jednopłytowych mikrokomputerów 
oraz moduły zasobów biernych. Moduły jednopłyto¬ 
wych mikrokomputerów dzielą się na moduły mikro¬ 
komputerów obliczeniowych oraz moduły mikrokom¬ 
puterów sterujących. Opracowano dotychczas dwa 
moduły jednopłytowych mikrokomputerów oblicze¬ 
niowych ELWRO 800; pierwszy, szesnastobitowy, z 
mikroprocesorem Intel 8086 i koprocesorem aryt¬ 
metycznym Intel 8087 oraz drugi, ośmiobitowy, z mi¬ 
kroprocesorem Intel 8080. Oba te moduły składają 
się (oprócz samych mikroprocesorów) z następują¬ 
cych bloków funkcjonalnych; pamięci operacyjnej 
typu RAM ;(128 KB mikrokomputer szesnastobitowy 
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i 64 KB mikrokomputer ośmiobitowy), pamięci ope¬ 
racyjnej typu EPROM (odpowiednio 640 KB i 32 KB), 
szeregowego portu ww. Intel 8251A, równoległego 
portu ww. Intel 8255, programowalnych liczników 
Intel 8253, kontrolera przerwań Intel 8259A oraz 
układu sterowania i arbitrażu magistrali systemowej 
(wielomikroprocesorowej) AMS-BUS (Multibus). Pa¬ 
mięć operacyjna RAM jest pamięcię podwójnie adre¬ 
sowaną (ang. Dual-Port RAM). 

Moduły mikrokomputerów sterujących są inteiigen- 
tnpi sterownikami urządzeń zewnętrznych, takich jak: 
dyski elastyczne, dysk twardy ^u Winchester, grupa 
monitorów znakowych, sieć lokalna itp. Każdy moduł 
wyposażony jest w mikroprocesor, który umo^iwia in¬ 
terpretację lżonych zleceń z mikrokomputerów obli¬ 
czeniowych i wstępne przetwarzanie. 

Moduły pamięci umożliwiają rozszerzenie pojem¬ 
ności pamięci prywatnej umieszczonej na pł^ch 
modułów mikrokomputerów obliczeniowych. Maksy¬ 
malna pojemność pamięci operacyjnej jednopłyto- 
wych mikrokomputerów szesnastobitowych została 
rozszerzona z 1 MB do 16 MB, natomiast mikrokom¬ 
puterów ośmiobitowych - z 64 KB do 1 MB. Dotych¬ 
czas opracowano dwa moduły pamięci dla ELWRO 
800: pierwszy o pojemności 0,5 MB z kontrolą parzy¬ 
stości oraz drugi o pojemności 256 KB z automatycz¬ 
ną korekcją błędów (ECC). 

Modułysterowników biernych różnią się od modułów ' 
mikrokomputerów sterujących tp, że są widziane 
przez mikrokomputery obliczeniowe jako fragmenty pa¬ 
mięci operacyjnej lub urządzenia zewnętrzne. Dotych¬ 
czas opracowano dwa takie moduły, a mianowicie mo¬ 
duł grafiki kolorowej oraz moduł sterowania telewizo¬ 
rem, stosowanp jako monitor ekranowy. 


KONFIGURACJE 

Jak już wspomniano, ELWRO 800 jest rodziną sy¬ 
stemów mikrokomputerowych. Z modułów 
ELWRO 800 można złożyć wiele istotnie różniących 
się między sobą konkretnych systemów, które można 
dowolnie rozbudowywać. 

Najprostszą konfigurację systemu tworzy poje¬ 
dynczy moduł mikrokomputera obliczeniowego oś- 
mio- lub szesnastobitowego. Moduł taki jes^funkcjo- 
nalnie pełnym mikrokomputerem i może być stoso¬ 
wany jako sterownik mikroprocesorowy w zastoso¬ 
waniach przemysłowych. Przez dobór typu mikropro¬ 
cesora, nieobsadzanie układami bloków funkcjonal¬ 
nie nadmiarowych w danym zastosowaniu oraz ste¬ 
rowanie układów pamięciowych o pojemnościach 
mniejszych niż maksymalne można dostosowywać 
strukturę i moc obliczeniową mikrokomputera do 
wpagań konkretnego zastosowania. 

Drugą podstawową konfiguracją ELWRO 800 jest 
system jednoprocesorowy, wielomodułowy. Przez je- 
dnoprocesorowość należy rozumieć jeden moduł mi¬ 
krokomputera obliczeniowego ośmio-lub szesnasto¬ 
bitowego. Inne moduły wchodzące w skład systemu 
w tej konfiguracji to moduły mikrokomputerów ste¬ 
rujących, pamięci operacyjnej oraz sterowników bie¬ 
rnych. W tej klasie systemów można oczywiście uzy¬ 
skać bardzo wiele konkretnych systemów dołączając 
różne moduły i w różnych ilościach do mikrokompu¬ 
tera obliczeniowego. Naturalne jest też dołączanie 
modułów specjalnie skonstruowanych dla danego za¬ 
stosowania. 

Trzecią podstawową konfiguracją ELWRD 800 
jest jednolity system wieloprocesorowy, a więc sy- 
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Klasyfikacja mo duitom elnro bbb 


Doc. dr hab. Wojciech Cellary (ur. 1955) jest wraz z resztą zespołu 
prof. Jana Węglarza z instytutu Automatyki Politechniki Poznańskiej kon¬ 
struktorem systemu ELWRO 800 i ELWRO 800 JR. W opracowaniu systemu 
uczestniczył też Instytut Komputerowych Systemów i Pomiarów we Wrocła¬ 
wiu. Artykuł "Założenia systemu ELWRO 800” jest przedrukiem z "Biulety¬ 
nu MERA" - za zgodą Autora i redakcji Biuletynu. 




Trendy 


Stern złożony z wielu modułów mikrokomputerów 
obliczeniowych albo ośmio-, albo szesnastobitowych 
i modułów mikrokomputerów sterujących, pamięci 
operacyjnej, sterowników biernych. Liczba mikro¬ 
komputerów wchodzących w skład takiego systemu 
jest ograniczona do szesnastu. 

Dstatnią, najbardziej złożoną konfiguracją 
ELWRO 800 jest heterogeniczny system wieloproce¬ 
sorowy, w którym dopuszcza się współdziałanie mi¬ 
krokomputerów obliczeniowych ośmio- i szesnasto¬ 
bitowych. 

Równolegle z możliwościami rekonfiguracji sprzę¬ 
tu ELWRO 800 istnieje możliwość rekonfigurowania 
oprogramowania. Do chwili obecnej zainstalowane są 
na ELWRO 800 odpowiedniki jedenastu różnych sy¬ 
stemów operacyjnych, oczywiście wraz z oprogramo¬ 
waniem narzędziowym i użytkowym działającym pod 
ich kontrolą. Są wśród nich systemy dla mikrokom¬ 
puterów ośmio- i szesnastobitowych, jedno- i wielo¬ 
dostępne, jedno- i wieloprocesorowe, dla zastosowań 
obliczeniowych, i wielozadaniowe systemy czasu rze¬ 
czywistego dla zastosowań przemysłowych. Można 
bez przesady stwierdzić, że odpowiedniki wszystkich 
głównych światowych systemów operacyjnych dla 
mikrokomputerów Intel 8080 i Intel 8086 zainstalo¬ 
wane są na ELWRO 800. 

Na tle przedstawionej wyżej krótkiej charaktery¬ 
styki systemu mikrokomputerowego ELWRO 800 
można omówić jego zalety z punktu widzenia użytko¬ 
wnika systemu oraz producenta. Jeśli przez użyt¬ 
kownika systemu będziemy rozumieć nie osobę bez¬ 
pośrednio wykorzystującą mikrokomputer, lecz 
obiekt przemysłowy, gospodarczy, administracyjny 
itp., który należy skomputeryzować, np. ciąg produk¬ 
cyjny, grupę robotów, pocztę, oddział banku, szpital 
itp., to u tak rozumianego użytkownika występuje za¬ 
wsze hierarchia potrzeb. Rozumiemy przez to zapo¬ 
trzebowanie na mikrokomputery o różnej mocy obli¬ 
czeniowej. Przykładowo: w banku potrzebny jest pro¬ 
sty system do obsługi okienek, większy system dla 
kontroli i ewidencji, inny system dla komunikacji z 
dużym komputerem itp. W robotyce potrzeba stosu¬ 
nkowo małych mikrokomputerów do sterowania 
poszczególnymi ruchami ramion, dużego mikrokom¬ 
putera do wyznaczania obrazów z karnety, specjalne¬ 
go mikrokomputera do komunikacji z innpi robotami 
i operatorem itp. oraz niezależnego ^stemu uruchomie¬ 
niowego do przygotowywania oprogramowania. 

Jeśli tak rozumiane zastosoranie, w którym wystę¬ 
puje cala hierarchia potrzeb, próbować komputeryzo¬ 
wać przy wykorzystaniu mikrokomputerów różnych ty¬ 
pów i różnych firm, to szanse zbudowania systemu zin¬ 
tegrowanego są dość małe, a nakłady i wysiłek duże, 
przede wszystkim ze względu na naturalną niekompaty- 
bilność sprzętową i programową różnych mikrokompu¬ 
terów. Budowa takiego zintegrowanego systemu zasto¬ 
sowaniowego w oparciu o jedną rodzinę systemów mi¬ 
krokomputerowych, jaką jest ELWRD 800, daje nato¬ 
miast natychmiastowe korzyści: jedność sprzętu, jed¬ 
ność oprogramowania, dobrze rozwinięte, jednolite 
środki uruchomieniowe, jednolitość sen/i/isu, dokumen¬ 
tacji i szkolenia obsługi. Trzy pierwsze cechy mają pod¬ 
stawowe znaczenie na etapie konstrukcji systemu, trzy 
następne - na etapie eksploatacji. 
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Budowa systemu zastosowaniowego w oparciu o 
rodzinę systemów mikrokomputerowych ma również 
innę ważnę zaletę. Jest nię możliwość zaspokajania 
potrzeb zmiennych w czasie, co wynika przede wszy¬ 
stkim z naturalnej konieczności rozwoju systemu. 
Jeśli zastosowany mikrokomputer ośmiobitowy na¬ 
syci się ze względu na wzrost obciążenia po jakimś 
czasie eksploatacji, to stosując ELWRO 800 mamy 
możliwość dołożenia drugiego mikrokomputera oś- 
miobitowego i podziału obciążenia, zastąpienie mi¬ 
krokomputera ośmiobitowego przez mikrokomputer 
szesnastobitowy, dołożenia mikrokomputera szesna- 
stobitowego i rozwijania systemu na tym mikrokom¬ 
puterze przy pozostawieniu dotychczasowych funkcji 
w mikrokomputerze ośmiobitowym oraz możliwość 
zmiany typów i liczby urządzeń zewnętrznych, np. z 
dysków elastycznych pięciocalowych na ośmiocalo- 
we lub na dyski twarde i zwiększanie pojemności pa¬ 
mięci operacyjnej. Wszystkich tych zmian można do- 
konpać bez burzenia dotychczasowej koncepcji sy¬ 
stemu zastosowaniowego. 

Zalety rodziny systemów mikrokomputerowych w 
porównaniu z pojedynczym systemem, z punktu wi¬ 
dzenia użytkownika, są szczególnie wyraźne na tle 
koncepcji przetwarzania rozproszonego, które stano¬ 
wi dominującą tendencję rozwojową informatyki w 
ostatnich latach. Marny tu na myśli budowę i zastoso¬ 
wania lokalnych sieci mikrokomputerowych. Budując 
taką sieć przy wykorzystaniu ELWRO 800 uzyskuje 
się jednolitą sieć z punktu widzenia zastosowanych 
rozwiązań w dziedzinie sprzętu i oprogramowania 
podstawowego, a heterogeniczną z punktu widzenia 
funkcjonalnego poszczególnych stacji - specjalizo¬ 
wane stacje dostępu, przel^azywania danych, druko¬ 
wania, graficzne, sterujące itp. 

Konstnrkcja całej rodziny systemów mikrokompute¬ 
rowych ma również duże znaczenie dla producenta. 
Próbkuje on bowiem ograniczony zestaw typowych 
modułów, które następnie wchodzą w skład różnorod¬ 
nych systemów. W sigmie ELWRO 800 te same mo¬ 
duły pamięci mikrokomputerów stemjących oraz stero¬ 
wników biernych wykorzystywane są do konfigurowania 
systemów ośmio- i szesnastobitowych, jedno- i wielo¬ 
procesorowych. Ponadto jednorodność i masowość pro- 
dijkćji mają duże znaczenie dla ceny, niezawodności, 
czasu dochodzenia do docelowego poziomu produkrji hp. 

System ELWRO 800 umożliwia zatem skierowa¬ 
nie wysiłku polskich informatyków, konstruktorów 
systemów mikrokomputerowych na zastosowania, 
przez odciążenie ich cd konieczności konstrukcji mo¬ 
dułów podstawowych oraz przerabiania systemów 
zamkniętych i dostosowywania ich niejako na siłę do 
spełnienia wymagań, do których nie są dostosowane. 

Kończąc niniejszy ar^fkuł należy ustosunkować się 
do kwestii zgodności ELWRO 800 z IBM PC/XT. Otóż je¬ 
dna z konfiguracji ELWRO 800 - konfiguracja jednopro¬ 
cesorowa z mikrokomputerem szesnastobitowp - jest 
zgodna z IBM PC/KT. Największa zatem zaleta mikro¬ 
komputera IBM PC/XT - oprogramowanie - została 
uwzględniona wiernie ELWRO 800. Nie przejęto przy 
tym wad tego mikrokomputera - głównie zamkniętości 
stniktury, jednoprocesorowości, ograniczenia pojemno¬ 
ści pamięci operacyjnej do 640 KB itd. 

WOJCIECH CELLARY 



Rozwój i miniaturyzacja tradycyjnych krzemo¬ 
wych mikroprocesorów i innych układów scalonych 
trwa już ponad 25 lat. Stopień integracji zwiększył się 
w tp czasie od 50 do ponad 2 milionów odpowied¬ 
ników tranzystora w jednym układzie scalonym. Wy¬ 
daje się jednak, że postęp w rozwoju technologii 
opartej o krzem osiąga już swoje granice. Alternaty¬ 
wą wydają się być bio-komputery zbudowane ze 
skomplikowanych molekuł organicznych. Prace w 
tym kierunku prowadzone są przez renomowane in¬ 
stytuty badawcze w USA i Japonii. Eksperci z Naval 
Research Laboratory oceniają, że przed upłpem 
dziesięciu lat powstaną pierwsze MED - Molecular 
Electronic Devices (molekularne układy scalone) 
zwane również bio-chipami. 

Rozmiary liniowe tranzystora w zintegrowanym 
układzie scalonym zmniejszyły się z biegiem lat od 
około 0,25 mm do około 0,0001 mm (0,1 /tm). W 
przypadku MED wynosiłyby one ok. 0,05 /xm. Jesz¬ 
cze bardziej imponujące jest porównanie liczby bra¬ 
mek zawartych w układzie scalonym o powierzchni 
1 cmj. W dzisiejszych mikroprocesorach jest ona 
rzędu 250 tysięcy, podczas gdy dla bio-mikroproce- 
sorów możliwe byłoby upakowanie 10^^ do 10'° bra¬ 
mek w jednym układzie scalonym. W przypadku pa¬ 
mięci dałoby to milionowokrotny wzrost pojemności 
- od 1MB dla najnowocześniejszych obecnie spoty¬ 
kanych pamięci do tysiąca GB dla MED. W chwili 
obecnej liczby te sprawiają jeszcze wrażenie fanta¬ 
styki naukowej. 

Rozważmy molekułę trans-poliacetylenu. Jej 
"rdzeniem” jest łańcuch atomów węgla połączonych 
na przemian wiązaniami pojedynczymi i podwójnymi. 
Molekuła ta jest skręcona tworząc strukturę spiralną 
(tzw. a-spiralną). Zastąpienie jednego z wiązań po¬ 
dwójnych wiązaniem pojedynczym oznacza powsta¬ 
nie defektu. Z defektem takim związany jest ładunek 
elektryczny, a ponieważ może się on przemieszczać 
w polu elektrycznym, jest - tak jak elektron w pół¬ 
przewodniku tjąru /7 - nośnikiem ładunku elektrycz¬ 
nego. 

Takie lub podobne molekuły realizować mogą 
funkcję sterującą tranzystora. Jednakże pracą ich 
steruje się przy pomocy świada, a dokładniej promie¬ 
niowania ultrafioletowego (UV). Elektron znajduje się 
normalnie w stanie podstawowym, w którym nie 
może się przemieszczać pod wpływem pola elektry¬ 
cznego. Po zaabsorbowaniu kwantu promieniowania 
UV znajduje się on w stanie wzbudzonym, w którym 
może się przemieszczać. Stan ten nie jest stabilny - 
po wyłączeniu promieniowania molekuła wraca do. 
stanu podstawowego. A zatem jest to bio-przełącznik 
o dwu stanach: w jednym przewodzi prąd elektryczny 
a w drugim nie. Steruje się nim za pomocą promie¬ 
niowania, UV: gdy pada na niego promieniowanie jest 
zamknięty, gdy je wyłączymy - otwarty. 


Mając do dyspozycji takie przełączniki można już 
stosunkowo łatwo zbudować bramki logiczne niezbę¬ 
dne do budowy komputera. Przykładowo; funkcję lo¬ 
giczną "lub" (bramkę DR) zrealizować można łącząc 
równolegle, a funkcję logiczną ”i” (bramkę AND) - 
szeregowo dwa przełączniki. 

Następnym etapem jest połączenie wielu takich 
bramek logicznych w jednym układzie scalonym: bio- 
-chipie. Firma Genex Corporation w USA zrealizowała 
już taki układ scalony. W przeciwieństwie do ukła¬ 
dów krzemowych bio-chip nie ma struktury planar¬ 
nej, (warstwowej), lecz trójwymiarową (wielowar¬ 
stwową). 

Budowę bio-mikroprocesora rozpoczyna się od 
syntezy a-spirali. Składa się ona z około stu amino¬ 
kwasów połączonych wiązaniami wodorowymi. Na¬ 
stępnie pojedyncze spirale umieszcza się na odpo¬ 
wiednim nośniku. Kolejnym etapem jest wykonanie, 
metodą litografii optycznej, połączeń elektrycznych 
dochodzących do poszczególnych spirali. Po ukoń¬ 
czeniu jednej warstwy buduje się na niej następną. 

Próbny bio-mikroprocesor firmy Genex Corpora¬ 
tion składa się z kilku tysięcy warstw. Ma on objętość 
1 cm°, w której znajduje się 10'° bramek. Musi być 
on jednak chłodzony ciekłym helem. Informacje do¬ 
starczane są do bio-mikroprocesora światłowodami 
- umożliwia to wyższy stopień miniaturyzacji niż ste¬ 
rowanie polem elel^romagnetycznp. Omawiany 
układ ma 128 wejść optycznych: po 32 dla danych i 
adresów oraz 64 sterujące. Informacje wyprowadza¬ 
ne są z bio-procesora wyjściami optycznymi i elektry¬ 
cznymi. Jako wyjście optyczne wykorzystano 128 fo¬ 
todiod. Występują jednak trudności związane ze sła¬ 
bym natężeniem impulsów świetlnych. 

Optyczna transmisja danych wydaje się mieć 
przewagę nad tradycyjną - elektryczną. W przypadku 
transmisji impulsów elektrycznych przekazać można 
około 100 KB na sekundę; w przypadku impulsów 
świetlnych -100 MB, a więc tysiąc razy więcej. 

Dodatkowe wejścia optyczne służą do doprowa¬ 
dzenia sygnałów sterujących pracą poszczególnych 
warstw bio-mikroprocesora. Sygnały te pochodzą ze 
specjalnego zegara optycznego i są odpowiednikiem 
sygnałów taktujących normalnego mikroprocesora. 

Według twórców bio-mikroprocesora, może on wy¬ 
konywać 100 milionów instmkcji na sekundę. Pod 
względem mocy obliczeniowej jest on porównywalny z 
superkomputerami Cray. Specjaliści sądzą, że bio-kom- 
puter umożliwi realizację sztucznej inteligencji. Nato¬ 
miast na początek XXI wieku, czyli za około 20 lat prze¬ 
widywane jest powstanie bio-komputerów przewyższa¬ 
jących tysiąckrotnie mocą obliczeniową największe i 
najszybsze komputery istniejące obecnie. 

Na podstawie PC WELT nr 8/85 
opracował; JAN KRAWCZYK 
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A było to tak... 

Axil, młodzieniec o ciągotach do magii, wynikają¬ 
cych bardziej z jego młodego wieku niż ze zdrowego 
rozsądku czy szczególnych predyspozycji, trafił pew¬ 
nego wieczoru do Oberży pod Złotą Kadzielnicą. 

Miejsce to, którego stałymi gośćmi bywali wszel¬ 
kiej maści czarownicy, czarodzieje i magowie, słynę¬ 
ło w całej okolicy z wyjątkowo dobrego i wyjątkowo 
mocnego piwa. Bez względu na to, czy ta sława była 
zasłużona, czy też nie, trzy kwar^ tego trunku wy¬ 
starczyło aż nadto, by Axil poczuł się bardzo elokwen- 
tny i aby z jego ust popłynęła gładko opowieść o Mi¬ 
strzu Therionie, Księżycowym Ludzie oraz naiwnp i 
łatwowiernym Bfie. Właśnie dochodził do najzabaw¬ 
niejszego i najbardziej interesującego wydarzenia w 
całej tej historii, gdy zgromadzeni wokół niego słu¬ 
chacze nagle zamilkli i zaczęli z ogromną uwagą 
wpatrywać się w ściany karczmy. Axil, niesiony falą 
własnej wymowy, ciągnął dalej - aż do chwili, gdy 
poczuł na swym ramieniu uścisk kościstych palców. 
Odwrócił się z uśmiechem na twarzy i tuż za sobą uj¬ 
rzał chudą, ciemną postać samego Mistrza Theriona. 

Mistrz Therion, mag o uznawanej przez wszyst¬ 
kich renomie, posiadał wiele zalet. Jednak na próżno 
byłoby wśród nich szukać poczucia humoru. W 
związku z tym po kilku krótkich, lecz wnikliwych ko¬ 
mentarzach na temat pochodzenia Axila, jego nawy¬ 
ków i wyglądu. Mistrz uniósł palec i wykonał nim dwa 
czy trzy nieznaczne ruchy. Świat wokół Axila zawiro¬ 
wał i pociemniał, a gdy nasz bohater znów mógł wy¬ 
raźnie widzieć, stwierdził, że znajduje się w cieszą¬ 
cych się zasłużenie złą opinią podziemiach pod ruina¬ 
mi Zamku Collodona. 

Jak widać biednemu Axiłowi nie pozostaje nic inne¬ 
go, jak liczyć na inteligencję posiadaczy ZX Spectrum, 
Amstrada czy C64, łudzić się nadzieją, że go z tych po¬ 
dziemnych labiryntów wyprowadzą. Nie wystarczy tu je¬ 
dnak odnalezienie jednego wyjścia - aby uratować Axila, 
trzeba icli znaleźć aż trzy! A więc do dzieła... 

Najnowsze dzieło programistów firmy GARGOYLE 
GAMES jest bodaj czy nie najbardziej dotychczas 
udaną realizacją pomysłu łączenia typowego dla gier 
przygodowych sposobu porozumiewania się z kom¬ 
puterem za pomocą tekstu z animowaną, wysoce ilu¬ 
stracyjną grafiką. Procedura wydawania poleceń 
tekstowych została przy tym bardzo uproszczona - 
podstawowe polecenia, czasowniki, uzyskuje się 
przez naciśnięcie jednego klawisza, zaś normalnie, li¬ 
tera po literze, wpisywana jest tylko druga część po¬ 
lecenia. Tak więc, chcąc na przykład wziąć klucz, 
naciskamy klawisz P, uzyskując polecenie PICK UP, 
a następnie wpisujemy K-E-Y. Dotychczas udało mi 
się dokonać następujących odkryć; 


Chodzimy po labiryncie (to znaczy Axil chodzi) 
przy pomocy klawiszy N, E, S i W. Każdy z nich odpo¬ 
wiada jednej z czterech stron świata (kolejno; pół¬ 
noc, wschód, południe, zachód). Kierunki pośrednie 
(np. południowy zachód) uzyskujemy naciskając dwa 
z łych klawiszy, jeden po drugim. Ponadto litery L jak 
LEPT i R jak RIGHT umożliwiają przechodzenie na 
lewą lub prawą stronę komnaty. 

Manipulacja znajdowanymi w trakcie badania la¬ 
biryntu przedmiotami ogranicza się do trzech działań; 
podnoszenia ich (P jak PICK UP), wyrzucania (D - 
DROP) lub oglądania (X - EKAMINE). 

Axil żyje w świecie, w którym króluje magia. Musi 
więc mieć możliwość posługiwania się nią. Therion 
przeniósł go do komnaty, w której stoją dwa stoły. 
Jedna z leżących na nich ksiąg jest Księgą Zaklęć 
(GRIMOIRE), zawierającą formuły trzech czarów. 
Czar BLAST (klawisz B), jest jedynp argumentem, 
który jest rozumiany przez mniej sppatyczną część 
mieszkańców labiryntu. Za pomocą czaru INV0KE (I) 
można przywołać jednego z czterech Demonów. 
Pierwszy z nich, ASTAROT, może przenieść Axiła do 
każego nazwanego rejonu labiryntu, drugi, MAGOT, 
wie, gdzie się znajdują poszczególne przedmioty. Na¬ 
stępny nosi imię BELEZBAR i posiada wiedzę o praw¬ 
dziwej naturze przedmiotów. I wreszcie ASMODEE - 
od niego lepiej jednak trzymać się z daleka, przynaj¬ 
mniej przed osiągnięciem jednego z wyższych stopni 
wtajemniczenia. Kontakty z Demonami nie są zaleca¬ 
ne, jeżeli Axil nie posiada ochronnego talizmanu, in¬ 
nego dla każdego z nich. Ostatni zapis w Księdze Za¬ 
klęć to FREEZE (klawisz F), umożliwiający krótko¬ 
trwałe unieruchomienie potwora. W trakcie eksplo¬ 
racji podziemi można znaleźć pergaminy, zawierają¬ 
ce dwa następne czary. Za pomocą pierwszego z 
nich, noszącego nazwę CALL (C) można wezwać 
Apexa, jedynego mieszkańca labiryntu, który przypa¬ 
truje się poczynaniom naszego bohatera z pewną 
dozą przychylności. Drugi, TRANSFUSION (T), 
magicznie zmienia nagromadzone doświadczenie 
(EKPERIENCE POINTS) w tak potrzebne do życia wy¬ 
trzymałość i siły witalne (STAMINA). 

Klawisz Z posiada funkcję informacyjną. Kolejne 
naciśnięcia nań pozwalają na sprawdzenie za¬ 
wartości kieszeni Axila, uzyskanie spisu posiadanych 
przez niego czarów, zorientowanie się, w jakich kie¬ 
runkach prowadzą wyjścia z danej komnaty oraz, na 
koniec, w jakim regionie labiryntu Axil aktualnie 
przebywa. 

Bardzo ważną funkcję w grze pełni rozmowa. Jest 
ona bardzo uproszczona i sprowadza się do stwier¬ 


dzeń w rodzaju ”Apex, drzwi” (dwa słowa, rozdzielo¬ 
ne przecinkiem, poprzedzone zaś cudzysłowem - 
SYMBOL SHIFT + P). W odpowiedzi Apex winien 
podzielić się z nami swoją wiedzą na temat rzeczo¬ 
nych drzwi. Apexa pytać można o wszystko i od czasu 
do czasu możliwe jest uzyskanie cennej wskazówki, 
jednak nie tylko on może być interlokutorem Axila - 
najbardziej oczywistym tutaj przykładem są Demony, 
ale również strażnicy przy drzwiach (GUARDIANS), 
same drzwi a nawet woda. 

Dzięki klawiszowi 0 (OPTIONS) przechodzimy do 
ekranu, przez który dane nam jest do wyboru szereg 
możliwości. Pierwsze pięć z nieb jest dość oczywiste 
(zgrywanie, wgrywanie pozycji lub cech Axila, po¬ 
wrót do gry), szósta natomiast pozwala na poprze¬ 
stawianie liczb, określających jego cechy. Te cechy 
to; STAMINA czyli wytrzymałość (gdy spada ona do 
zera, Axił umiera, i to, jak informuje napis na ekra¬ 
nie, straszliwą śmiercią); SKILL czyli kunszt, w tym 
wypadku, w posługiwaniu się magią, skuteczność 
czarów; wreszcie ŁUCK czyli szczęście. Na tymże 
ekranie znajdujemy również liczbowe ujęcie zdobyte¬ 
go przez Axila doświadczenia oraz stopień jego wtaje¬ 
mniczenia w arkana sztuki magicznej. 

Na koniec kilka podpowiedzi. Większą ich ilość 
mam nadzieję umieścić w następnym numerze. A 
więc; 

Talizmany, chroniące przed Demonami to; SUN- 
FLOWER - MAGOT, SWORD - ASTAROT, MANTIS - 
BELEZBAR, głaz z napisem WANTOOTOO (122) - 
ASMODEE. 

Hasłem otwierającym drzwi w rejonie SECUNDA 
PORTA jest SILENCE (cisza). Strażnicy na zaczepkę 
"GUARDIANS, DOOR” dają jednoznaczną odpowiedź; 
"WORD IS NO WORD” (słowo jest bezsłowiem). Wy¬ 
starczy więc tylko powiedzieć "DOOR, SILENCE” 
pójść na północ i oto Axil wspina się na drugi z bodaj 
dziesięciu stopni wtajemniczenia. 

I trzecia, ostatnia na razie podpowiedż. Właściwie 
jest to sztuczka magiczna, kto wie czy przewidziana 
przez programistów. Żeby zbyt nie uławiać, podam ją 
w skrócie i bez komentarzy. Od razu, na początku 
gry wykonajcie następujące czynności; PICK UP, 
GRIMOIRE, OPTIONS, RESTORE GAMĘ, jakakolwiek 
litera, BREAK czyli SPACE SYMBOL SHIF, 
MAGICKI. Co pewien czas REALIGN STATUS. I od 
początku, i jeszcze kilka razy. Aż do sa¬ 
tysfakcjonującego Was rezultatu. Powodzenia! 
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Cyfiy na mapie odpo¬ 
wiadają symbolom 
lub przedmiotom, 
znajdującym się w 
danej komnacie: 

1. Księga Zaklęć 
(GRIMOIRE) 

2. Zatruta księga! 
(BOOK) 

3. Mieszek (RAG), 
w któiym kryje się 
Upiór 

4. Mieszek ze zło¬ 
tem (RAG OF GOLD) 

5. Bochenek Chle¬ 
ba (LOAF OF BREAD) 

6. Znak - Lew, 
klucz z niklu (KEY OF 
NICKEL) 

7. Skn^ia (CHESI), 
a w niej słonecznik 
(SUNFLOWER) 

8. Znak - Ryby, 
klucz z miedzi (KEY OF 
COPPER) 

9. Skrzynia, a w 
niej słój z truciznę 
(JAR OF HEMLOCK) 

10. Komoda (CABI- 
NEI] 

11. Znak - Panna, 
klucz z ałunu (KEY OF 
ALOM) 

12. Jajo (EGG), głaz 
(ROCK) 

13. Znak - Bliźnię¬ 
ta, klucz z litu (KEY OF 
LITHIC) 

14. Węż - żelazna 
klamra (SNAKE - IRON 
CLASP) 

15. Znak na ścianie 
- oznacza: ”rób 
wszystko we właści¬ 
wej kolejności” 

16. Stalagmit (STA- 
LAGMITE) 

17. Węż skalny 
(ROCK SNAKE), zimny 
jak śmierć 

18. Skrzynia 

19. Znak - Kozioro¬ 
żec, klucz z magna- 
lium (KEY OF MAG- 
NAM) 

20. Głaz 

21. Komoda, a w 
niej klamra w kształ¬ 
cie salanOindiy (SA- 
LAMANOER CLAPS) 

22. Pergamin z za¬ 
klęciem "Wezwanie” 
(SCROLL - CALL spell) 

23. Stalaktyt (StA- 
LACTITE) 


24. Nugat (NOUGAT) 

25. Znak-Wodnik, 
klucz z kobaltu, poje¬ 
mnik na wodę (KEY OF 
COBALT, WATER CAR- 
RIER) 

26. Skrzynia, a w 
niej Lustro (MIRROR) 

27. Głaz 

28. Głaz, słoik mio¬ 
du (JAR OF HONEY) 

29. Pergamin z za¬ 
klęciem "Transfuzja” 
(SCROLL - TRANSFU- 
SION SPELL) 

30. Znak - Baran, 
klucz z bręzu (KEY OF 
BRONZE) 

31. Pigułka na gła¬ 
zie (PELLET) 

32. Komoda, a w 
niej modliszek (MAN- 
TIS) 

33. Skrzynia 

34. Kość (BONĘ) 

35. Kość 

36. Kość z mięsem 
(MEAT BONĘ) 

37. Głaz, a na niej 
zatruty łeb (HEAO) 

38. Czaszka (SKUU.) 

39. Głaz 

40. Znak - Byk, 
klucz z żelaza (KEY OF 
IRON) 

41. Kość 

42. Kość udowa 
(THIGH) 

43. Kość z mięsem 

44. Żebro (RIB) 

45. Głaz 

46. Głaz 

47. Kość łokciowa 
(ULNA) 

48. Zatraty łeb 

49. Srebrny samo¬ 
rodek na głazie (NUG- 
GEIl 

50. Kocioł, w nim 
pergamin (CAUL- 
ORON, SCROLL) 

51. Skrzynia, a w 
niej liść (LEAF) i mie¬ 
szek ze złotem 

52. Głaz 

53. Głaz 

54. Kość z mięsem 

55. Kula z miedzi 
(BALL OF COPPER) 

56. Znak - Waga 
klucz z mosiądzu (KEY 
OF BRASS) 

57. Kamień (PEB- 
BLE) 

58. Kamień 


59. Kamień - ukryty 
ERLSTONE 

60. Kamień 

61. Mieszek ze zło¬ 
tem 

62. Kamień 

63. Kamień 

64. Stalagmit i głaz 

65. Głaz, dwa sta¬ 
lagmity, stalaktyt i 
miecz (SWORO) 

66. ^alagmit, głaz 

67. Mieszek ze zło¬ 
tem 

68. Komoda 

69. Znak - Strzelec, 
klucz z chromu (KEY 
OF CHROME) 

70. Stalagmit 

71. Głaz 

72. Stalagmit, sta¬ 
laktyt, głaz 

73. Mieszek ze zło¬ 
tem, stalaktyt, sta¬ 
lagmit 

74. Głaz, słoik mio¬ 
du 

75. Stalagmit, dwa 
stalaktyty, głaz 

76. Głaz, stalaktyt 

77. Owa stalagmity 

78. Owa głazy 

79. Dwa stalagmity 

80. Głaz 

81. Głaz 


82. Stalagmit, bo¬ 
chenek Chleba 

83. Stalagmit 

84. Skrzynia, a w 
niej mieszek ze zło¬ 
tem, czosnek (GAR- 
LIC) i stopa (FOOT) 

85. Znak - Skor¬ 
pion, klucz z cynku 
(KEY OF ZINC) 

86. Stalagmit 

87. Stalagmit 

88. Dwa stalagmity 

89. Kość z mięsem 

90. Znak - Rak, 
klucz z cyny (KEY OF 
TIN) 

91. Muszla (SHELL), 
słoik z truciznę, słoik 
z miodem 

92. Stalagmit 

93. Głaz 

94. Kość z mięsem 

95. Komoda 

96. Gniazdo Feniksa 
(NEST OF PHOENIK) 

97. Skrzynia, a w 
niej tabliczka łupko¬ 
wa (SLAT) 

98. Butelka (FLASK), 
ciasto (ROCK CAKE) 

99. Komoda 

100. Kość z mięsem 

101. Kość z mięsem 

102. Rubin (ROBY) 



OPIS 

AGILE STAIR 



O 


ZMIANA POZIOMU 
OOŚWIAOCZENIA 

JEONO Z TRZECH 
WYJŚĆ 

STRZEŻ SIĘ 




ZAMKNIĘTE ORZWI 
SCHODY W GÓRĘ 



SCHODY W DÓL 


OTWARTE DRZWI 
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Noworoczne wydanie POKE n,co zawierać będzie 
poprawki do kilku nowych gier oraz większę ilość 
zmian w grach starszych, nadal - jak sądzę - popu¬ 
larnych i łubianych przez użytkowników ZX Spec¬ 
trum. 

Zacznijmy od ABU SIMBEL - PROFANATION. Grą 
o podwójnej nazwie - i co dziwniejsze - dwóch pro¬ 
ducentach. ABU SIMBEL firmowane jest przez Silver- 
soft, pod PROFANATION zaś podpisuje się Gremlin 
Graphics. Może Czytelnicy pomogą rozwiązać tę za¬ 
gadkę, bo według moich informacji gry są identycz¬ 
ne. Różnice polegają na długości segmentów i ich ad¬ 
resach początkowych, dlatego też wybór właściwego 
miejsca wprowadzenia poprawki pozostawiam Tobie, 
Czytelniku. Możemy zmienić liczbę możliwych do po¬ 
pełnienia błędów (w grze ustalono ją na 10) wpisując 
POKE 49290,x gdzie x oznacza nowy limit. Adresy 
49289 do 49291 zawierają kolejno wartości; 
33,10,0. Podaję te liczby, by ułatwić znalezienie wła¬ 
ściwego miejsca i uniknąć ewentualnych pomyłek. 
Ostatnio programy występują w wielu wersjach i nie 
zawsze długość i adres startowy segmentu podane w 
tym artykule będzą takie jak w Twojej wersji. 

Powracamy do profanowania grobowca Abu Sim- 
bel (celem gry jest odnalezienie grobu faraona). 


Przedsięwzięcie to tylko z pozoru jest niemoralne, 
gdyż nasz bohater znalazł się tri nie z własnej woli i 
na dodatek ciąży nad nim klątwa, z której uwolni się 
dopiero po odnalezieniu mumii faraona. Gra jest dość 
trudna i nawet zwiększenie limitu możliwych pomy¬ 
łek do maksymalnej wartości 255 może okazać się 
nie wystarczające. Nie załamujemy się jednak - mo¬ 
żemy limit ten całkowicie usunąć. Wpisujemy POKE 
47684,0 i uzyskujemy ulubione "wieczne życie”. Ad¬ 
resy 47683 do 47685 zawierają kolejno 33,1,0. Dla 
niecierpliwych, którzy chcą łatwo i szybko przejść 
przez labirynt grobowca, jest jeszcze jedna poprawka 
usuwająca wszystkie ruchome przeszkody. Pozostają 
co prawda jeszcze te nieruchome, ale można szybko 
nauczyć się jak je omijać. Wpisujemy 0 w trzy kolejne 
adresy od 42169 do 42171 (powinny tam być warto¬ 
ści 205,53 i 179) i gra staje się dużo łatwiejsza, ale 
przez to mniej ciekawa. Sterowanie grą z klawiatury 
jest następujące; O/P lewo/prawo, Q-T mocniejszy 
skok i A-G słabszy skok. Ponadto do wyboru mamy 
joystick Kempstona. 

Równie kolorową i atrakcyjną grą jest ROLLER 
COASTER firmy Elity. Tutaj cel gry jest bardziej przy¬ 
ziemny, musimy bowiem zebrać wszystkie monety 
porozrzucane po całym terenie wesołego miasteczka. 


Program ten występuje w dwóch wersjach. Interesu¬ 
jący nas segment zaczyna się od adresu 25000 lub 
23550. Wgrywamy go w odpowiednie miejsce w pro¬ 
gramie COPY COPY (odejmujemy 17 na nagłówek) i 
wpisujemy POKE 38988,x gdzie x oznacza liczbę 
"wpadek” lub POKE 36594,0, POKE 36595,0 i 
POKE 36596,0, co daje "nieskończone życie”. Ste¬ 
rowanie tylko z klawiatury; 0 - ruch w lewo, P - w 
prawo, M przyspiesza ruch i CAPS SHIFT daje nam 
możliwość skoku wzwyż. 

ALIEN HIGHWAY firmy Vortex jest kontynuacją 
znanego nam już programu HIGHWAY ENCOUNTER. 
Podobna jest sceneria akcji i zadanie, ale gra jest 
dużo trudniejsza. Tak jak poprzednio bronimy Ziemi 
przed najazdem obcych istot, które założyły swoją 
główną bazę na autostradzie i bronią dostępu do niej. 
Naszym zadaniem jest zdalne sterowanie robotem 
(Yortron), który musi doprowadzić Terratron (potęż¬ 
na bomba) do wrót wrogiej bazy, gdzie Terratron zo¬ 
stanie uaktywniony i samodzielnie już dokona dzieła 
zniszczenia. Obce istoty pokonane w poprzedniej grze 
nabrały doświadczenia i teraz walka z nimi jest dużo 
trudniejsza. Co gorsza po poprzedniej walce pozostał 
nam tylko jeden Yortron (wtedy mieliśmy aż pięć do 
dyspozycji), ale szczęście nam nadal sprzyja. Na 
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drodze spotkać możemy punk^, w których Vortron 
może uzupełnić zużyty w walce energię. Jest to zresztę 
wamnek konieczny do ukończenia gty, gdyż Terratron 
musi zetknęć się z każdp z tych punktów, informacja 
o tp pojawia się w prawp dolnp rogu ekranu. Na¬ 
leży o ^m pamiętać, gdyż poprawia, którę wprowadzi¬ 
my, powoduje, że Vortran nie traci energii w walce, i tu 
znów powracam do tematu wielu wersji tego samego 
programu, ze smutnę wiadomością dla tych, których 
program nie zawiera segmentu o długości 41986, za¬ 
czynającego się od adresu 23550. Zaginęła bowiem do¬ 
bra tradycja eleganckiego "rozbijania” programów i co¬ 
raz częściej mamy do czynienia z mechanicznymi urzą¬ 
dzeniami, gdzie wystarczy nacisnąć guzik i program pie¬ 
czołowicie zabezpieczony przez autorów jest gotowy do 
kopiowania. Można potem udokumentować to przez ra¬ 
dosną twórczość wpisywania na tytułowy ekran swoich 
inicjałów, tak jakby spędziło się wiele gorizin nad złama¬ 
niem zabezpieczenia (co daje dużą satysfakcję) i wie¬ 
działo wszystko (łub prawic wszystko) o programie. Je¬ 
dna z metod zabezpieczania programu przed ’VJamy- 
waczami” polega na kodowaniu (sznurowaniu) tekstu. 
Próby poprawiania takiego programu przed deszyfracją 
prowadzą donikąd, trzeba najpierw znaleźć procedurę, 
która doprowadza tekst do formy zrozumiałej przez 
komputer i przez hackera (tak nazywają w Anglii "wła¬ 
mywaczy” do programów). Dlatego też program złama¬ 
ny mechanicznie może być nadał w wersji zakodowanej, 

10 BORDER o : PAPER O : INK O : 
CLEAR 24064 

20 LOAD SCREEN$ : LOAD 
CODĘ 24064 

30 POKE 49917,201 
40 PRINT USR 24064 

10 BORDER O ; INK O : PAPER O ; 

CLEAR 65535 
20 LET 8um“0 
30 FOR n-64768 TO 64816 
40 READ a : POKE n,a 
50 LET sum-sum+a 
60 NEXT n 

70 IF sum<>5692 THEN PRINT 
FLASH 1; PAPER 7; AT 11,4; "BLAD 
DANYCH ! SPRAWDŹ ! •' : PAPER 7 : 

STOP 

80 PRINT FLASH 1; PAPER 7; AT 11,4: 
"WGRAJ PROGRAM BATMAN OD POCZĄTKU" 

90 RANDOMIZE USR 64768 
100 DATA 243,49,255,255,221 
110 DATA 33,0,64.17,47 
120 DATA 186.175.61.55,205 
130 DATA 86.5,243,48,240 
140 DATA 62.166,50.136,146 
150 DATA 175.50.190,143 
160 DATA 195.128,101 
170 DATA 62,201,50.228.155 
180 DATA 175,50,54.146.33 
190 DATA 145.146.54,62.35 
200 DATA 54,12 
210 DATA 195,128,101 

10 BORDER O : INK O : PAPER O : 

CLEAR 65535 
20 LET sum-0 
30 FOR n-64768 TO 64816 
40 READ a ; POKE n,a 
50 LET sum-sum+a 
60 NEXT n 

70 IF siJim<>5692 THEN PRINT 
FLASH 1; PAPER 7; AT 11,4; "BLAD 
DANYCH ! SPRAWDŹ !" : PAPER 7 : 

STOP 

80 PRINT FLASH 1; PAPER 7; AT 11,4; 
"WGRAJ PROGRAM BATMAN OD POCZĄTKU" 

90 RANDOMIZE USR 64768 
100 DATA 243.49,255.255,221 
110 DATA 33,0.64.17.47. 

120 DATA 186.175.61.55,205 
130 DATA 86,5.243,48,240 
140 DATA 62.166,50,136,146 
150 DATA 175,50.190,143 
160 DATA 195,128.101 
170 DATA 62,201.50.228,155 
180 DATA 175.50.54.146.33 
190 DATA 145.146.54,62,35 
200 DATA 54,12 
210 DATA 195.128,101 


choć nadaje się już do kopiowania i można się nim po¬ 
sługiwać, tzn. najczęściej grać (programy uży^owe też 
są zabezpieczane przed kopiowaniem). Przypomina mi 
się bajka o włościanie, cbronometrze i ekskrementach. 

Powróćmy jednak do ALEN HłGHWAY, bo Obcy rze¬ 
czywiście opanują Ziemię. Wpisujemy w COPY COPY 
(jak zwykłe zresz^) POKE 39410,201 i Yortron nie traci 
energii w walce z niepr^aciełem. Ola sprawdzenia po¬ 
daję wartości, które powinny znajdować się w pięciu ko¬ 
lejnych adresach od 39408 do 39412:23,136,167,200 
i 61. W grze mamy możliwość wybom sterowania joy- 
sticłdem łub z kMatury: A - przyspieszanie, Q - ha¬ 
mowanie, K - obrót w lewo, L - obrót w prawo, 
SPACE/M/Z - strzał, P - zatrzpanie gry i G - powrót 
do początku. 

Wszyscy chyba pamiętamy ALEN 8 czy KNIGHT 
LORĘ. Firma Ultimate kontynuuje przygody Sabremana 
w grze PENTAGRAM. Taka sama grafika i taki sam styl 
jak poprzednio, ale Sabreman ma wielu zwolenników, 
któr^ i ^ razem nie będą zawiedzeni. Nowością jest 
możłwość strzelania magiczr^mi ognistymi kulami i 
brak limitu czasu. Potworki, które spotykamy w grze, są 
mniej łub bardziej groźne (niektóre można nawet wyko¬ 
rzystać) i nie wszystkie można uśmiercić. Ultimate nie 
droczą do gry bzdurnej legendy, ale co gorsze, nie pre¬ 
cyzuje również celu gty, pozostawiając satysfakcję z ro¬ 
związania zagadki grającemu. Podobno można znaleźć 
kamienie z wyrytymi znakami runicznymi i części penta¬ 
gramu, które trzeba zabrać i połączyć, a następnie zato¬ 
pić (a może ^ko zamoczyć) w wodzie wypływającej ze 
skalnej studni. Tyle dowiedziałem się z opisu, sam nie 
miałem jak zwykłe czasu, by się o tp przekonać gra¬ 
jąc. Limit 5 błędów jest dt\'jba nie wystarczający, więc 
poprawimy go, zmieniając trzeci segment o długości 
31390 a zaczynający się od adresu 24064. "Nieskoń¬ 
czone życie” uzyskujemy wpisując POKE 49917,201. 
Możemy zrobić to inaczą, pisząc własny program ładu¬ 
jący: 

Firma Ocean wykorzystała popularnego bohatera 
komiksów i wyprodukowała bardzo interesującą grę 
BATMAN. BATMAN przypomina opisany powyżej PEN¬ 
TAGRAM, a także FAIRLIGHT firmy Edge. Podobieństwo 
nie ogranicza się na szczęście tylko do grafiki czy sposo¬ 
bu prowadzenia akcji, ale także zawiera dobre elementy 
tamtych gier tworząc nową jakość. Celem gry jest uwo¬ 
lnienie porwanego przez diabelskie sHy przyjaciela Robi¬ 
na. Zanim jednak BATMAN ms^ na ratunek, musi od¬ 
naleźć i pcriączyć części svirojego magicznego pojazdu. 
Zaczynamy więc penetrację zawiłego labiryntu, w któ- 
rp porozrzucane jest siedem części Bat Mobilu, a tak¬ 
że Jet Batboots (buty pozwalające skakać), Battiiruster 
(umożliwiający ruch w poziomie w czasie spadania), 
Low Gravi^ Batbełt (zwiększa zasięg i wysokość skoku) 
oraz Batbag, w którą ładować będziemy zebrane części. 
Ponadto może znaleźć piguły pomagające w proviiadze- 
niu poszukiwań. I tak Extra Life Batpills przedłużają ży¬ 
cie, Energy Batpills zwięksają szybkość poruszania się, 
Shiełd Ba^iłls dają chwilową odporność, Jump Batpills 
podwajają skoczność a Neutralizing Batpills niwelują 
działanie pozostałych. Wszystkie yvygłądają tak samo 
(miniaturka Batmana) i dopiero po efektach działania 
dowiadujemy się, co znaleźliśmy. Informują nas o tp 
piktogramy w łewp dolnp rogu ekranu obrazujące 
sHę skoku, odporność i stan energii obok liczby błędów, 
które można jeszcze popełnić. W prawp dolnym rogu 
ekranu znajdują się symbole czterech części konieczne- 


Rozkosze łamania głowy 


go wyposażenia, które po zebraniu stają się jaśniejsze. 
Dodatkowo Batman może napotkać kamienie reinkar¬ 
nacji, któro pozwalają powrócić do tego miejsca, gdy 
wsą^o inne zawiesie. Ułatwimy sobie wykonanie za¬ 
dania wprowadzając poprawkę dającą nieograniczony li¬ 
mit błędów. Tp razem jednak musimy zrobić to ina¬ 
czej, gdyż poprawiany segment ma długość 47663 i 
choć możemy go kopiować funkcją COPY, to nie mamy 
możliwości wprowadrania poprawek. Poradzimy sobie 
pisząc krótki program (warto go nagrać na kasetę do 
wielokrotnego użycia), który po uruchomieniu wczyta 
oryginalny program w całości, wprowadzi poprawki i 
wystartuje. 

Program ten daje nam "nieskończone życie”, a po 
usunięciu linii 160 uzyskamy możliwość skakania wyżej 
i dalą oraz to, że wszystkie rochome potworki przestają 
być groźne. 

Ola tych, którzy rozdzielają takie długie segmenty, 
podaję tylko poprawki: POKE 37512,166 i POKE 
36798,0 ("nieskończone życie"), POKE 39908,201 i 
możemy bez szkody dla zdrowia zderzać się z biegający¬ 
mi wszędzie potworkami (a nawet wskakiwać na nie), 
POKE 37430,0, POKE 37521,62 oraz POKE 37522,12 
i Batman skacze jak mistrz olimpijski. 

Podobnie potraktujemy GIIOST’N GOBLINS wydane 
przez Elitę Systems. Tutaj dla odmiany ratować będzie¬ 
my ukochaną z łap Demon Kinga, biegając, skacząc, 
pipając na tratwie i unikając cały czas czepiających nie¬ 
bezpieczeństw. Najpien/v jednak wpiszemy program, 
który załaduje właściwą grę i da nam "nieskończone ży¬ 
cie”, bo inaczej nigdy nie odzyskamy swojej dziewczyny. 

Na zakończenie obiecane, poprawki do starszych 
gier, hez komentarza. Odszukanie właściwych segmen¬ 
tów pozostawiam Czytelnikowi. Wszystkie poprawki (te, 
które mają inne działanie, są opatrzone odpowiednią 
uwagą) dają "nieskończone życie”. 

GRZEGORZ CZAPKIEWfCZ 


AD ASTRA 
ALCHEMIST 
ALEN 8 

ANDROID Ił 

ARCADIA 
ATIC ATAC 
COOKE 
DEATH CHASE 
EVERYONE’S A WALLY 
THE FALL GUY 
FRED 

LUNARJETMAN 
JETSETWILLY 
JUMPING JACK 
KNIGHT LORĘ 

KOKOTONIWILF 
MANIĆ MINER 
PSSST 

PYJAMARAMA 
SABREWULF 
STOP THE EKPRESS 


STRANGELOOP 

TLL 

UNDERWURLDE 

ZZOOM 


POKE 35853,0 
POKE 47414,0 
POKE 51736,0 
POKE 44526,0 czas 
POKE 52262,0 
POKE 53894,0 czas 
POKE 25776,0 
POKE 36518,129 
POKE 28697,0 
POKE 26463,0 
POKE 28215,0 
POKE 27235,0 
POKE 31171,0 
POKE 36965,0 
POKE 35899,0 
POKE 30094,182 
POKE 53567,0 
POKE 50206,0 czas 
POKE 43742,0 
POKE 35136,0 
POKE 24985,0 
POKE 48670,0 
POKE 43575,255 
POKE 34464,183 
POKE 34926,183 
POKE 35257,183 
POKE 63160,182 
POKE 35006,0 
POKE 33807,0 czas 
POKE 59376,0 
POKE 24743,0 
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Nam konkursy 
nie straszne 


Jakiś czas temu, w tygodniku "Razem”, ukazało 
się zadanie potegajęce na znatezieniu makspatnej 
drogi (o największej sumie elementów) na planszy z 
polami oznaczonymi różnymi cyframi. Problem, który 
będziemy tu rozwięzywać, jest nieco uproszczoną 
wersję tamtego zadania. Wyobraźmy sobie prostokę- 
tnę planszę n*m, której pola oznaczone sę cyframi. 
Nasze zadanie polegać będzie na przejściu z lewego 
górnego do prawego dolnego pola planszy, porusza¬ 
jąc się jedynie w prawo lub w dół, tak, aby suma liczb 
na "odwiedzanych” polach była jak największa Oak 
widać, różnica sprowadza się jedynie do narzucenia 
ograniczeń na wybór możliwych kierunków ruchu). 
Nie proponuję naturalnie znalezienia takiej drogi za 
pomocą kartki papieru i ołówka, lecz napisanie pro¬ 
gramu (na ZX Spectrupi), który jeśli nawet nie znaj¬ 
dowałby szukanej drogi, to przynajmniej ułatwiałby 
jej odnalezienie. 

Potrzebny nam jest jakiś algorytm wybierający 
optymalną drogę. Najprostsze rozwiązanie, jakie się 
nasuwa, polega na zbadaniu wszystkich możliwych 
dróg i wyborze najlepszej spośród nich. Kłopot z 
brakiem pamięci łatwo tu ominąć - wystarczy pa¬ 
miętać zawsze najlepszą z dotychczas znalezionych 
dróg. Drugiego jednak problemu - czasu potrzebne¬ 
go na znalezienie takiego rozwiązania - tak prosto nie 
przeskoczymy. Nie łudźmy się, że wystarczy włączyć 
nasze Spectrum wieczorem, a rano przeczytać na 
ekranie rozwiązanie - nieprędko pojawi się kompu¬ 
ter, który dla planszy 50*50 skończyłby obliczenia 
przed upływem miliona lat. Zdajmy sobie bowiem 


sprawę, że tzw. złożoność obliczeniowa tego zadania 
(z grubsza biorąc jest to liczba operacji potrzebna do 
znalezienia rozwiązania) jest rzędu 2 f k, gdzie k 
jest sumą liczby kolumn i wierszy rozpatrywanej 
planszy (pomijając krawędzie, w każdym momencie 
mamy do wyboru dwie możliwości). Nie oznacza to 
jednak, że dla krótszych dróg, czyli dla mniejszych 
plansz, nie możemy dokonać optymalnego wyboru. 
Na tym będzie opierała się nasza strategia - będzie¬ 
my rozpatrywać nie od razu całą drogę, lecz jej frag¬ 
ment o zadanej (najlepiej przez nąs) długości. Kom¬ 
puter wybierze optymalną drogę na ileś ruchów na¬ 
przód, wykonamy na niej pierwszy ruch i powtórzmy 
całą operację od początku. Błędem byłoby przejście 
do końca proponowanym przez komputer fragmen¬ 
tem drogi, grJyż zakładając steiłą głębokość analizy 
(tzn. na ile ruchów naprzód komputer oblicza opty¬ 
malną drogę), już po pierwszym ruchu dochodzą 
nowe informacje, Móre mogą zmienić poprzednie 
ustalenia. Spójrzmy zresztą na przykład; 

13 7 2 
6 2 4 8 
8 4 9 7 
5 2 13 

Zakładając badanie drogi na 3 mchy naprzód, 
jako pierwszą optymalną drogę uzyskamy: [6 8 5]. 
Jednak już po pierwszp ruchu kolejną optymalną 
drogą będzie [8 4 9], czyli na pole oznaczone cyfrą 
5 w ogóle nie powinniśmy wchodzić. 

Nasz algorytm polegać będzie zatem na kolejnym 
generowaniu optymalnych dróg o zadanej długości 


Zachłanne 


w polskim Logo 
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(poprzez rozpatrywanie wszystkich możliwości i wy¬ 
bór najlepszej), wykonywaniu pierwszegó ruchu ze 
znalezionej drogi r ponownym poszukiwaniu opty¬ 
malnej drogi. Zauważmy jeszcze dwa fakty: po 
pierwsze, znajdując się na krawędzi nie mamy już ża¬ 
dnego wyboru i należy to uwzględnić przy rozpatry¬ 
waniu wszystkich możliwości, a po drugie, gdy kolej¬ 
na optymalna droga kończy się w punkcie docelo¬ 
wym, możemy już śmiało tam zdążać bez żadnych 
dodatkowycli analiz. 

Zajmijmy się teraz kluczową dla naszego rozwią¬ 
zania procedurą znajdującą optymalną drogę o długo¬ 
ści n. Jeśli jesteśmy na krawędzi, to droga jest tylko 
jedna i jest ona tym samp optymalna. W innym 
przypadku mamy do wyboru dwa ruchy; w prawo i w 
dół. Jeśli założpy, że potrafimy znaleźć optymalną 
drogę o długości o jeden mniejszej niż żądana, to mo¬ 
żemy znaleźć optymalną po pójściu w prawo, opty¬ 
malną drogę po pójścju w dół, a następnie porównać 
obie te drogi i wybrać lepszą (jak widać, nasuwa się 
tu rozwiązanie rekurencyjne). Doszliśmy do pytania, 
jak porównywać znalezione drogi, co łączy się z pro¬ 
blemem ich reprezentacji. Z powyższych rozważań 
wynika, że jednym z elementów drogi powinna być 
informacja o sumie wartości pól na tej drodze. Kieru¬ 
nek ruchu przedstawiać możemy ciągiem liter P i D, 
oznaczających pójście w prawo lub w dół. Przykłado¬ 
wo, pierwsza znaleziona optymalna droga dla przed¬ 
stawionej wyżej planszy będzie miała postać [D D D 
20] OaK się później okaże, z czysto technicznych 
względów wygodniej nam będzie do sumy pól włą¬ 
czać również wartość pola startowego, co oczywiście 
nie ma wpływu na wynik porównania). 

Dto procedura ZBADAJ, znajdująca optymalną 
drogę o zadanej długości Qej parametrami są, oprócz 
poziomu analizy, współrzędne pola, do którego do¬ 
szliśmy): 

□ 7‘ D 1 B A D A J I! lAi i. e r s z i: k o :i. u m n a ii p o z 
i om 

JEib-LI s poziom - O II WY NIK ZDANIE 
WARTGf.”.c*‘ J"'GLA :: wi ersz :: kol umna L 3 

:i 

J E ŚL I s, i 0 r s z - 5 ]. i c z I::) a _yi i e r sz y 
r: w y i"i i k i cl ż _p o _ k i'- a w ę d z i " P s w i e r s 
z I-:; o I LI m n a ii p □ z i o f ti ”1 
J E I :: k o 1 u m n a - s 1 i c z fc.) a J< o 1 u m n 
II wynik i dż_po. krawędź i "D !:wi(v 3 rs 

Polskie Logo, a raczej jego implementacja na ZX 
Spectrum jest, najogólniej mówiąc, wzorowana na 
Sinclair Logo firmy SOLI/LCSI. Wiele rozwiązań zo¬ 
stało opartych na gotowym translatorze angielskim. 
Dotyczy to również tzw. instrukcji "zachłannych”. Są 
to komendy: pisz - print, wpisz - lype oraz operacje; 
iloczyn - product, I - AND, LUB - OR, iloraz - div, 
suma - sum, zdanie - sentence i lista - list. Ich "za¬ 
chłanność" polega na tym, że dopuszczają również 
zapis nawiasowy tzn. można napisać (xxxx a1 a2 a3 
...), gdzie xxxx to któreś z powyższych słów kluczo¬ 
wych, zaś a1, a2, a3 itd. to parametry. 

Komendy pisz i wpisz normalnie wymagają jedne¬ 
go parametru, operacje natomiast dwóch. Zapis na¬ 
wiasowy powoduje, że wszystkie obiekty w obrębie 
nawiasu są traktowane jako parametry komendy 
bądź operacji stojącej bezpośrednio po nawiasie 
otwierającym. Można to również tłumaczyć tak: jeśli 
mamy zapis nawiasowy, to wykonujemy instrukcję 
na parametrach (bądź parametrze) tak, jakby był 
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2 !kolumna :poziomi 
WYNIK DODAJ WARTOiJ.c' WARTO-iC POLA 
s W i e r s 2 : 3 k o 1 1.1 m n a L E P S Z Y 2 B A D A J 
swiersz + 1 3 kolumna :!p)Qz:i.om - 1 
ZBADAJ 5 wiersz s kolumna •+• 1 spo 
z i om ••••' 1 
JUŻ 


Przy poziomie 0 przekazujemy tylko wartość pola 
(bo dalej już nie idziemy). Procedura D0DA_WAR- 
TOŚĆ aktualizuje sumę wartości przebytych pól: 

O T D D (") D A J A R T □ <s’. ć 3 w a r t o ć d r c j g 

a 

WYNIK NAK swartGS'.d + GBT s droga 

BO sdroga 

JUŻ 

W procedurze LEPSZY wybieramy drogę o więk¬ 
szej wartości, uzupełniajęc ję o kierunek ruchu - w 
prawo lub w dół - w zależności od dokonanego wybo¬ 
ru: 

DT(j LEF'SZY 3 kandydatd 3 kandydatp 

JE:ś'LI ( 'GST s kandydatp ) > OST : 
kandydatd Cwynik nap “P skandyd* 
tp3 

WYNIK NAP "D c kandydatd 
JUŻ. 

Procedura IDŹ_PO_KRAWĘDZI jako pierwszy 
parametr ma rodzaj krawędzi - prawa lub dolna, in- 
formujęc nas czy zwiększać numer wiersza, czy nu¬ 
mer kolumny: 

OTO IDż,„PO..KRAW!»DZI s krawędź swi 
er Bz s ko1umna s pozi om 
J E ^ I s p o z i o m “ O C w y n i k z d a nie 
w a r t o ć jp o 1 a s w 10 r s z 3 k o 1 u m n a C 3 
l 

WYNIK NAP 3 krawędź DGDAJ_WARTG<$-.d 
WARTD^.C’_POLA s wiersz r. kolumna J 
E^ŁI 5 krawędź = "P Cidź po krawę 
d 2 i skrawędź :wiers 2 ;kolumna + 

1 !po 2 iom “ 11 CIDź_POJ<RAWęDZI 
!krawędź !wiers 2 + 1 :kolumna :p 
02 iom - 11 
JUŻ 

Użyliśmy tu instrukcji JEŚLI jako funkcji wybiera- 

normalny zapis i jeśli nie ma jeszcze nawiasu zamy- 
kajęcego, powtarzamy instrukcję traktując następny 
obiekt jako parametr tej instrukcji. 

W przypadku komend jest to proste, lecz przy 
operacjach sprawa się komplikuje ze względu na ich 
dwa parametry. Tutaj sprawa wygląda tak: wykonaj 
operację na dwóch pierwszych parametrach, następ¬ 
nie wykonaj tę samą operację na otrzymanym wyniku 
i kolejnym parametrze itd. Zatem: 

pisz (zdanie 1 2 3 4) 
będzie równoważne: 

pisz zdanie zdanie zdanie 1 2 3 4, 
lub podobnie: 

pisz (iloraz 32 2 2 2) 
równoważne: 

pisz iloraz iloraz iloraz 32 2 2 2. 

W jednym przypadku tkwi tutaj pułapka. Otóż 
operacja LISTA (LIST) w działaniu nawiasowym jest I 


jącej jeden ze swoich argumentów, co skróciło nam 
zapis. Alternatywnie mogliśmy napisać: 

JEŚLI: krawędź: = ”P [^nik nap ”P 
dodaj _ wartość wartość _ pola: wie 
rsz: kolumna idź _ po krawędzi: k 
rawędż: wiersz: kolumna -i-1 : pozi 
om -1 ] [wynik nap ”D dodaj _ warto 
ść wartość _ pola : wiersz: kolumn 
a idź _ po _ krawędzi: krawędź: wie 
rsz+1: kolumna: poziom-1] 

W kilku procedurach kor^liśmy z procedury 
WARTOŚĆ - POLA, nie mówiąc jeszcze nic o tp, jak 
reprezentować będziemy plansze i jak, w związku z tp, 
pobierać wartości poszczególnych pól. Sposób repi:ę- 
zentacji plansg/ nie ma wpływu na inne procedury, za¬ 
kładając, że procedura WARTOŚĆ _ POLA przekazuje 
poprawne wartości (jest to jedna z cech programowania 
strukturalnego - mało znaczące szczegóły możemy zo¬ 
stawić sobie na koniec, aby nie zaciemniaj nam kfei roz¬ 
wiązania). Najprościej będzie chyba przedstawić planszę 
w postaci listy wierszy, l^re z kolei będą listami warto¬ 
ści pól - tak najczęściej spuluje się tablice w językach 
posiadających jedynie struktury listowe. Przytaczana już 
przykładowa plansza miałaby więc następującą postać: 
-[[1 372] [6248] [8497] [521 3]] 

Do pobrania wartości pola o zadanp wierszu i kolu¬ 
mnie użyjemy operacji ElfMENT: 


OTO t«JARTO«'.c; POLA s i s i 
WYNIK ELEMENT sj ELEMENT si 

JUŻ 


3 pl a 


(zakładamy, że "plansza” jest nazwą zmiennej glo¬ 
balnej). 

W tym momencie chciałbym zwrócić uwagę na 
bardzo przydatną cechę Logo, jaką jest możliwość 
niezależnego testowania fragmentów programu. 
Mimo że napisaliśmy dopiero kilka procedur, może¬ 
my już prześledzić poprawność działania procedury 
ZBADAJ, tworząc "ręcznie” jakąś planszę i wypisu¬ 
jąc proponowaną przez naszą procedurę optpalną 
drogę. Zamiast "ręcznie” możemy "komputerowo”, 
tym bardziej, że procedurę do tworzenia planszy i tak 
musimy napisać. Wartości pól na planszy możemy 
podać sami lub może je losowo wybrać komputer: 

tłumaczona tak: stwórz listę złożoną z danych ele¬ 
mentów i przy wywołaniu: 

SHOW (LIST 1 2 3 4) 

otrzymamy [1 2 3 4]. Tak jest w angielskim transla¬ 
torze i na pozór jest dobrze. Spróbujmy jednak napi¬ 
sać: 

SHOW UST LIST 1 2 3 

dostaniemy wtedy [1 2 3]. I jest źle, powinno być 
oczywiście [[1 2]3]. Otóż w angielskim translatorze 
zastosowano z początku strategię powtarzania słowa 
i zauważono, że (LIST 1 2 3) daje [[1 2]3], co przy 
tłumaczeniu LIST jako operacji tworzącej listę z para¬ 
metrów jest oczywiście błędne. Wtedy też zapewne 
przerobiono translator tak, żeby instrukcja ta działała 
poprawnie, ł tu powstał poważniejszy Uąd - ten z 
powtórzeniem LIST LIST 12 3 co daje [12 3]. Sta¬ 
nęliśmy więc przed dylematem: którą sytuację wy¬ 
brać - całkowite poprawienie tego błędu przekracza¬ 
ło nasze siły i środki. Wybraliśmy oczywiście sy- 
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Przyjęliśmy takie ograniczenie na rozmiary plan¬ 
szy, gdyż na większą (np. 20*20) po prostu brakuje 
pamięci, której Logo na Spectrum nie ma niestety za 
wiele. 

Procedury wczytywania i tworzenia planszy nie 
wymagają chyba komentarza: 

OTO WCZYTAJ PLANSZę 
PRZYPISZ "i 1 

PISZ C.'Pod a w a.j warto^-ci od O do 9 
:i PISZ “ 

PGWT‘6RZ 31 i c :z b a_wi ®r sz y C p ;L sz z d 
an:i. e CWierssz numer3 si PRZYPISZ 
"plansza NAK CL PLANSZA PRZYPISZ 

"i si 4. 


OTO UTWóRZ^PLANSZę 
POWTÓRZ 31 icz ba_wior bz y C prz ypis 
z "plansza nak wiersz splansza3 
JUŻ 


OTO WIERSZ 
PRZYPISZ "w tl 
PGWT óRI 31 i c z ba ko1umn 
"w nak losowa 10 swH 
WYNIK sw 
JUŻ 


Cprzypisz 


OTG WYPISZ„_PLANBZe« s plansza 
J E ^‘-LI F='USTiE? 3 p 1 an sz a I" st. op 3 
WYPIS Z IERS Z PIERW s p1an sz a 
WYPISZ PLANSZę BP 3 plansza 
JUŻ 


tuącję, by prawidłowo działała operacja LIST UST 1 
2 3 i dawała [[1 2]3]. W ten sposób działają przecież 
algorytmy rekurencyjne. Tak więc bez jakichkolwiek 

4 

wyjątków o zapisie nawiasowym instrukcji "zachłan¬ 
nych” w polskim Logo można mówić, że jest to po 
wtórzenie tyle razy słowa kluczowego, ile trzeba. Za¬ 
tem: (lista 1 2 3 4) jest równoważna: lista lista lista 
1 2 3 4 - daje [[[1 2]3]4]. Pierwszym parametrem 
operacji powtórzonej jest wynik poprzedniej a drugim 
bieżący obiekt (jeśli nie ma już nawiasu zamykające¬ 
go). Jeśli natomiast chcemy utworzyć listę np. z 
trzech danych elementów, wystarczy przecież napi¬ 
sać: 

0 

NAP parł LISTA par2 par3 
Podobnie będzie dla czterech czy pięciu: 

NAP parł NAP par2 LISTA par3 par4 

NAP parł NAP par2 NAP par3 LISTA par4 par5 

ZBIGNIEW KASPRZYCKI 
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OTD WYP LbZ_W 1ERSZ siAtisrss 

JE^.LI PUSTE? :wie*rsr>z [pisz " sto 
p:i 

WPISZ PIE Fa' w 3 w 1 e I' ■ s z 

WYPISZ_WIERSZ BP :wiersz 

JUŻ 

Całe rozwiązanie naszego zadania składa się z 
utworzenia planszy i znalezienia dla niej optymalnej 
drogi, co ilustruje poniższa główna procedura: 

OTO DROGA 
ZR6B_PLANSZę 
WYBóR_DROGI 
JUŻ 

WYBÓR _ DROGI realizuje jeszcze pewne czynno¬ 
ści przygotowawcze, jak np. inicjalizacja licznika po¬ 
dającego bieżącą sumę liczb na przebytych polacb; 
właściwą ”pracę” wykonuje procedura WYBIERZ _ 
DROGĘ; 

OTO WYB6R__DR0GI 
ZT WYPISZ__PLAMSZę 3 plansza 
PRZYPISZ "licznik O 
KURSOR 1124 31 
WPISZ "LICZNIK 
KURSOR CO 201 

WPISZ CGł^boko^t analizysl 
WYBIERZ__DROGę 1 1 PIERW CL slicz 
ba_wierszy + :liczba kolumn - 2 
NUTA Cl 101 
KURSOR CO 201 

WPISZ CCzy chcesz spróbować' Jesz 
cze raz?] 

JEÓLI Ró-WNE? PIERW PIERW CL "n C 
stopi 

WPISZ CTa sama plansza?! 

JEóLI RÓWNE? PIERW PIERW CL "t C 

wybó»r__arogi 1 Cdrogal 

JUŻ 

Umiejętne zastosowanie rekurencji (wywołanie 
procedury DROGA nie w niej samej, lecz w procedu¬ 
rze WYBÓR _ DROGI) pozwala nam na ponowne 
przejście przez tę sarnę planszę, choćby w celu spra¬ 
wdzenia tizialania naszego programu dla innej głębo¬ 
kości analizy. Sprawdzanie pierwszego znaku poda¬ 
nej odpowiedzi (PIERW PIErólY CL) umożliwia wlaś- 
ciwę reakcję zarówno na słowo ”tak”, jak i na sarnę 
literę T (to samo dohfczy "nie” i ”n"). 

WYPISZ -DROGĘ wyględa następujęco: 


lysować 

Itaklale? 


Wiele kształtów spotykanych w przyrodzie cechu¬ 
je samopodobieństwn, tzn. skladaję się one z części 
podobnych do całości. Figury geometryczne o tej 


OTO WYBIERZ_DROGę jwierss :kolum 
li a :: p oz i om 5 d ł ugo ód' 

RUCH 3 wiersz nkolumna 
JEóLI LUB :wiersz = :łiczba_wier 
szy : kolumna - s 11czba_J::olumn Cp 
rzypisz "poziom sdlugoóól 
PRZYPISZ "droga ZBADAJ :wiersz s 
kolumna NIN :poziom s długod ó 
KOLORYT C5 01 

PF^ZEJDż : wi ersz : kol umna : droga 

"zaznacz 

KOLORYT C7 01 

J El ÓLI N ;i.' E 3 d ł u g o ó c s p o z i om II p r 
zejdz 3 wiersz :: kol umna s droga "r 
uch stopi 

PRZEJDŹ 3 wiersz :kolumna :droga 
"zaznacz 

JEÓLI Rd-WNE"^ PIERW 3 droga "P Cwy 
bierz_drogę :wiersz 3 kolumna + i 
3 p oz i om 3 dług o ód - 11 C wybi er z _ 
drogę 3 wiersz h- 1 skoluimna 3 poz i 
om 3 długość 11 
JUŻ 

Procedura WYBIERZ _ DRDGĘ ma wybrać opty- 
malnę drogę poczęwszy od podanego punktu. 
ułatwić sprawdzenie, czy doszliśmy już do celu, po¬ 
dajemy również jako argument długość pozostałej do 
przebycia drogi. W przypadku, gdy punkt poczętkowy 
kolejnego odcinka drogi leży na krawędzi, możemy 
wprowadzić malę op^alizację i, niezależnie od za¬ 
danej głębokości analizy, podać drogę do samego 
końca. Ciekawe byłoby również obserwowanie kolej¬ 
nych optymalnych etapów drogi, znajdowanych przez 
procedurę ZBADAJ, toteż będziemy "podświetlać” je 
na niebiesko, zntazujęc po wykonaniu ruchu: 

OTO RUCH :wiersz :kolumna 
NEGATYW 

ZAZNACZ 3 wiersz :kolumna 
POZYTYW 

PRZYPISZ "licznik slicznik + WAR 
TOó.c'_POLA : wi^ersz s kol umna 
KURSOR C26 51 WPISZ :licznik 
JUŻ 

Oiy ZAZNACZ 3 wiersz 3 kolumna 
KURSOR ZDANIE :kolumna — 1 rwier 
sz ~ 1 

WPISZ WARTOóó^POLA swiersz skolu 

mna 

JUŻ 


własności nazwano fraktalami. Geometria fraktali 
(patrz artykuły w "Delcie” 2/85 i 2/86) znajduje co¬ 
raz więcej zastosowań w nauce i technice. Mima iż 
fraktale w przyrodzie wykazuję pewnę przypadko¬ 
wość i ^ko przybliżone samopodobieństwo, ich wła¬ 
sności można badać, konstruujęc fraktale regularne 
metodami komputerowymi. 

Do tworzenia fraktali doskonale nadaje się język 
Logo. Szczególnie łatwo można konstruować za po- 
mocę grafiki żółwia fraktale złożone z odcinków two- 
rzęcych linie łamane. A oto krótki program w logo ly- 
sujęcy takie fraktale: 


TO FRAKT :o :s :d :p :i 
IF :s = 1 C-fd :d stopi 
MAKE "1 :o 

REPEAT COUNT :1 Cfrakt :o :s - 1 
:d / ;p :p :o It first :1 make 
"1 bł :13 
END 


Procedura RUCH oprócz zmiany koloru pola uak¬ 
tualnia licznik: 

Zaasekurowaliśmy się też przed złośliwymi użyt¬ 
kownikami, którzy mogliby podać głębokość analizy 
większę niż długość drogi do przebycia. Pomocna 
przy tym funkcja MIN jest bardzo prosta: 

OTO MIM :a :b 

WYNIK JE4LI :a sb E:bl 

JUŻ 

Działanie procedury PRZEJDŹ polega na przejściu 
po planszy zgodnie z podanę drogę. Ponieważ jednak 
raz przechodzimy "naprawdę”, a raz tylko po to, 
żeby zaznaczyć drogę, podajemy jako jeden z jej ar¬ 
gumentów akcję, którę ma przy każdym polu wyko¬ 
nać: 

oro PRZEJDŹ !wiersz :kolumna :dr 
oga 3 akcja 

JEŚLI L.FCZBA? PI£Fi:W 3 droga Cstop 


JEŚLI 

Ró>WNE? Pli 

E F< W 3 d r o g a " P i: p r 

2 :yp;i ss 

"kolumna 

3 kolumna + 11 Cp 

rzypis 

2 "wiersz 

3 wiersz i- 11 

ZRÓB ( 

ZDANIE 3< 

a k c ji a 3 w i er sz 3 k 0 

1 umna 

) 


PRZEJD 

ż 3 wiersz 

3 k 0 1umn a BP s d r 0 

g a 3 a k 

cja 


J Uz 




Instrukcja ZRÓB wykonuje podanę jako argument 
akcję. 

W ten sposób mamy już napisany cały program. 
Pozostaje tylko czekać na kolejny konkurs... 

Nim jednak to następi, kilka uwag. 

Uwaga 1 

Niestety Spectrum nie jest szybkim komputerem, 
a i Logo (przynajmniej na Spectrum) nie należy do 
szybkich ję^ów. Okażmy więc nieco wyrozumiałoś¬ 
ci i dajmy naszemu komputerowi trochę pomyśleć. 
Przykładowo dla głębokości analizy równej 10 (nie 
jest to mało - około tysięca wariantów!) procedura 
ZBADAJ działa kilka minut. 

Uwaga 2 

Można zmniejs^ pamięć zajmowanę przez plan¬ 
szę reprezentujęc jej wiersze nie jako listę cyfr, lecz 
słowo, poprzedome znakiem różnym od cjhy (ponie¬ 
waż inaczej Logo zgubiłoby ewentualnie znajdujęce 

Jako parametry program ten przyjmuje: 


TO PI ;s 
POZ -125 0 90 

FRAKT 10 90 -90 -90 90 90 90 
0 01 :s 250 5 Cl 
END 


-90 


TO P2 35 

POZ -120 -80 90 

FRAKT C60 -120 60 03 :s 240 3 C3 
ENP 


TO P3 35 
POZ 0 86 150 
REPEAT.3 Cfrakt [60 
s 150 3 C3 RT 1203 
END 


-120 60 03 


TO P4 3s 
POZ 0 86 150 

REPEAT 3 [Trakt C60 -120 -12.0 12 
0 120 -60 03 3s 150 3 [3 RT 1203 

END 

TO P5 :s 
POZ 0 85 162 

REPEAT 5 [repeat 2 [Trakt [72 -1 
44 72 03 :s 68.75 2.6181 C3 LT 7 
23 RT 2163 
END 
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Programować w Logo... 


się na poczętku zera). Na przykład nasza plansza 
przykładowa wygłędałaby tak; [W1372 W6248 
W8497 W5213] (zamiast W może być oczywiście 
inny znak). 

Spróbujcie zmodyfikować powyższy program zgo¬ 
dnie z tę wskazówkę; mam nadzieję, że wtedy plan¬ 
sza 20*20 powinna się bez trudu zmieścić. 

Uwaga 3 

Algorytm poszukiwań, którego użyliśmy, nie jest 
naturalnie jedynym możliwym. Można wprowadzać 
do niego wiele modyfikacji i usprawnień, np. przy 
dwócb drogach równoprawnych (w sensie sumy liczb 
na nich) nie wybierać arbitralnie jednej, lecz prowa¬ 
dzić analizę głębiej, aż do występienia różnicy, lub 
poprowadzić dokładniejszę analizę dla, powiedzmy, 
trzech najlepszych dróg. Może uda Wam się otrzy¬ 
mać lepsze, bardziej efektywne rozwięzanie. Chętnie 
je opublikujemy. 

Uwaga 4 

Większa głębokość analizy nie zawsze musi ozna¬ 
czać lepsze rozwięzanie końcowe. Oto na przykład 
dla planszy: 

7 7 7 0 
5 0 0 9 
5 0 0 9 
5 0 0 9 

przy głębokości analizy 3, otrzymamy drogę [7 550 
0 9 9], a dla głębokości 2 drogę [7 7 7 0 9 9 9]- 
w oczywisty sposób lepszę! 

JAROSŁAW KANIA 


TO Pć :s 
POZ 0 86 234 

REPEAT 5 [frakt C72 -144 72 02 : 

s 108 2.6181 Cl LT 721 

END 


TO P7 :s 
PO.Z 0 86 120 

REPEAT 6 C-frakt C-60 120 -60 01 

:b 86 3 Cl RT 601 

END 


TO POZ :x :y :h 
SETPOS SE :x :y 
SETH :h HT CLEAN 
END 


:0 - lista kętow, pod jakimi skręca linia łamana, np. 
[60-120 60 0], 

:S - stopień fraktala określajęcy krotność samopodo- 
bieństwa, 

;D - długość odcinka podstawowego, 

:P - stosunek wymiarów fraktala do wymiarów po¬ 
dobnej do niego części otrzymanej w kolejnp po¬ 
dziale, 

:L - dodatkowy parametr, który zapobiega utworze¬ 
niu zmiennej globalnej przy pobieraniu kolejnych 
wartości z listy :L będęcej kopię listy ;0. Przy wywo¬ 
łaniu programu należy podać listę pustę [ ]. W wer¬ 
sjach Logo posiadajęcych zlecenie LOCAL możliwe 
jest usunięcie parametru :L po dopisaniu przed zle¬ 
ceniem MAKE ”L :0 instrukcji LOCAL ”L. 

Poniżej podano kilka przykładów wywołań progra¬ 
mu FRAKT na Spectrum oraz procedurę POZ czysz- 
częcę ekran I ustawiajęcę żółwia w punkcie o współ¬ 
rzędnych :X ;Y i jego kęt patrzenia :N. Przy odrobinie 
inwencji można narysować piękne fraktale, które 
mogę także posłużyć jako wzory haftów. 

PAWEŁ SIKORA (lat 15, uczeń II kl. LX LO w Warszawie) 


...i nie tylko 


Czytelnicy "Komputera” zauważyli zapewne, że środowisko użyt¬ 
kowników komputerów osobistych jest silnie podzielone. Podsta- 
woiA^m jest podział według rodzaju posiadanego komputera. Poza 
tym istnieje drugi, bardziej znamienny wyróżnik: są ludzie, którzy 
grają oraz tacy, którzy nie grają. Nie chcąc sprawić zawodu jednym 
lub drugim, postanowiłem opisać program, któiy jest grą, a zarazem 
nią nie jest! Co więcej, można go uruchomić nie tylko na jednym ty¬ 
pie komputera - "ChipWits” (co należałoby przetłumaczyć jako sca¬ 
lony umysł) wypuszczono w wersji nie tylko dla Macintosha (na któ- 
lym wykonano zamieszczone iysunkQ, lecz także dla Commodore 64. 


Idea, ieżęca u podstaw programu, jest bardzo 
prosta: należy wykorzystać chęć do gry, by nau¬ 
czyć... programowania. Zadaniem grajęcego je^ 
przygotowanie, czyli zaprogramowanie, zestawu in¬ 
strukcji sterujęcych bardzo sympa^cznp robotem 
w ciemnych okularach (rys. 1), tak by potrafił on żyć 
w różnych otoczeniach, dostarczonych na dysku 
przez producenta. Jest to zresztę pewna słabość tej 
gry, gdyż użytkownik nie może zaprojektować nowe¬ 
go, wspaniałego świata dla swojego robota. Może na¬ 
tomiast nazwać robota jak mu się podoba. Zupełnie 
jak w prawdziwym życiu... 

Menu "Warenhouse” daje możliwość w^oru ro¬ 
dzaju robota, zaś menu "Enwronments” pozwala wy¬ 
brać miejsce, które robot będzie zwiedzał. Jesteśmy 
ambibii, więc sami skonstruujemy robota, nazywajęo 
go McKuby. W tp celu wybieramy z menu “Work- 
shop” komendę New ChipWits i znajdujemy się w 
środku elektronicznego "rozumu" (rys. 2). Jęayk 
programowania, którego będziemy u^li, nazywa 
się IBOL (ang. Icon-Sased Operating Language, czyli 
język operacyjny opar% o pitóogramy). łstotnę jego 
cechę jest brak jakichkolwiek instrukcji tekstowych. 
Sam program ma postać matrycy o 60 połach; w 
każdym polu możemy w^wić jeden z operatorów, 
dostępnych po prawej stronie panelu. Nawet dziecko 
potrafi zrozumieć, że oko ^Mzuje patrzenie, ręka 
dotyk a nos węchanie. Traktorek powoduje nich ro¬ 
bota. Inne możliwości to skok do podprogramu (kar¬ 
ta z układami elektronicznymi, wkładana do pamięci 


robota; można wykreować 7'podprogramów, czyli w 
sumie można użyć 472 instrukcje), śpiewanie (raczej 
granie pojedynczej nuty) oraz chwytanie. Mam na¬ 
dzieję, że Cądelnicy sami potrafię domyśleć się, co 
mogę spbolizować inne piktogramy. 

Mój robot jest bardzo prymitywny; po skoku do 
podprogramu (o tp potem) jedzie w prawo pod kę- 
tem 45 stopni, następnie gra trzy minuty i wraca do 
poczętku programu. Jest to raczej wesołek niż wę¬ 
drownik. Proszę zwrócić uwagę, że wstawiąjęc pik¬ 
togram operacyjny, musimy też wybrać odpowiedni 
argument z listy, automatycznie dostarczanej przez 
komputer (rys. 3). Podprogram, pokazany na rys. 3, 
ma na celu jazdę wprost oraz testowanie widzianych 
obiektów. Na widok dyskietki lub oliwiarki (roboty 
uwiełbiaję kolekcjonowanie łych' przedmiotów) robot 
wraca do głównego programu (bumerang - banalne, 
prawda?), gdzie powinien podnieść tę rzecz - ale 
tep już nie zaprogramow^m. Ciastko natomiast 
podnosi i zjada (mój robot to wesołek-łakomczuch). 
Odnoszę wrażenie, że autorzy grypodczas pracy nad 
nię oddali się głównie ciastkami i kawę, gdyż ro¬ 
boty nie mogę jeść innych rzeczy! Podczas progra¬ 
mowania niepotrzebne piktogramy wyrzucamy do 
kosza (rys. 2, obok napisu IBOL). Kiedy już zrobimy 
naszego własnego robota, możemy przj^ępić do 
właściwej gry; wybieramy jeden ze światów (każdy 
składa się z pewnej liczby, między 8 a 100, połęczo- 
nych pokoO i ruszamy (rys. 4). g 
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Teraz dopiero przekonujemy się, jak trudne jest 
zadanie konstruktorów prawdziwych robotów; każda 
instrukcja rozumiana jest dosłownie!!! Robot widzi 
tylko do przodu, może łapać tylko z kwadratu podło¬ 
gi, który ma przed nosem, za to zapach ciastek wy¬ 
czuwa już od drzwi pokoju. By ułatwić grającemu po¬ 
prawienie umysłu robota, możemy skorzystać z rea¬ 
lizacji programu krok po kroku (stopa) lub też spo¬ 
wolnionego (żółw). Cały czas wyświetlana jest aktu¬ 
alna część programu oraz wykonywana komenda. 
Grafika trójwymiarowa jest doskonała (na Macintos- 
hu, na C64 podobno tal^), łatwo widzimy wszystkie 
szczegóły; co więcej - robot sygnalizuje przeprowa¬ 
dzane działania pokazując, gdzie patrzy lub co podno¬ 
si. Dodatkową atrakcją są różne dźwięki, wydawane 
przez robota (bardzo miły odgłos gadania!) oraz syg¬ 
nalizacja kopnięcia prądem (brrr...). Greedville jest 
raczej przyjemnym miejscem, gdyż nie mieszkają w 
nim elektrokraby, które rażą prądem biednego robo¬ 
ta, ani też nie ma tu bomb i piłek, które mogą go 
uszkodzić. Na szczęście robot też może się bronić, 
niszcząc te przedmioty. Za to, gdy wpada na ścianę 
(a McKuby czyni to bardzo często!), cały obrazek 
nieco fóluje od wstrząsu. 

Bardziej zaawansowani programiści skorzystają 
ze stosów (tak, tak, IBOL jest całkiem normalnym ję¬ 
zykiem programowania!): rys. 5 pokazuje fabryczne¬ 
go robota Mr. CW w Boomtown, które to miasteczko 
jest bardzo niebezpiecznp miejscem, pełnym 
bomb. Na stosach można zapamiętać ruchy robota, 
obiekty napotkane (ciastko) draż liczby (np. kroków, 
tu autora programu nieco przesadzili, gdyż liczby są 
reprezentowane przez kuchenne miarki, wypełnione 
do różnych poziomów, co jest bardzo nieczytelne). 
Niestety, biedny Mr. CW vtófleciał w powietrze (rys. 
6), gdyż nie potrafi rozpoznawać bomb. 

Gra polega na uzbieraniu jak największej liczby 
punktów (otrzymuje się je za dyski oraz oliwiarki) w 
skończonej liczbie cykli; niektóre instrukcje wyma¬ 
gają paru cykli życia robota, tak że programowanie 
musi być oszczędne, jak w prawdziwym zadaniu. Na 
szczęście jesteśmy informowani na bieżąco o zapasie 
energii oraz o liczbie cykli, które pozostały jeszcze ro¬ 
botowi do końca życia. Zjadanie ciastek oraz picie 
kawy zwiększa zapas energii robota. Niecierpliwi 
mądrale mogą ingerować w życie robota, wprowa¬ 
dzając własne wjdioty (robot c^a klawiaturę i może 
wykonywać polecenia w zależności od wciśniętego 
klawisza). Generator losowy (rzut monetą, czyli war¬ 
tości 0 lub 1) pozwala na kreowanie wolnej woli ro¬ 
bota. Jednym słowem: jesteśmy panami życia i 
śmierci, stworzycielami nowych istot. Wszystko po 
to, by nauczyć się programować. 

Gdy bawiłem się w "ChipWits”, podszedł do mnie 
mój siedmioletni synek. Popatrzył chwilę i powie¬ 
dział; ”Tato, daj zrobić robota!”. Uległem, dlatego 
też nie mogę przedstawić Czytelnikom bardziej 
skomplikowanej konstrukcji McKuby. Teraz jest to 
już gra Ksawerego i mnie nie wolno (”Nie dam, 
moje!”) jej używać. Myślę, że ten zapał dziecka jest 
najlepszp dowodem, że prawdziwe gry edukacyjne 
są bardzo potrzebne. Szkoda, że jest ich tak mało! 

JAKUB TATARKIEWICZ 
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Warehouse Workshop Enuironments Options 

Mr. CW in Boomtoum 





Po błyskotliwym wprowadzeniu na rynek kompu¬ 
terów rodziny ST firma Atari stara się na nim umoc¬ 
nić i dotrzeć ze swymi wyrobami do możliwie szero¬ 
kiego grona odbiorców. Z coraz bogatszej oferty (od 
"zubożonego” modelu 260 ST przez 520 ST, 
520ST -I- , 520 STFM do.1040 STF) użytkownik może 
wybrać model najlepiej odpowiadający jego wymaga¬ 
niom. W każdym wypadku istotnym czynnikiem za¬ 
chęcającym jest niezwykle niska cena w stosunku do 
możliwości komputera. Atari stara się także stale 
zwiększać atrakcyjność komputerów rodziny ST po¬ 
przez produkcję różnego rodzaju urządzeii dodatko¬ 
wych. W handlu jest już, od dawna zapowiadany, 
dysk twardy 20 MB (sprzedawany jako oddzielne 
urządzenie), a także emulator, który umożliwi wyko¬ 
rzystywanie na komputerach ST oprogramowania 
IBM PC. Emulator będzie oferowany jako oddzielne 
urządzenie podłączane do gniazda DMA. Wbudowana 
stacja dysków 51/4” zapewni możliwość korzystania 
z dyskietek zapisanych w IBM PC, ale dyskietki te 
będzie można także kopiować na wykorzystywane w 
Atari dyskietki 3,5”. 

Jack Tramiel pomyślał również o zrobieniu kon¬ 
kurencji firmie Commodore, której jeszcze do nieda¬ 
wna przewodził. Firma ta duże nadzieje wiąże z kom¬ 
puterem Amiga ukierunkowanym na zastosowanie 
graficzne. Odpowiedzią Atari, mającą odciągnąć 
przynajmniej część potencjalnych nabywców od Ami¬ 
gi, ma być opracowywany obecnie do ST układ, za¬ 
pewniający uzyskanie rozdzielczości 640 x 640 pun¬ 
któw przy 16 barwach wybranych z palety 4096 mo¬ 
żliwych do uzyskania. Poinformowano już o pracach 
nad udoskonaloną wersją układu mającą zapewniać 
rozdzielczość 1024 x 1024 punkty. 

Konkretyzuje się także plany przystąpienia Atari 
do klubu użytkowników systemu Unix (wersja V). W 
podstawowym wykonaniu (system jednostanowisko¬ 
wy) ST pracujące pod kontrolą systemu Unix będą 
wyposażone w dysk twardy i 1024 KB RAM. Nato¬ 
miast w systemie wielodostępnym Atari będzie ko¬ 
rzystał z mikroprocesora MC 68020 i RAM 4 MB. 
Zgodnie ze strategią firmy również i tym razem pod¬ 
stawowym atutem ma być niska cena. Być może 
więc już wkrótce Atari zaoferuje najtańsze z dostęp¬ 
nych na rynku komputerów pracujących pod kontrolą 
systemu Unix. 

(gs) 

SIEC 

Posiadacze Spectrum 128 mogą już korzystać z 
brytyjskiej ogólnokrajowej sieci MICRONET (elektro¬ 
niczna poczta, międzynarodowy telex, nowości z 
dziedziny sprzętu i oprogramowania, możliwość ko¬ 
piowania różnych programów, możliwość komuniko¬ 
wania się z innymi użytkownikami, rezerwacja miejsc 
w samolotach, pociągach itp., zakupy na odległość 
oraz dostęp do 300000-stronicowej bazy danych o 
wszystkim). Firma SPECTRE COMMUNICATIONS 
wprowadziła na rynek modem V23, który za cenę 
91,94 funtów pozwala (16K ROM oprogramowania) 
stać się pełnoprawnym użytkownikiem sieci MICRO¬ 
NET. Modem pracuje z szybkością 1200/75 bodów 
przy przeglądaniu informacji i 1200/1200 bodów 
przy transmisji danych między użytkownikami. 
Dzienna opłata za dostęp do sieci MICRONET wynosi 
20 pensów. (ZB) 
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UWAGA użytkownicy komputerów 

SCHNEIDER/AMSTRAD! 

Uprzejmie informujemy Państwa, że wprowadziliśmy 
do sprzedaży: 

Stacje dysków elastycznych 5.25” o pojemności 720 kB. 
Sprzedaż prowadzi i informacji udziela dział zbytu. 
Przedsiębiorstwo Zagraniczne 
„AMEPROD” Poznań, Kmieca 20a 
tel: 22-18-79 tlx: 04142280 


BR-444 


TM 


Computer ^udio haJkoco^pE^ 

PROFESJONALNE OPROGRAMOWANIE MIKROKOMPUTERÓW 

81-524 Gdynia, ul. Balladyny 3B, tel. 29-0018, telex 054792 CSK pl 

ma przyjemność przedstawić graficzny procesor tekstów 





NAJNOWSZE OSIĄGNIĘCIE 
W DZIEDZINIE EDYCJI 
I TWORZENIA TEKSTÓW 


POLSKI ALFABET 

❖ POLSKI SŁOWNIK I GRAMATYKA 

❖ GRAFIKA (MINI CAD) 




PRZYGOTOWYWANIA 


❖ GRAFICZNY SYSTEM KOMUNIKACJI Z MASZYNĄ 

❖ MOŻLIWOŚĆ DEFINIOWANIA WŁASNYCH ZNAKÓW 

Wszystko to i jeszcze więcej oferujemy w tym jednym pakiecie. 

Od dzisiaj kończą się Twoje kłopoty z pisownią wyrazów, ustawianiem marginesu czy korektą, a napisanie kilku¬ 
dziesięciu podobnie brzmiących listów do różnych adresatów będzie tak proste, jak napisanie jednego. W dodatku 
możesz do nich dołączyć przejrzyste rysunki i wykresy. 

A teraz najmilsza dla Ciebie wiadomość - tak, to prawda, obsługa systemu jest na tyle prosta, że nie wymaga żad- 
nej wiedzy informatycznej i każdy, dosłownie każdy może się nim posługiwać. br-iss 
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Zrobić lepszym L 


Rozszerzanie i modyfikacja interpretera Basic V2 w C64 jest wdzięcznym 
zajęciem. Niech przykład ten będzie zachętę do samodzieinego usprawniania 
C64 i „naginania” go do własnych potrzeb. Z myślę o tym przytaczamy 
dokładne objaśnienia. 


Programowa obsługa nieprzewidzianych sytuacji 
stanowi ważny element niezawodności oprogramowa¬ 
nia. W języku Basic problem rozwięzuje np. instrokcja 
ON ERROR GOTO, powodujęca przekazanie sterowania 
do wskazanej linii programu w razie występienia jakie¬ 
gokolwiek błędu. Nie dysponuje nię niestety popularny 
C64. W tej sytuacji programista ma dwie możliwości; 
użyć innego dialekbi - jak np. Simons Basic albo zastę¬ 
pie brakujęcę instrukcję podprogramem maszynowp. 
Rerwsze rozwięzanie wydaje się łatwiejsze, lecz ma trzy 
vrady. Po pierwsze, bardziej rozbudowane interpretery 
pracuję z reguły wolniej od ubogiego w rozkazy, lecz 
szybkiego Basic V2 (zawartego w pamięci ROM), po¬ 
nadto ograniczaję obszar dostępnej pamięci RAM. Po 
drugie, ładowanie takiego programu jest bardziej kło¬ 
potliwe, gdyż trzeba wpierw umieścić w pamięci 
RAM właściwy interpreter. Po trzecie, przekazujęc 
gotowy program do użytkowania innym osobom, za¬ 
kładamy posiadanie przez nie zastosowanego inter¬ 
pretera. Procedura maszynowa nie ma tych wad, 
zwłaszcza jeśli jej tzw. loader zostanie połęczony z 
właściwym programem w języku Basic. 

Poniżej przedstawiono sposób realizacji namiastki 
instrukcji ON ERROR GOTO w komputerze C64 za po- 
mocę podprogramu maszynowego. Modyfikuje on 
wektor tzw. "startu goręcego” interpretera języka 
Basic. "Start goręcy" (ang. start), czyli przejście do 
konwersacyjnego trybu pracy z zachowaniem pro¬ 
gramu i zmiennych, jest sygnalizowany komunikatem 
READY. "Start goręcy" wykonywany jest zarówno po 
normalnym zakończeniu pracy programu wskutek 
napotkania ostatniej instrukcji, jak i po występieniu 
błędu. W tym drugim przypadku "start goręcy" po¬ 
przedzony jest wyświetleniem odpowiedniego mel¬ 
dunku. Wektor "startu goręcego” jest dostępny w 
pamięci RAM pod adresem 768/769 ($300/$301). 


W razie potrzeby wykonania "startu goręcego” inter¬ 
preter uruchamia program o adresie zawartym w 
tych komórkach. Normalna wartość wektora wynosi 
58251 ($E386).'* Skok pod adres zawarty w 768/9 
następuje zarówno po zwyczajnym zakończeniu pro¬ 
gramu, jak i po wykryciu błędu. Interpreter rozpoznaje 
przyczynę "startu goręcego” analizujęc najstarszy bit 
rejestru X w chwili skoku pod adres 58251. Bit = 1 
oznacza zakończenie normalne, 0 - awaryjne (w ko¬ 
dzie uzupełnienia do dwóch każda liczba jednobajto- 
wa o bezwzględnej, wartości od 128 do 255, czyli 
$ 80 do $ FF jest interpretowana jako ujemna). Po 
normalnym zakończeniu programu rejestr X zawiera 
128, co powoduje skok wprost do właściwej proce¬ 
dury "startu goręcego” pod adres 42100 .($ A474). 
Jeżeli zdarzył się błęd, zawartość rejestru X jest 
mniejsza od 128 i przedstawia wewnętrzny numer 
(kod) błędu. Stanowi on podstawę do wyświetlenia 
odpowiedniego meldunku ostrzegawczego. Komuni¬ 
katy o błędach umieszczone sę (w kolejności nume¬ 
racji) w pamięci RAM, zajmujęc obszar adresowy 
41374-41767 ($ A19E-$A327j. Najstarszy bit osta¬ 
tniego bajtu w każdym komunikacie jest ustawiony 
na 1. Dzięki temu interpreter rozpoznaje koniec ko¬ 
munikatu. Program 1 wyprowadza na ekran wszyst¬ 
kie możliwe komunikaty o błędach wraz z ich we¬ 
wnętrznymi numerami. 

Sprawdzimy działanie procedury "startu goręce¬ 
go”, wywolujęc ję bezpośrednio instrukcję SYS 
58251. Przedtem jednak zatroszczymy się o r^ści- 
wę zawartość rejestru X w chwili wywołania. Wystar¬ 
czy w tym celu wpisać do komórki 781 odpowiednię 
liczbę. Napiszmy krótki program: 

10 POKE 781,128: SYS 58251 

20POKE 781, 25: SYS 58251 


REM WEWNĘTRZNE NUMERY BLEDOW W C-64 

NR=l: W= 1 

FOR A= 41374 TO 41767 

: IF W=1 THEN PRINT NR, : W=0: NR=NR-ł-l 
: B=PEEK (A) : PRINT CHR* (B-H28* (B>128) ) ; 
: IF B>128 THEN W=ls PRINT 
NEXT A 


Po zleceniu RUN 10 komputer wyświetli po prostu 
READY, lecz po RUN 20 zakomunikuje o błędzie nr 
25; "FORMULA TDD C0MPLEX”. Skora potrafimy 
wywołać sztucznie reakcję na błędy, spróbujemy 
powstrzymać niepożędanę reakcję na błędy, Irtóre 
występiiy rzeczywiście. 

Chcęc zmienić tryb reakcji na błędy, trzeba napi¬ 
sać program maszynowy wykot:jjęcy niezbędne 
czynności, a następnie jego adres wstawić jako nowę 
wartość wektora 768/9. Wektor ten ma podwójne 
zastosowanie, więc pierwszę czynnościę musi być 
sprawdzanie zawartości rejestru X (patrz próg. 2, 
etykieta BLAD). Gdy rejestr X jest ujemny, następuje 
skok do zwykłej procedury "startu goręcego”: wy¬ 
świetlane jest READY, a komputer przechodzi do pra¬ 
cy w ti^ie konwersacyjnym. W przeciwnym razie 
należy zapamiętać zarówno kod błędu jak i bieżęcy 
numer wiersza, zawarty w komórkach 57/58, jest to 
bowiem wiersz, w którym błęd występH. Dbydwie 
dane będę potrzebne programowi obsługi do identyfi¬ 
kacji błędu i jego lokalizacji. Kod błędu jest zawarty 
w komórce 679, zaś numer linii - w komórkach 680 
(młodszy) i 681 (starszy) bajt, skęd mogę być odczy¬ 
tane funkcję PEEK. Dalsze działania przypominaję in¬ 
strukcję GDTO. Adres skoku przekazywany jest za 
pośrednictwem komórek 20/21 ($14/$15). W na¬ 
szym przypadku adres ten nie jest jednak pobierany 
z programu w języku Basic, lecz z komórki ADRSK, 
zawierajęcej numer wiersza inicjujęcego program 
błędów w Basicu. Ostatnię czynnościę jest przywró¬ 
cenie normalnej reakcji na błędy przez odtworzenie 
pierwotnej zawartości wektora 768/9. Chroni to 
przed skutkami błędów w samym programie obsługi. 
Błędy takie grożę nieuchronnym zapętleniem. Innp 
przykładem może być próba skoku do nieistniejęcego 
programu obsługi błędów w języku Basic (roztargnie¬ 
nie - rzecz ludzka). 

Jeśli błęd następi w trybie konwersacyjnym, to 
odczytany numer wiersza będzie nie mniejszy niż 
65280 ($FF00; pamiętamy, że w programie numer 
linii nie może przekroczyć 63999). Dzieje się tak dla¬ 
tego, że interpreter sygnalizuje pracę w trybie kon 
wersacyjnym, nadajęc starszemu bajtowi numeru 
wiersza (adres; 681) wartość 255, czyli $ FF. 

Inicjacja ("włęczenie”) programu ON ERROR 
GOTO odbywa się instrukcję SYS 719,NNNN. 719jest 
adresem procedury inicjujęcej (etykieta: ONERR), 
zaś NNNN symbolizuje numer wiersza, do którego 
program powinien przejść w razie występienia jakie¬ 
gokolwiek błędu. Musi on być pojedynczę stalę iicz- 
bowę od 0 do 63999. Niedozwolone sę zmienne ani 
bardziej złożone wyrażenia. Po uruchomieniu progra¬ 
mu maszynowego instrukcję SYS wskaźnik programu 
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Zrobić lepszym 


SEPfiRT = 
ADRINP = 


44797 

43371 


ftdr: 


if: = 

679 


679 

HUMBL: 

DB 

0 

; MU.Mer b l ^du 

680 

flDRBL: 

DN 

0 

.. linia./W której bt^.d 

682 

RDRSK• 

BN 

0 

; p ocz - l i n i a P ro9rarou. ob;= ł u9 i 

684 

;5TRRT; 

TXR 


.iskoPiu.j numer błędu z X do fi 

685 

• 

BPL 

BLRD 

; j eś l i fi>=0.. to wy s tap ił b ł 

687 


JMP 

42100 

;start "9or3.ta'‘, wypisz REhDV 

690 

BLRD; 

STR 

NUMBL 

; z^.P m i eta. J numer b ł edu 

693 


LDX 

57 

;P obierz i zaP amieta j młodszy 

695 


STK 

RDRBL 

;baJt numeru, linii z błędem 

698 


LDX 

58 

.; Pobierz i zaPamiętaJ starszy 

700 


STK 

RDRBL+1 

..ba.it numeru linii z bl6dem 

703 


ł..DH 

RDRSK 

;do komórek 20 i 21 Przepisz 

706 


STR 

20 

.i m ł odszy oraz starszy ba .< t 

708 


LDR 

RDRSK+1 

;numeru p ierwsze j linii 

711 


STR 

21 

.; P ro9ra.mu obs ł u9 i b ł ■^dów 

713 


jr-;p 

• -7 * 

KRSUJ 

■ hjłĄcz zwykła re.akci^ na bł3.d 

716 


JMP 

43171 

; skocz do obsłu9i <.iak GOTCC' 

719 

OHERR• 

LDR 

#44 

załaduj kod Przecinka do fi 

721 


JSR 

SERRRT 

.. test , czy nasti^P u J e P.rzec i nek 

724 


JSR 

RDRINP 

wP rowadź numer w i er = za 

727 


LDR 

20 

.•Przepisz numer wiersza z 

729 


STR 

RDRSK 

;komorek 29 i 21* do komórek 

732 


LDR 

21 

RDF^ISK < m ł odszy ba J t • oraz 

734 


STR 

RDRSK+1 

; HDRSk> 1 starszy ba J t ) 

i O f 


LDX 

#<;BLflD 

; ładu j do X młodszy, zaś do fi 

"7oq 


LDR 

#>BLflD 

•starszy bajt adresu BLRD 

741 

USTNE • 

STX 

768 

; wPisz nowa wartość wek tor a 

744 


STR 

769 

.i do k omórek 768 i 769 

i' 4 r 


RTS 


•wróć do jeżyka BfiSIC 

743 

KASUJ •• 

LDX 

#139 

ładu-i do X mtods '..y.. zaś do fi 

750 


LDR 

#227 

starszy bait adresu 58251 

752 


BNE 

USTNE 

.•skok bezwarunkowy do USTNE 


lee REM ON ERROR GOTO W C-64 
110 REM ROLAND WACŁAWEK 1985 
120 FOR A=679 TO 753 
130 : READ BY: POKE A, BY: S=S+BY 
140 NEXT A 

150 IF S07589 THEN PRINT "BLAD!": STOP 
500 DATA 0>0>0>0>0> 138>16>3>76,116>164 
510 DATA 141,167,2,166 57,142,168,2,166 
520 DATA 58,142,169,2,173,170, 2,133,20 
530 DATA 173,171, 2,133,21,32,236, 2,76 
540 DATA 163,168,169, 44, 32,255,174,32 
550 DATA 107,169,165, 20,141,170, 2,165 
560 DATA 21,141,171,2,162,172,169,2,142 
570 DATA 0,3,141,1,3,96,162,139,169,227 
580 DATA 208,243 
590 : 

1000 REM PRZYKŁAD ZASTOSOWANIA 

1010 SYS 719, 60000 

1020 X - l: NEXT 

1030 X%= 50000 

1040 X = 10''50 

1050 X = 1/0 

1060 SYS 748: X= 1/0 

1070 : 

60000 B= PEEK<679) 

60010 L= PEEK(680)+256>ł.PEEK(681) 

60020 PRINT "BLAD NR ";B,"W LINII ";L 

60030 SYS 719,60000 

60040 IF B=10 THEN GOTO 1030 

60050 IF B=14 THEN GOTO 1040 

60060 IF B=15 THEN GOTO 1050 

60070 IF B=20 THEN GOTO 1060 


interpretera jest "wycelowany” na ogranicznik 
pierwszego argumentu (pierwszy różny od spacji 
znak następujący po ostatniej cyfrze). W naszym 
przypadku powinien to być przecinek, co należy jed¬ 
nak skontrolować. Sprawdzenia dokona podprogram 
SEPART - adres 44799 ($AEFF) w ROM. W chwili 
jego wywołania akumulator powinien zawierać kod 
poprawnego separatora (w przypadku przecinka; 
44).*Jeśli wskazany znak nie zostanie wykryty, na¬ 
stąpi sygnalizacja Ńędu składni (SYNTAX ERROR). 
Gdy separator w programie jest zgodny z podanym, 
podprogram SEPART automatycznie "przeskoczy" 
niepotrzebny separator i ustawi wskaźnik programu 
interpretera na początek drugiego argumentu. Jego 
wprowadzeniem zajmie się standardowy podprogram 
ADRINP (adres; 43371, inaczej; $ A96B), używany 
do pobierania wartości stałych liczbowych od O do 
65536, stosowany m.in. przy realizacji instrukcji 
GOTO. Po powrocie wartość drugiego argumentu jest 
umieszczona w komórkach 20/21. Wystarczy ją tylko 
zapamiętać w komórce ADRSK na wypadek wystą¬ 
pienia błędu. Ostatnią czynnością jest "przestawie¬ 
nie” wektora 768/9 na.początek podprogramu 
BLAD. Od tej chwili podprogram ON ERROR GOTO 
jest aktywny. Aby wyłączyć procedurę ON ERROR 
GOTO, należy użyć zlecenia SYS 748, wywołującego 
podprogram KASUJ. Przywraca on początkowy stan 
weirtora 768/9. 

Program maszynowy jest zlokalizowany w obsza¬ 
rze PAO od 679 do 753 ($2A7-^2F1), gdzie nie 
"grozi” mu ingerencja interpretera. Za pomocą 
asemblera można go oczywiście umieścić w innym 
miejscu. Nie dysponując asemblerem albo chcąc zin¬ 
tegrować procedurę z programem w Basicu można 
posłużyć się programem ładującym (próg. 3). Za loa- 
derem znajduje się krótki program ilustrujący techni¬ 
kę korzystania z procedury ON ERROR GOTO. Po 
uaktywnieniu tej procedury podczas wykonywania 
kolejnych instrukcji zdarza się kilka typowych błę¬ 
dów. W następstwie każdego z nich wyświetlany jest 
komunikat o numerze błędu i wiersza, w którym wy¬ 
stąpił. Potem procedura ON ERROR GOTO jest pono¬ 
wnie uaktywniana, a program jest kontynuowany od 
linii następującej po wierszu, w którym wykryto błąd. 

Jednym z najprostszych sposobów wykorzystania 
procedury ON ERROR GOTO może być wyświetlanie 
obszernych komunikatów o błędach w języku pols¬ 
kim, uż^eczne zwłaszcza w nauce programowania. 


ROLAND WACŁAWEK 


’) Firmowy podręcznik C64 jako adres wektora "startu gorącego" podaje 770/1/$302/3/. 
Wektor ten ma wartość 42115 ($A483) i w rzeczywistości wskazuje tylko wejście do pętli 
głównej interpretera w trybie konwersacyjnym. Skok pod ten adres nie ustaWia niestety 
wszystkich wskaźników trybu konwersacyjnego. 

Od redakcji: Instrukcja skoku w linii 752 jest instrukcją skoku warunkowego przy wyniku 
różnym od zera, w tym jednak przypadku zostanie wykonana bezwarunkowo, ponieważ w 
linii 750 akumulator został załadowany wartością 227, czyli różną od zera. 

Wektor - w żargonie informatycznym oznacza adres startowy podprogramu realizujące¬ 
go pewną często wykonywaną czynność Umieszczenie w obszarze pamięci RAM wektorów 
wskazujących adresy procedur z ROM pozwala na łatwe zastępowanie typowych reakcji 
komputera ich samodzielnie zaprojektowanymi odmianami, realizowanymi przez napisane 
przez użytkownika programy umieszczone w RAM - po wpisaniu do odpowiedniej komórki 
nowego wektora. Przenośnie "wektorem" nazywa się komórkę zawierającą odpowiedni ad¬ 
res lub wręcz jej adres. 
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idopoty z 8087 
Kłopoty z porządkiem 

albo jak "przechrzcie” 

dyskietkę 


Dwa tygodnie przed napisaniem łych słów ukazał się numer 
"Komputera”, w którym po raz pierwszy zagościła rubryka 
PC kian. Reakr^ja tzw. świata zewnętrznego na debiut rubryki nie 
przypominała jednak burzy: do redaktji nadeszły aż dwa listy (od 
Spółdzielni Pracy ”PRO-OMNIA” i od Bazy Materiałów Importowa¬ 
nych w Żurawicy). Oba dotyczyły w zasadzie spraw związanych z 
IBM PC/AT, o któr^ była mowa w numerze 6. Przyszły też... dwa te¬ 
leksy z Tajwanu informujęce o cenach komputerów kompatybilnych 
z IBM PC/AT. Nie wiem czy '^Komputer” jest czytany na Tajwanie, 
czy też ktoś z Czytelników postanowił poinformować nas o obowię- 
zujęrtych tam cenach (podając jako adres zwrotny numer teleksu 
redakcji), ale z pewnością bardziej ucieszylibyśmy się z przesjdki 
zawierającej wspomniany komputer. 

Ponieważ zastrzegałem w pierwszym wydaniu rubryki, że jej roz¬ 
miary dopasujemy do tyczeó Czytelników, więc w odpowiedzi na 
nie napisane listy ograniczamy rozmiary PC klanu. Po części jest to 
również wynik dyskusji w gronie redakcyjnym, gdzie wiele osób 
twierdziło, że znakomita większość nasqrch Czytelników jest bar¬ 
dziej zainteresowana informaiąami związanymi z Masą tzw. mikro¬ 
komputerów domowych (ZX Spectrum, ATARI 800XL itp.). Ja osobiś¬ 
cie uważam, że tąqrtuje nas calMem liczne grono uż^owników 
komputerów osobistych (Masa IBM PC/XT), ale odzew Czytelników 
(a w zasadzie jego brak) jest decydująryr. 

W poprzednim numerze obiecałem napisać, dlaczego uważam, że 
wprowadzanie komputerów firmy Acora na poIsM rynek nie jest 
najszczęśliwszym z możliwych pomysłów. W międzyczasie impor¬ 
ter zwrócił się do redakcji "Komputera” z propozycją przeprowa¬ 
dzenia testów dwóch modeli: MASTER i Compact. W ^ sytuacji są¬ 
dzę, że zapowiedziany komentarz warto opublikować obok wyni¬ 
ków przeprowadzonego testu. 

Skoro już mowa o sprzęcie importowanym, warto wspomnieć o 
sytuacji rynkowej pod koniec października. Zgodnie z przewidywa¬ 
niami, importowane z Dalekiego Wschodu komputery kompatybilne 
z IBM PC/AT stają się "gwoździem” jesiennego sezonu zakupowe¬ 
go. Można je znaleźć w ofertach handlowych prawie wszystMch 
firm pośredniczących w sprzedaty. Co ważniejsze, można zaobser¬ 
wować, że podaż nadal przewyższa popyt! W tej sytuacji ceny nadal, 
spadają, a oferowany sprzęt ma coraz bardziej wyrafinowane mo¬ 
żliwości. Niestety, wiele z tych ekstrawagancji wynika z mody, a nie 
z faktycznych potrzeb. Przykładowo, prawie wszyscy kupujący do¬ 
magają się sztywnego dysku ze skróconym czasem średniego do¬ 
stępu (tzn. 40 a nie 80 ms). Tymczasem znacznie większą rolę od¬ 
grywa umiejętne rozłożenie informacji przechowywanej na dysku. 
Chętniej kupowane są też wersje z maksymalnym "obsadzeniem” 
pamięci operacyjnej RAM, czyli 1 MB na płycie głównej i 3 MB na pły¬ 
cie rozszerzającej. Konfiguracja taka ma sens, jeśli komputer miał¬ 
by pracować pod kontrolą systemu operacyjnego Xenix. MS-DOS 
"widzi” jedynie 640 KB, a reszta może być co najwyżej wykorzy¬ 


stana jako tzw. RAM-dysk (tylko po co aż 3 MB?). Ponadto nie wszy- 
srqf kupujący wiedzą, że pamięć znajdująca się na płycie rozszerza¬ 
jącej lubi płatać przykre figle. Otóż importowane do PoIsM AT to 
przeważnie tzw. wersje turbo (pracujące z częstotliwością zegara 
8 MHz). Wymagają one zastosowania odpowiednio szybkich pamię¬ 
ci RAM. Na płycie ^wnej można zastosować uMady o czasie dostę¬ 
pu 150 ns. Na płycie rozszerzającej powinny jednak zostać użyte 
uMady 120 ns, które są o ok. 30% droższe. Pl^ rozszerzające te¬ 
stowane są jednak najczęściej "pod” standardową wersją AT i za¬ 
wierają pamięci RAM 150 ns. Co gdtsza, rutynowy test pamięci 
przeprowadzany przez komputer po wrfączeniu zasilania nie wyka¬ 
zuje błędów. Dopiero specjalny test znajdujący się na dysMetce dia¬ 
gnostycznej pokazuje, że pamięci pracują w pobliżu granicy swoich 
możliwości i niestety zdarzają się przekłamania. 

W czasie g^ wiele osób interesuje się możliwościami zaku^ no¬ 
wego Amstrada PC i przeżywa rozczarowanie dowiadując się, że 
nawet dla rodowitego Anglika z Londynu nie jest to łatwe zadanie - 
pierwsqr PC 1512 SD znalazł się już w Warszawie! Cudu nad Wisłą 
dokonała firma o nazwie Inter-Clobal pośrednicząca w sprzedaży 
sprzętu komputerowego. Komputer poddawany jest wszechstron¬ 
nym testom, z Mórych na razie wychodzi zwycięsko - na 100 tzw. 
trudnych programów (tzn. wrażliwych na niekompatybiiność 
z IBM PC) tylko jeden nie chciał pracować! Eksperci handlowi firmy 
oceniają, że gdy komputer ten stanie się łatwiej dostępny, może po¬ 
ważnie zagrozić tajwańsMm rywalom. Firmie Inter-Dlobal Sp. z o. o. 
gratuluję operatywności! 

Z ciekawszych ntydarzeń, Móre miały miejsce pod koniec paź¬ 
dziernika, należy odnotować seminarium zorganizowane przez NOT, 
na którym przedstawiciel firmy tfolkswagen opowiedział o zastoso¬ 
waniach CAD, CAM i CIM w swojej firmie. Okazuje się, że wykor^r- 
stanie komputerów do prac projeMowych i sterowania przygotowa¬ 
niem, a następnie przebiegiem produkcji jest traMowane jako 
bezwzględna konieczność, jeśli firma ma się utrzymać na rynku. 
Wiadomości te nie są dla nas zbyt pocieszające, gdyż CAD u Volks- 
wagena nie oznacza wykorzystania programu ^u "autoCAD” na 
IBM/PC, lecz zaprzęgnięcie do pracy szeregu dużych systemów 
komputerowych (CDC, IBM, Digital), wyposażonych w spetąalne 
stanowiska projektowe o parametrach daleko przewyższających 
możliwości płyty graficznej "Hercules”. 

Wracając na rodzime podwórko: w rubryce PC klan poświęciliś¬ 
my sporo uwagi sprawom obliczeniowym. Dominujący w Polsce w 
zastosowaniach profesjonalnych mikrokomputer IBM PC/XT bardzo 
często wykorzystywany jest do realizacji obliczeń naukowych i in¬ 
żynierskich. Ponieważ koprocesor arytmetyczny jest jednym z droż¬ 
szych elementów systemu, warto chyba przyjrzeć mu się nieco bli¬ 
żej. Tym bardziej że może on nam czasem przysporzyć trochę kłopo¬ 
tów. 

ANDRZEJ J. PIOTROWSKI 
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Intel 8087 


Układ Intel 8087 - NDP (ang. Numenc Data Pro¬ 
cesor - procesor przeznaczony do przetwarzania da¬ 
nych numerycznych) jest specjalizowanym 80-bito- 
wym koprocesorem, Móty rozszerza możliwości mi¬ 
kroprocesorów 8086 i 8088 w zakresie arytmetyki 
zmiennoprzecinkowej. Dzięki rozmiarom rejestrów i 
wewnętrznych szyn danych koprocesora (80 bitów) 
systemy zawierające układ 8087 wykonuję poszcze¬ 
gólne operacje wielokrotnie dokładniej oraz 50...100 
razy szybciej (oczywiście jeżeli posiadają odpowied¬ 
nio przystosowane oprogramowanie - samo włożenie 
układu 8087 nie wpływa na przyspieszenie obliczeń). 

W1979 roku komitet IEEE zaproponował normę 
standardu arytmetyki zmiennoprzecinkowej dla mini- 
i mikrokomputerów. Arytmetyczny koprocesor 8087 
został opracowany zgodnie z zaleceniami normy. 

NDP powstał w raku 1980. Jednak inżynierowie 
z korporacji IBM przygotowali w konstrukcji kompu¬ 
tera miejsce do koprocesora - tak więc pierwsze 
IBM PC opuszczające fabrykę w 1981 r. były przysto¬ 
sowane do współpracy z 8087. 

Podstawowym przeznaczeniem koprocesora jest 
wspomaganie procesora nadrzędnego w obliczeniach 
numerycznych, ale znalazły się też i inne zastosowa¬ 
nia, jak np. grafika komputerowa, gdzie dzięki dużej 
szybkości przetwarzania danych wykorzystywany jest 
w terminalach graficznych. Konstrukcja 8087 prak¬ 
tycznie wyklucza możliwość współpracy z innymi 
procesorami niż 8088/8086. Architektura tych pro¬ 
cesorów utrudnia manipulowanie blokami danych o 
rozmiarach przekraczających 64 KB. Z tego powodu 
nowe konstrukcje terminali graficznych realizowane 
są na innych mikroprocesorach, z wykorzystaniem 
innych koprocesorów arytmetycznych (przyp. red.). 
Z tego samego powodu stosuje się go do "zarządza¬ 
nia” danymi (normowanie, redukcja, przeszukiwa¬ 
nie) w celu zmniejszenia obszaru pamięci potrzebne¬ 
go do przechowywania danych i przyspieszenia póź¬ 
niejszej ich analizy. 

Współpraca 8087 z 8088 

Z punktu widzenia programisty 8087 nie jest od¬ 
dzielnym procesorem, gdyż wprowadza jedynie roz¬ 
szerzenie listy rozkazów mikroprocesora 8088 lub 
8086. Układ 8087 "obserwuje” rozkazy pobierane 
przez procesor, przy czym "normalnie" rozkazy są 
ignorowane - koprocesor uaktywnia się, gdy "zau¬ 
waży" kod o pięciu bardziej znaczących bitach rów¬ 
nych ”11011” (oznaczanych mnemonikiem ESC, od 
ang. escape - odejście, ucieczka, tu - ujście instruk¬ 
cji do urządzenia zewnętrznego). Na pozostałych 11 
bitach jest zapisany właściwy kod rozkazu, który 


określa operację koprocesora. Jeżeli podany rozkaz 
wymaga odwołania się do pamięci (odczyt lub zapis), 
nadrzędny procesor r^icza podany w rozkazie ad¬ 
res, wysterawuje szynę adresową i na tym kończy 
wykonywanie tego rozkazu. 

Następnie procesor główny niezwłocznie przecho¬ 
dzi do wykonywania następnego rozkazu. Od tej pory 
oba układy pracują równoległe - dopóki 8087 nie za¬ 
kończy wykonywania rozkazu. Istnieje jednak niebez¬ 
pieczeństwo, że podczas równoległej pracy procesor 
nadrzędny pobierze następny kod przeznaczony dla 
koprocesora, a ponieważ jest on zajęty, to nie "zauwa¬ 
ży” rozkazu. Wobec tego asemblo' automatycznie dopi¬ 
suje rozkaz WAfT przed każdym rozkazem przeznaczo- 
np dla koprocesora arytmetpnego. Rozkaz WAfT na¬ 
kazuje mikroprocesorowi czel^ć, dopóki koprocesor nie 
skończy pracy (sygnał BUSY podawany na wejście TEST 
procesora informuje czy koprocesor jest w trakcie wy¬ 
konywania rozkazu). W pewnych przypadkach NDP 
może "chcieć” zawiadomić procesor nadrzędny o nie¬ 
prawidłowościach zaistniałych podczas wykonywania 
rozkazu. Do tego celu wykorzystana jest linia INT ko¬ 
procesora (ang. interru^ - przerwanie). 

Firma Intel sugeruje połączenie linii INT z wej¬ 
ściem INTR mikroprocesora (przerwanie maskowal- 
ne), ale w IBM PC została ona podłączona do linii 
NMI (przerwanie niemaskowalne). 


PC klan: liczyć... 


Rozpatrując architekturę układu 8087 należy 
uwzględnić podział koprocesora na dwa bloki funk¬ 
cjonalne; jednostkę sterującą (CU - ang. contral 
unit) i jednostkę obliczeniową (NEU - ang. numeric 
execution unit), co jest konsekwencją podobnego po¬ 
działu występującego w architekturze mikroproceso¬ 
rów 8086 i 8088. 

Jednostka sterująca odczytuje rozkazy, które po¬ 
jawiają się na szynie danych, dekoduje je, ewentual¬ 
nie realizuje operacje zapisu i odcz]^ danych do/z 
pamięci, synchronizuje pracę koprocesora z proceso¬ 
rem. Jednostka obliczeniowa wykonuje operacje 
arytmetyczne. Taki wewnętrzny podział procesorów 
8088/8086 umożliwił zastosowanie kolejki rozka¬ 
zów. Aby koprocesor mógł mieć pełny wgląd w to co 
robi procesor, posiada on także kolejkę rozkazów 
oraz otrzymuje poprzez linie QS0 i QS1 informacje o 
jej stanie w procesorze nadrzędnym. 

Wykorzystywanie koprocesora w języ¬ 
kach wyższego poziomu 

W pierwszych latach istnienia komputera IBM PC 
panowało przekonanie, iż jego moc obliczeniowa jest 
na tyle duża, że koprocesor będzie wykorzystywany 
tylko w wąskiej klasie specyficznych zastosowań (nie 
bez wpły\m na tę opinię była jego bardzo wysoka 
cena). W tym okresie panowała prawie absolutna do¬ 
wolność w implementowaniu operacji arytmetyki 
zmiennoprzecinkowej. Pewien standard stworka 
firma Microsoft-jeden z największych producentów 
oprogramowania do komputerów 16-bitowych - nie 
był on niestety zgodny z normą IEEE. Obecnie do 
swoich kompilatorów Microsoft dołącza aż cztery bi¬ 
blioteki arytmetyki: 

1 ) dziesiętnej, 

2) standardu Microsoft - wariant możliwie optymal¬ 
nego wykorzystania samodzielnie działającego proce¬ 
sora 8086, 

3) zgodnej z normą IEEE - zakładającej wykorzysta¬ 
nie koprocesora - w przypadku braku NDP program 
skonsolidowany z tą biblioteką nie będzie działał. 



Programy operujące na 
liczbach pojedynczej 
precyzji 

programy operujące na liczbach 
podwbjnej precyzji 

zbi&r typu OBJ m bajtach 
(przed konsolidacją) 

23014 

24101 

Biblioteka typu 

4 

4 

3 

2 

zbićr typu EX£ w bajtach 
(przed konsolidacją) 

104^26 

131540 

124420 

130836 

zbidr typu EXE (wielkość 
w stosunku do typu 2) 

0.8020 

1.0054 

0.9510 

1 

Dokładność obliczania 

1000 punktowej 
zespolonej FFT 

0.338 E-6 

0.157 E-7 

0.157 E-7 

0.333 E-7 


bez 8087 1 z 8087 

bez 8087 1 z 8007 

z 8087 

bez 8087 

czasy wykonania FFT (X) 

" ■ 'i 

203.B 1 22.5 

235.9 1 25.5 

25.5 

łCO.O 

czasy wykonania FFT 
odwrotnej (7.) 

_L ...... . 

209.5 1 19.6 

1 

1 

239.30 1 22.4 

1 

1 

22.6 

100.0 
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4) zgodnej z normą IEEE - emulującej działanie NDP 
w przypadku, gdy nie znajduje się on w komputerze 
lub wykorzystującej koprocesor, gdy procedura 
sprawdzająca wykryje obecność tego układu. 

Obecnie większość kompilatorów posiada oprócz 
bibliotek własnych procedur arytmetycznych bibliote¬ 
ki (najczęściej 3 typu), które umożliwiają wykorzy¬ 
stanie koprocesora. Zdarzają się też takie kompilato¬ 
ry, z których nie można korzystać nie posiadając ko¬ 
procesora (np. Profesional Fortran-ProFort). 

Programista posługujący się tylko językami wyż¬ 
szego poziomu nie musi znać się na programowaniu 
NDP, powinien jednak wiedzieć, jakie zalety niesie 
użycie poszczególnych bibliotek i jakie są ich wady 
(wielkość kodu wynikowego, czas wykonania pro¬ 
gramu i dokładność obliczeii). Dla zilustrowania róż¬ 
nic między bibliotekami zestawiono uzyskane dokład¬ 
ności liczenia FFT (szybkie transformatory Fouriera) 
i czasy względne wykonania programu skonsolido¬ 
wanego z bibliotekami 2,3,4. Wartość błędu liczona 
jest jako różnica między danymi wyjściowymi prze¬ 
kształceń FFT, a wynikami uzyskanymi z propagacji 
danych przez FFT i odwrotną FFT. 

Wykorzystywanie koprocesora w języ¬ 
ku assembler 

0 potędze i możliwościach NDP można się prze¬ 
konać dopiero programując go, na najniższym pozio¬ 
mie -w języku maszynowym. Niestety na dokładniej¬ 
sze przedstawienie koprocesora od tej (jakże pocią¬ 
gającej) strony nie pozwala ani profil pisma, ani jego 
objętość. Zostaną więc przedstawione tylko pewne 
wycinkowe informacje, które być może zachęcą do 
bliższego poznania tego układu. 

Sześćdziesiąt osiem rozkazów koprocesora moż¬ 
na podzielić na sześć klas; 

# przesyłanie danych między pamięcią a koproceso¬ 
rem oraz pomiędzy wewnętrznymi rejestrami 8087, 

# operacje arytmetyczne takie jak; dodawanie, 
odejmowanie, mnożenie, dzielenie, wyciąganie pier¬ 
wiastka kwadratowego czy wyznaczanie wartości 
bezwzględnej liczb rzeczywistych i całkowitych. 

# obliczanie wartości funkcji przestępnych. Kopro¬ 
cesor 8087 ma wbudowane sprzętowe możliwości 
wyliczania wartości funkcji logarytmicznych i trygo¬ 
nometrycznych (np. Z=Y*L0G X, ALFA = ARCTNG 
(Y/X)), 

# ładowanie stałych takich jak; 0,1, pi, logarytmy o 
różnych podstawach z różnych liczb (np. In 2, log 2), 
których operacje są „wbudowane” w 8087. 

# operacje porównywania; mniejsze, równe, więk¬ 
sze i inne podobne testy, 

# rozkazy sterujące, umożliwiające programiście 
uzyskanie całkowitej kontroli nad koprocesorem. 

Niektóre z tych rozkazów w połączeniu z operac¬ 
jami porównywania pozwalają na sterowanie rozgałę¬ 
zieniami w programie. 

Oprócz "klasycznych” typów danych - jak np. o 
rozmiarach słowa (zajmuje dwa bajty - 4 cyfry zna¬ 
czące) czy rzeczywistych (zajmuje osiem bajtów -15 
lub 16 cyfr znaczących) - NDP posiada jeszcze kilka 
innych typów; 

# Dziesiętny kodowany w systemie dwójkowym - 
BCD (upakowany) zajmuje dziesięć bajtów obejmu- 


W krótkim czasie od wprowadzenia przez firmę 
Intel koprocesora arytmetycznego 8087 narosło wo¬ 
kół niego wiele kontrowersji. W tzw. dobrze poinfor¬ 
mowanych kręgach (istnieją takie i w USA) mówio¬ 
no, że jest to układ, na którym nie można polegać. 
Złośliwe plotki konkurencji? Częściowo tak. Firma 
Intel wyłamała się, w przypadku tego układu, z dość 
powszechnej w USA prak^ki zapewniania tzw. dru¬ 
giego dostawcy (ang. second source) - sprzedania 
licencji na produkcję układu niezależnej firmie. 
Wprowadzenie na rynek drugiego dostawcy tylko po¬ 
zornie jest kręceniem bata na własną gbwę. Układ 
dostępny z kilku źródeł budzi większe zaufanie i w su¬ 
mie lepiej się sprzedaje. Ponadto suma uzyskana za 
sprzedaż licencji pozwala szybciej wycofać kapitał 
zainwestowany w opracowanie, czyli obniżyć cenę i 
w rezultacie poszerzyć krąg potencjalnych odbiorców 
układu. 

Po sukcesie mikroprocesora 8080 firma Intel 
uwierzyła w szczęśliwą gwiazdę i 16-bitowy procesor 
8086 potraktowano jako "cudowne dziecko”. Podję¬ 
te zostały wprawdzie rozmowy z firmą Mostek, której 
udzielono nawet licencji na produkcję mikroproceso¬ 
ra 8086, ale kilka istotnych tajemnic konstrukcji Intel 
zachował dla siebie. W rezultacie firma Mostek wy¬ 
drukowała katalogi, lecz po pewnym okresie zmagań 
z konstrukcją... zre^gnowała z produkcji mikropro¬ 
cesora 8086 i zakupiła licencję od firmy Motorola na 
produkcję mikroprocesora 68000. 

Koprocesor arytmetyczny 8087 został potrakto¬ 
wany jako produkt przeznaczony dla wąskiej grupy 
wyrafinowanych odbiorców. Jedynp producentem 
układu jest firma Intel (informacja z początku 1986 
roku). Taki sposób podejścia okazał się jednak szale¬ 
nie krótkowzroczny. Mimo wygórowanej ceny układu 
wielu użytkowników IBM PC i komputerów kompaty¬ 
bilnych decyduje się na rozszerzenie^lnożliwości obli¬ 
czeniowych posiadanego sprzętu. Trudno się ternu 
dziwić - elementarne operacje typu; mnożenie, dzie¬ 
lenie czy nawet pierwiastkowanie wykonywane są 
ok. 100 razy szybciej niż w przypadku wykorzystania 
procedur realizowanych przez 8086 lub 8088; opera¬ 
cje trygonometryczne ok. 50 razy szybciej. 

Skąd więc wzięła się otoczka złej sławy wokół 
8087? Otóż okazało się, że koprocesor 8087 (ściślej; 
jego wcześniejsze wersje) potrafi po kilku godzinach 
pracy podawać odmienne wyniki obliczeń niż na po¬ 
czątku. Co gorsza nie są to rażące błędy. Mogą więc 
z łatwością umknąć uwagi użytkownika i pociągnąć 
za sobą przykre konsekwencje. 


Aby zrozumieć, co jest przyczyną tak dziwnego 
zachowania układu, trzeba wziąć pod uwagę, że ko¬ 
procesor 8087 zawiera blisko trzykrotnie więcej bra¬ 
mek logicznch niż np. mikroprocesor 8086. Pociąga 
to za sobą konieczność odprowadzenia znacznie 
większej ilości ciepła wydzielanego przez strukturę 
układu. I to właśnie bywa przyczyną wadliwego funk¬ 
cjonowania układu 8087. 

Zdaniem fachowców problem złego funkcjonowa¬ 
nia koprocesora nie pojawi się w prawidłowo zapro¬ 
jektowanym komputerze. Tak więc układ 8087 powi¬ 
nien być umieszczony z dala od innych układów wy¬ 
dzielających duże ilości ciepła i w "„przewiewnym 
miejscu”. Istotna też jest konstrukcja podstawki, w 
którą wkładany jest układ. Tymczasem można spot¬ 
kać rozwiązania, w których koprocesor arytmetyczny 
został ulokowany nie tylko z dala od wiatraczka chło¬ 
dzącego wnętrze komputera, ale jeszcze "schowa¬ 
no” go pod napędem twardego dysku. W prawidło¬ 
wych rozwiązaniach zewnętrzna temperatura układu, 
nawet po kilkunastu godzinach pracy, nie powinna 
przekroczyć 45...55 stopni. 

Pełne zaufanie do otrzymywanych wyników pracy 
koprocesora można jednak mieć dopiero po przepro¬ 
wadzeniu odpowiednich testów komputera. W opro¬ 
gramowaniu firmowym zawartym w pamięci stałej 
(tzw. BIDS) przewidziano szereg testów poszczegól¬ 
nych bloków funkcjonalnych komputera - wykony¬ 
wanych przy każdej inicjacji pracy systemu. Jednak 
żaden z testów nie sprawdza poprawności działania 
układu 8087. W tym celu należy wykorzystać specja¬ 
lny program diagnostyczny. 

Test przeprowadzony bezpośrednio po włączeniu 
zasilania komputera najczęściej nie wykaże żadnych 
błędów. Co ciekawsze, test przeprowadzony np. pod 
koniec 8-godzinnego dnia pracy także nie musi wy¬ 
kazać ewentualnych nieprawidłowości, mimo, że na¬ 
leżałoby oczekiwać, iż komputer jest już "odpowied¬ 
nio” rozgrzany. Ilość ciepła wydzielanego przez ko¬ 
procesor 8087 zależy bowiem w dużym stopniu od 
"kalibru” zadań, które zlecono układowi. Rzetelnie 
przeprowadzony test wyiiiaga kilkugodzinnej realiza¬ 
cji programu diagnostycznego - oczywiście po wy¬ 
braniu opcji dotyczącej koprocesora. Początkowo 
błędy będą pojawiać się stosunkowo rzadko; raz na 
100 000 operacji. Na 63 bity, w których zapisany jest 
v^nik, nieprawidłowych okaże się zaledwie kilka bi¬ 
tów. W miarę wzrostu temperatury precyzja obliczeń 
będzie się jedńak zmniejszać, a wreszcie może na¬ 
stąpić generalny krach; komputer zablokuje sis_(naj- 
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komendy FORMAT, program NAZWAVOL umożliwia 
również tworzenie nazw zawierających małe litery. 
Oto przykłady zleceń. W pierwszym dysk w stacji A 
otrzyma nazwę "Kompilatory”, w drugim - dysk w 
stacji C nazwę; "DYSK NR 7". 

Katalog obejmuje (w przypadku dyskietki 360 
KB) siedem kolejnych sektorów logicznych o rozmia¬ 
rach 512 bajtów (od sektora nr S). Każdy sektor 
dzieli się na 16 zapisów po 32 bajty. Zapis zawiera in¬ 
formacje o pojedynczym zbiorze. Pola o numerach 


datkowy” pokrywaję się). Początkowe 256 bajtów 
tworzy tzw. prefiks, w którym DOS umieszcza różne 
informacje. M.in. komórka o adresie 92 (5CH) za¬ 
wiera kod stacji dla pierwszego argumentu zlecenia: 
O-jeśli nie podano stacji, 1-dla stacji "A”, 2-dla ”B” 
itd. Począwszy od komórki o adresie 129 (81H) 
umieszczony jest natomiast tekst części zlecenia, za¬ 
wierający argument - w przypadku programu NAZ- 
WAV0L nazwę zbioru w nawiasach klamrowych. Pro¬ 
gram sprawdza, czy podana została nazwa stacji. 


Przy szeroko rozwiniętej w naszym kraju "wymianie” oprogramowania na¬ 
leży się spodziewać, że większość użytkowników PC/XT dysponuje już wer¬ 
sję systemirMS-DOS o numerze większym od 3.0. Jestto jednak wersja przy- 

g otowana z myślę o PC/AT i nie najlepiej funkcjonuje w starszym modelu 
omputera (np. napędy dysków 360 KB zgrzytaję przeraźliwie, co sugeruje, 
że pracuję na granicy możliwości!. Prezentowany program okaże się niewęt- 
pliwie przydatny, jeśli postanowimy pozostać przy wcześniejszej wersji sy¬ 
stemu operacyjnego. W opisie znalazło się też wiele informaqi odsłaniaję- 
cych niektóre tajemnice systemu. Warto więc poekspeiymentować, jeśli na¬ 
wet nie zamierzamy prezentowanego programu wykorzystywać. Trzeba jed¬ 
nak podkreślić, że nieprawidłowe operacje na katalogu jnp. wskutek błędu 
w programie) mogę doprowadzić do utraty informacji zapisanych na dyskiet¬ 
ce. A więc nie zabierajmy się do zmieniania "ważnych" dyskietek, dopóki nie 
będziemy mieli pewności, że program działa bez zarzutu! 


0...10 są zarezerwowane dla nazwy zbioru (8-f-3 
rozszerzenia). Zapisy puste, jeszcze nie używane, 
mają wyzerowane pole numer 0. W bajcie o numerze 
11 jest zakodowany typ zbioru. Zwykłe zbiory mają tu 
wpisane 0, zbiory chronione (^Iko do odczytu); 1, 
zbiory ukryte; 2, systemowe; 4, podkatalogi; 16 
(10H), zaś nazwa woluminu; 8. Nazwa woluminu 
zajmuje więc w kazalogu jedną pozycję, podobnie jak 
zbiory. W bajtach o numerach 22...25 (16H...19H) 
przechowywane są czas i data utworzenia pliku, w 
bajtach o numeracji 26...27 informacja lokalizacji 
pliku na dysku, zaś bajty o numerach 28...31 zawie¬ 
rają długość pliku (w bajtach). Bajty 12...21 nie są 
wykorzystywane. 

Nazwa woluminu zajmuje w katalogu jedną pozy¬ 
cję, podobnie jak zbiory. Pole nazwy jest w niej trak¬ 
towane jako całość, bez podziału na część podstawo¬ 
wą i rozszerzenie. Zapis określający nazwę woluminu 
zawiera tylko czas i datę. Reszta bajtów jest wyzero¬ 
wana, gdyż z zapisem tym nie jest przecież związany 
żaden rzeczywisty plik. Jeśli dysk otizpał nazwę przy 
formatowaniu, to zajmuje ona pierwsi zapis katalogu 
(bajty 0...31 sektora nr 5). Aby się o tym przekonać, 
należy wywołać program DEBUG, a po pojawieniu się 
znaku zgłoszeniawprowadzić zlecenia; 

Do pamięci zostanie załadowany katalog dyskietki 
znajdującej się w stacji ”A”, po czym jego mapa uka¬ 
że się na ekranie. Aby zmienić nadaną przy formato¬ 
waniu, nazwę trzeba więc tylko wymienić początko¬ 
we 11 bajtów pierwszego sektora katalogu (tzn. sek¬ 
tora o numerze 5). 

Czytelników, którzy znają asembler, zainteresuje 
z pewnością źródłowa postać programu NAZWAYOL 
(patrz, prog.1.). Pliki ^pu COM ładowane są do ob¬ 
szaru tzw. segmentu kodu, zawsze od adresu wzglę¬ 
dnego 256 OOOH). a rejestry OS i ES mają identycz¬ 
ną zawartość (segmen^: "kodu”, "danych" i "do- 


a jeśli nie - "pyta” DOS o kod aktualnej stacji. Nastę¬ 
pnie do umieszczonego za kodem maszynowym bu¬ 
fora wczytywany jest pierwszy sektor katalogu. Teraz 
program kontroluje, czy pierwszy zapis przedstawia 
nazwę woluminu. Jeśli tak, przystępuje do analizy ar¬ 
gumentów, poszukując lewego nawiasu klamrowe¬ 
go. Po jego odnalezieniu przepisuje następne znaki w 
obszar pola, w którym przechowywana jest nazwa 
woluminu, aż do napotkania prawegpo nawiasu 
klamrowego (ale nie więcej niż 11 znaków). Gdy na¬ 
zwa liczy mniej niż 11 znaków, pozostałe bajty zosta¬ 
ną wypełnione kodem spacji. Na koniec zmodyfiko¬ 
wany pierwszy sektor katalogu jest zapisywany z po¬ 
wrotem na swoje miejsce na dysku. 

Program korzysta z kilku wywołań systemowych, 
realizowanych zawsze za pośrednictwem przerwania 
programowego INT. Przerwania 25H i 26H obsługują 
zapis oraz odczyt sektorów o podanych numerach. 
Powrót z wyzerowanym wskaźnikiem przeniesienia 
(ang. carry flag) oznacza tu bezbłędny przebieg ope¬ 
racji. 

Programować IBM PC w języku asembler umieją 
na razie nieliczni. Aby nie pozbawić pozostałych mo¬ 
żliwości korzystania z opisanego programu, opraco¬ 
wano program w języku Basic, pozwalający utworzyć 
zbiór NAZWAVOL.COM bez odwoływania się do 
asemblera 0)rog. 2). W tym celu należy załadować 
interpreter języka GWBasic lub Basic, wpisać tekst 
programu i dać zlecenia RUN. 

Zbiory typu COM mają prostą budowę; zawierają 
wyłącznie kod maszynowy, bez żadnych danych uzu¬ 
pełniających. Program ładujący zawiera kod maszy¬ 
nowy w liniach DATA, w postaci szesnastkowej. Każ¬ 
da para znaków reprezentuje 1 bajt kodu. Loader od¬ 
czytuje dane linia po linii, a następnie "wycina” z niej 
po dwa znaki. Z przodu tak otrzymanej pary dołącza¬ 
ny jest przedrostek ”&H", który zwiastuje liczbę 


; »> NAZIMVOL «< 

noMnaz EQU 129 
stacja EQU BYTE PTR DS:92 


Roland lilaclauek 1986 

;adres względny pola paraffletrow 
;adres względny kodu stacji 


Zftianan SE6!€NT 
fiSSiJtlE 
0R6 

start: H0V 
OR 
JNE 
H0V 
INT 
INC 

podano: DEC 
MOV 
HOV 
HOV 
MOV 
INT 
JC 
HOV 
CHP 
JZ 
MOV 
JMP 

wyaiana:HOV 

szupocztlNC 

CMP 

JZ 

CHP 

JNE 

HOV 

JMP 

kopiuj: INC 
MOV 

nastzn; HOV 
CMP 
JZ 
MOV 
INC 
CMP 
JZ 
CMP 
JNE 

dopełń: M0V 
INC 
CHP 
JNE 

zapisz: HOV 
MOV 
MOV 
MOV 
INT 
JNC 

bladD: MOV 

blad: MOV 
INT 
HOV 

bladł: MOV 
INT 

koniec: M0V 
INT 


CS:zniianani DS:zfliianan} ES:z<iianan 
256 


ALiStacja 

AL,AL 

podano 

AH,19H 

21H 

AL 

AL 

stacja>AL 

CX,1 

DX,5 

BX,OFFSET katabuf 

25H 

bladD 

DI,OFFSET katabuf 
BYTE PTR CDI+11],8 
wyniana 

DX,OFFSET neldunB 
bladł 

SLnowanaz 

SI 

BYTE PTR CSI],"<." 
kopiuj 

SLnouanaz-Fló 

szupocz 

DX,KTSET neldunN 

blad 

SI 

AL,'bYTE PTR CSI+BX] 

AL,">" 

dopełń 

BYTE PTR CDI+BX],AL 
BX 

BX,11 

zapisz 

SLnowanaz-t-ió 

nastzn 

BYTE PTRCDI+BX]," " 
BX 

BX,11 
dopełń 
AL,stacja 
CX,1 
DX;5 

BX,OFSET katabuf 

26H 

koniec 

DX,OFSET aeldunD 

AH,9 

21H 

DX,OFSET neldunO 

AH,9 

21H 

AX,4CCnH 

21H 


kod ewent, podanej stacji do AL 
czy podano nazwę stacji dysków? 
taK,jej nuaer w bajcie (stacja) 
kod funkcji: podaj akt. stacje 
wywołaj DOS, ustal akt. stacje 
stacja A na kod 0, B: 1, itd. 
utwórz w AL poprawny kod stacji 
przechowaj poprawny kod stacji 
CX = ilosc sektorów do odczytu 
DX = nr pierwszego sektora log. 
BX = względny adres bufora 
wywołanie DOs: odczyt z dysku 
jeżeli blad, to zasygnalizuj go 
unieść w DI wzol. adres bufora 
czy 11 bajt bufora równa sie 8? 
jeśli tak, jest to nazwa dysku 
jeśli nie,dysk nie dostał nazwy 
wiec sygnalizuj to konunikaten 
SI=adres wzqI. bloku paranetrow 
ustaw w SI adres kolejn. bajtu 
czy jest to kod ogranicznika? 
tak! wykryto *(", kopiuj nazwę 
czy osiągnięto juz koniec pola? 
jeśli nie, prowadź poszukiwania 
jeśli koniec, wyświetl neldunek 
i zakończ na tyn prace programu 
onin ustaw adres pierw', zn. 
BX bedzie wskaźnikiem znaków 
ładuj do AL kod kolejnego znaku 
czy jest to ogranicznik nazwy? 
tak - nazwa jest juz kompletna 
wpisz znak do pola nazwy dysku 
przesuń wskaźnik na nast. znak 
czy tg juz koniec pola nazwy? 
tak - ląpisano pełne 11 znaków 
czy to koniec pola parametrów? 
jeszcze nie, badaj kolejny znak 
wpisz do tej komorki kod spacji 
ustaw wskaźnik na nast. komorke 
czy osiągnięto koniec nazwy? 
jeżeli me, to powtorz cykl 
uprowadź do AL numer stacji 
'X = ilosc sektorów do zapisu 
IX = nr pierwszego sektora log. 
BX = względny adres bufora 
wywołanie DOS: zapis na dysk 
jeśli zapis bezbledhy,ło koniec 
adres wzgledn)f mglduńku do D]( 
(od funkcji DOS: wydruk tekstu 
wywołaj DOS by wyświetlić napis 
adres względny meldunku do DX 
(od funkcji DOS: wydruk tekstu 
wywołaj 1X13, wyprowadź napis 
(ód funkcji: powrot do DOS 
wywołaj DOS,oddaj mu sterowanie 


meldunD:DB 
melduriN:DB 
neldunB:DB 
i8eldunO:DB 

katabuf: 

zmianan ENDS 
END 


"BLAD DYSKOWY!" ;ogranicznikiem tekstów jest *!" 
"NOWA NAZWA PODANA BLEDNIE!" 

"DYSK NIE MA NAZWY!" 

" - nazwa dysku bez zmian", 13,10,"!" ;10^, 13=CR 


;poczatek bufora katalogu dysku 


start 


10 OPEN "O", #1, ■■ NAZWAVOL.COM": S= 0 

20 FOR LINIA= 100 TO 230 STEP 10: READ L$ 
30 FOR ZNAK=1 TO 31 STEP 2 

40 BA JT= VAL ( " StH " +MID* (L*, ZNAK, 2) ) 

50 PRINT #1, CHRtfBAJT) ; : S.= S+BAJT 

60 NEXT ZNAK 

70 NEXT LINIA 

80 IF SO20468 THEN PRINT "BLEDNE DANE": END 
90 CLOSE #1: PRINT "GOTOWE I" 

95 : 

100 DATA "A05C000AC07506B419CD21FEC0FEC8A2" 
5C00B90100BA0500BBDB01CD257255BF 
DB01S07D0B087406BAAE01EB5190BE81 
0046803C7B740C81FE910075F4BA9401 
140^ DATA "EB359046BB0000SA003C7D740E880143" 
150 DATA "83FB0B740F81FE910075ECC601204383" 
160 DATA "FB0B75F7A05C00B90100BA0500BBDB01" 
165 : 

170 DATA 
180 DATA 
190 DATA 
200 DATA 

210 DATA "534B204E4945204D41204E415A575924 
220 DATA "202D206E617A7761206479736B752062" 
230 DATA "657A207A6D69616E0D0A240000000000" 


110 DATA " 
120 DATA 
130 DATA 


II 


II 


II 


II 


II 


II 


II 


II 


II 


CD26730EBA8701B409CD21BAC001B409" 
CD21B8004CCD21424C4144204459534B 
4F5759244E4F5741204E415A57412050 
4F44414E4120424C45444E4945244459 


II 


II 


II 


II 


szesnastkową, po czym funkcja VAL przetwarza ca¬ 
łość na liczbę. Ta z kolei dołączana jest jako pojedyn¬ 
czy bajt do zbioru NAZWAVOL.COM instrukcją PRINT 
#1 (nie zapomnieć o średniku na końcu!). Jeśli 
przy wpisywaniu programu w linii DATA popełniono 
błąd, loader to zasygnalizuje. 

ROLAND WACŁAWEK 
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AMSTRAD 

Consumer Electronics 
przypomina polskim 
klientom, że jedyną 
autoryzowaną firmą 
sprzedającą AMSTRADY 
do Polski jest: 

POLANGŁIA LTD. 

58 St. Mary’s Road 
London W5 5EX 
tel. 8401715 tbc 946581 
Osoby zakupujące 
w innych firmach oraz 
importujące SCHNEIDERY 
czynią to na własne ryzyko 


BR-40e 


PAN 

Dział Handlowy 

Domu Handlowego Nauki Sp. z o.o 
Polskiej Akademii Nauk 
ul. Filtrowa 83,02-032 Warszawa 
tel. 659-52-11 

oferuje do sprzedaży sprzęt: 
peryferia 8 i 16-bitowe, kable, 
dyskietki. 

Na życzenie klientów wysyłamy 
biuletyn-katalog z aktualną ofertą 
handlową. 


DOMY TOWAROWE 
CENTRUM „WARS” 
antresola 
Warszawa 
tel. 27-72-11 w. 242 

• PROGRAMY 

• LITERATURA 
•SERYICE 

ATARI • SPECTRUM 
COMMODORE 
• AMSTRAD 

BR ' 


Najatrakcyjniejsze gry na 
ZX SPECTRUM - TANIO! 
Literatura po polsku na SPEC¬ 
TRUM, ATARI, COMMODORE. 
Informacja - koperta zwrotna + 
znaczek. 

Jarosław Suplacz, ul. Szarych Sze¬ 
regów 18/20 
09-408 PŁOCK 

BR-29 


SHARP MZ-700 

programy i gry w wersji polskiej 
oferuje 

ASTRO-KOMPUTER STUDIO 
ul. Gdajcusza 39 
54-515 Wrocław 


BR-32 


ELECTRONICS 


Najnowszy IBM PC/X‘T kompatybilny 
komputer znanej angielskiej firmy 
OPUS odznacza się wysokimi para¬ 
metrami .solidnością i niską ceną. 


OPUS 

PC 




1024K Ram,2xfloppy,20Mb h.disk, 
8Mhz turbo,monitor mono/kolor, 

8 slots,drukarka Star 15.Roczna 
gwarancja.Wyłączność na Polskę. 


EXPORT& 


Sprzedaż Wysyłkowa 

Komputery Commodore, 
Amstrad,Sinclair i Atari. 
Drukarki Star,Seikosha. 

Wyposażanie i programy. 

W naszym najnowszym katalogu 
największy wybór i najniższe 
ceny.Piszcie lub telefonujcie 

ELECTRONICS EKPORT 

P.0.B0X 869,LONDON W5,ANGLIA. 
TEL.(0-0i4l) 993 7000 


BankjBank Handlowy w Wwie SA, 
A,Coleman Str,London EC2, 

No konta 20 00 A7-001 


YIDEOCOM 


^p.zo.o. 


tVv3 


lepie] 


Bzawa,uL 




Firma ”MUEL” oferuje do 
sprzedaży 

1) INTERFEJS do ZX-SPEC- 
TRUM umożliwiający współ¬ 
pracę z czterema napędami 
dysków elastycznych, dowolną 
drukarką graficzną, monitorem 
ekranowym, rozszerzający BA¬ 
SIC oraz system operacyjny 
ZX-SPECTRUM. Nie zajmuje 
pamięci RAM! 

2) Sterowany "ikonami” pro¬ 
gramator EPROM 
2716-^27256 do ZX-SPECTRUM 

3) Przeróbkę drukarki DZM 
180 na drukarkę graficzną. 
Informacja: tel. 33-40-91 MUEL 
ul. Cząstkowska 30 

01-678 Warszawa 

BR-206 
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UWAGA użytkownicy komputerów 

SCHNEIDER/iUyiSTRAD! 

Uprzejmie informujemy Państwa, że wprowadziliśmy do sprzedaży 
następujące programy na mikrokomputery CPC 664 i 6128: 


BASE/S 

CALC/S 

WORD/S 

FORTRAN/S 

MAKRO/S 

PASCAL/S 

BASCOM 

BASIC/S 

ZSID/S 


relacyjna baza danych 
system kalkulacyjny 
system edycji tekstów 
kompilator j. FORTRAN 
makroasembler 
kompilator j. PASCAL 
interpreter+kompilator 
j. BASIC 

debugger symboliczny 


cena 39 tys 
cena 39 tys 
cena 39 tys 
cena 35 tys 
cena 25 tys 
cena 45 tys 

cena 29 tys, 
cena 25 tys. 


UWAGA! 

W skład ceny wchodzi dyskietka 3” z programem i pełna dokumenta¬ 
cja w języku polskim! 

Przedsiębiorstwo Zagraniczne 
„AMEPROD” Poznań, Kmieca 20a 

tel. 22-18-79 tbc 0414280 BR-443 


Rys. Piotr Kakiet 


- NO I HAJĄ HĄ$ \ paayjNuor tylko ANtayMŃSKi Eilow ! 
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PĘTLICZEK-bo pętla jest podstawę progra¬ 
mowania. Tu znajdziesz kolejnę porcję za¬ 
dań naszego Klubu Mistrzów Komputera.*. 
MĘTLiCZEK-bo znajdziesz tu różne różności, 
związane z mikrokomputerem tak cienką ni¬ 
tką, że Redakcja już nie bierze za nią odpo- 
wiedziainości. 


ZADANIA KLUBOWE seria III 

1. Często zdarza się, że mamy do czynienia z funk¬ 
cjami zależęcymi od dwóch zmiennych. Jeżeli funk¬ 
cja taka ma wartości rzeczywiste, to jej wykresem 
jest pewna powierzchnia W przestrzeni trójwymiaro¬ 
wej. Aby narysować ten wykres na płaszczyźnie, trze¬ 
ba użyć perspektywy. 

Proponuję napisać program, który rysuje wykres 
funkcji dwóch zmiennych na ekranie monitora, w 
taki sposób, by dać złudzenie trzeciego wymiaru. 

(zadanie nadesłał R. Habrat) 

2. G. W. Leibnitz udowodnił następujące twier¬ 
dzenie: Jeżeli dla pewnego nieskracalnego ułamka a 
jest iloczynem wszystkich czynników pierwszych 
mianownika, różnych od.2 i 5, to liczba cyfr w okre¬ 


sie tego ułamka jest równa liczbie cyfr w najmniejszej 
liczbie postaci 10"-1 podzielnej przez a. 

Proponuję napisać program, który dla danego 
ułamka znajduje liczbę cyfr jego okresu (można oczy¬ 
wiście nie używać twierdzenia Leibnitza). 

❖ 

3. Zwykle bardzo dużo czasu zajmuje "kosmety¬ 
ka” napisanego programu. Mam tu na myśli uzupeł¬ 
nianie programu odpowiednimi napisami. 

Proponuję napisać program pomagający zredago¬ 
wać tekst, który mamy wypisać. Program ten powinien 
wypisać tekst umieszczony w pewnej zmiennej typu cią¬ 
głego, tak, by nie podzielić żadnego słowa między dwie 
linie i jednocześnie wyśrodkować wszystkie wypisywane 
linie. Ponadto program powinien być tak krótki, by dał 
się dołączać do innych programów. 

(zadanie nadesłał R. Fagas) 

o 

HISTORIA KOMPUTERA (6) 

. Niezależnie od materiału, z jakiego był zrobiony 
abak jego filozofia pozostawała zawsze taka sama. 
Podstawą filozofii obliczeń na abaku jes't to, że wszy¬ 
stkie operacje wykonuje się na desce. Znaczy to, że 
jeden z argumentów każdej operacji umieszczany jest 
na płytce abaku i tam tęż w końcu zostaje wynik. Ta 
filozofia wywarła wielki wpływ na wszystkich budow¬ 
niczych komputerów aż do naszych czasów. W każ¬ 
dym współczesnym procesorze obowiązuje ta sama 
.zasada: we wszystkich operacjach wieloargumento- 
wych jednym argumentem zawsze jest akumulator i 
w akumulatorze umieszczany jest wynik. 

Podobieństwo współczesnych komputerów do 
abaku znajdujemy również badając sposób przepro¬ 
wadzania obliczeń. W jednostkach aiYtmetyczno-lo- 
gicznych współczesnych zminiaturyzowanych proceso¬ 
rów wszystkie działania wykonuje się, tak jak dawniej 
wykonywano je na abaku. Przyjrzyjmy się więc, jak li¬ 
czono na abaku. Jako przykład weźmy dodawanie. 


Kolejne pola abaku, licząc od prawej, odpowiada¬ 
ją liczbie jedności, dziesiątek, setek itd. dodawanych 
liczb (omawiamy oczywiście abak dziesiętny). Zapi¬ 
sując w abaku, liczbę należy umieścić w danym poli 
tyle kamyczków, na ile wskazuje cyfra stojąca na od¬ 
powiednim miejscu w naszej liczbie. Na przykład 
1986 zostanie zapisane tak: 


o 


00 

00 

00 

00 

00 

00 

00 

00 

00 

00 

00 



o 


Aby dodać do tak zapisanej liczby pewną liczbę B, 
musimy zacząć od dodania cyfr jedności. W tym celu 
bierzemy do ręki tyle kamyczków, ile jedności jest w 
liczbie B i uzupełniamy puste miejsca w polu jedności 
(miejsca te wyznaczają wyżłobienia w danym sekto¬ 
rze). Jeżeli wszystkie miejsca zostaną zajęte, a w 
ręce pozostały nam jeszcze kamyczki, to zrzucamy z 
pola jedności abaku wszystkie sztony i jeden z nich 
przenosimy do pola dziesiątek. Teraz znów mamy 
miejsce w polu jedności, więc dalej zapełniamy je ka¬ 
myczkami z ręki. Gdy skończymy operację na polu je¬ 
dności, bierzemy do ręki tyle kamyczków, ile jest 
dziesiątek w liczbie B i powtarzamy procedurę z uzu¬ 
pełnieniem miejsc, ale już w polu dziesiątek pozosta¬ 
wiając pole jedności bez zmian. W ten sam sposób 
postępujemy dalej z setkami, tysiącami itd. Należy 
tylko pamiętać, że zawsze przenoszenie kamyczka do 
sąsiedniego pola, po zapełnieniu wszystkich miejsc, 
musi nastąpić>w lewo. 

(cdn.) 

PRAWO MURPHY’EGO (6) 

Natura zawsze stoi po stronie Zła. 
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Rys. Piotr Kakiet 
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ELWRO 800 - Junior 

Wielu naszym Czytelnikom sprawa edukacji kompu¬ 
terowej bardzo leży na sercu. Otrzymaliśmy liczne listy 
na temat opublikowanego w numerze 6/86 protokołu z 
obrad komisji oceniającej dwa, proponowane do produ¬ 
kcji, komputery edukacyjne. 

Szanowni Państwo! 

Niezrozumiałe są dla mnie motywacje, jakimi kiero¬ 
wał się zespól zatwierdzający do produkcji mikrokompu¬ 
ter ELWRO 800 - Junior, jako komputer edukacyjny, w 
momencie kiedy powszechnie wiadome jest, że era mi¬ 
krokomputerów ośmiobitowych już się skończyła. Tym 
bardziej zdziwiła mnie decyzja postawenia na ZX Spec¬ 
trum jako na mikrokomputer modelowy. Dlaczego np. 
nie na Amstrada lub Apple lic czy Commodore? Fakt, że 
ten pierwszy jest bardzo rozpomzechniońy, NIE WYNI¬ 
KA złego, że jest dobry, ale z tego, że JEST BARDZO 
TANI. Kajńy (lub prawie każdy) przyzna, że jego miejsce 
jest już na strychu. 

Druga sprawa, dlaczego staramy się na s8ę uczyć' 
młodzież języka Basic? Jest to język nie Pyls prosty, co 
prostacki. Dlaczego nić wybrać Pascala? 

A teraz moja propozycja: mikrokomputer oparty na 
mikroprocesoae INTEL 8086 lub podobnym, pamięć 
minimum 256 KB RAM, możliwość zwiększania roz¬ 
dzielczości ekranu, pamięć zewnętrzna - s^cja dysków 
miękkich 5 1/4 cała i możliwość podłączenia dysku 
twardego. * . 

Dlaczego taki? Pytanie to wiąże się z następnjfm py¬ 
taniem: czy jest sens wprowadzania do szkĄ jako 
przedmiotu nauczania, PROPEDEUTYKIINFORMAŃKI? 
Otóż moim skromnym zdaniem nie ma sensu. Natomiast 
jest sens, ito^^oki, wykorzysbijąc fakt, że informaty¬ 
ka jest dziedziną międzydyscyplinamą, wproyradzać te 
elementy do "standardowych" przedmiotów nauczania, 
np: matematyki, gramatyki, bzyki, biologii itp. I tutaj wi¬ 
dzę sens zastosowania komputera. Waśnie zastosowa¬ 
nia! Komputer edukacyjny, to taki, przy pomocy którego 
można prowadzić zajęcia, np. z fizyki, biglogii, na któ¬ 
rym można symulować np. podział chromosomów, roz¬ 
wiązywanie równań itp. (...) 

l wyrazami szacunku 
Zdzisław Ealiniski 
Legnica 

Gwoli ścisłości dodajmy tylko to, że zespól oceni^ą- 
cy wytypował Juniora spośród dwóch mikrokompute¬ 
rów, jakie miał do yl/yboni, wspomnianego Juniora i EL¬ 
WRO 700 Solum. Zespół oceniający zalecił przygotowa¬ 
nie serii informacyjnej wybranego mikrokomputera, nie 
miał'natomiast większego wpływu na decyzję dotyczęcę 
uruchomienia produkcji seryjnej. 

Kwestia wprowadzenia do szkół propedeutyki infor¬ 
matyki nie powinna natomiast wywoływać chyba dysku¬ 
sji. Jest to po prostu pewien wstęp do używania infor-, 
matyki jako narzędzia. Ostatecznie, by mówić pó pols¬ 
ku, trzeba przecież poznać alfabet. 

Redakcja 

^ ^ 

Większa pamięć dla ZX Spectrum 

, W zeszłym roku w numerze wrześniowym opubliko¬ 
waliśmy ar^kuł o rozszerzeniu pamięci RAM do kompu¬ 
tera ZX Spectrum. Oto reakcja Czytelników. 

Dzień dobry! 

Przeczytałem w "Komputerze" artykuł "Pamięć 80 
KB dla ZK Spectrum”. Chciałem zapytać, ile kosztuje 
poszerzenie pamięci, iie kosztują poszczegóine układy? 
Czy w komputerze ZXB1 jest miejsce na wlutowanie 
tych układów, czy trzeba podłączyć poszerzoną pamięć 
z zewnątrzl Czy po dokonaniu tej zmiany będzie on 
kąmpa^ilriy z innymi ZX Spectrum ? 

Wacław Stonko 
Białystok 


Niestety, możliwość rozbudowy pamięci dotyczy tyl¬ 
ko komputera ZX Spectrum, i to w dodatku w wersji 16 
KB. Nie ma więc mowy o ^m, aby zmianę tę (według 
zamieszczonego schematu) można było wykonać w 
komputerze ZX81. Rozszerzenia pamięci do ZX81 pro¬ 
dukowane były swego czasu jako dodatkowe moduły po- 
ięczane z zewnętrz lub też bezpośrednio montowane 
wewnętrz obudowy. Natomiast w żadnym wypadku nie 
gwarantowały one zgodności (kompatybilności) z kotń- 
puterem ZX Spectrum. 

Ceny poszczególnych układów wynoszę: 

- pamięć 4164 około 1500 zł; 

- układy 74LS... w granicach 100 - 400 zł; 

- dioda LED około 100 zł. 

(Ceny orientacyjne, gdyż elementy te sę dostępne 
tylko na tzw. giełdzie.) 

Przy okazji chcemy przypomnieć, że wszelkie prze¬ 
róbki mikrokomputerów nie powinny być wykonywane 
przez komputerowych nowicjusry. Skutki mogę być 
opłakane i wręcz przeciwne do zamierzonych. 

Redakcja 

^ ^ 

Głos Pana - uzupełnienie 

Wartykułe o przermniach w Spectrum (4/86) autor 
nie napisał pewnej ważnej rzeczy: po w^onaniu przer¬ 
wania maskowałnego procesor nie jest w stanie wyko¬ 
nać następnego przerwania, zanim nie trafi na instrukc¬ 
ję El (chodzi o to, żeby program przerwania nie mógł 
być przerwany przez następne paerwanie). Jeśli koń¬ 
czymy nasz podprogram przemania wyjściem przez 
ROM Spectrum, tzn. JP 0056, nie ma problemu, gdyż 
tam.ostatnią instrukcją jest właśnie El. W przeciwnym 
wypadku przed sikończeniem podprryramu trzeba 
umieścić El, gdyż inaczej Spectrum zawiesi się pr^ naj¬ 
bliższej okazji, gdy będzie czekał na naciśnięcienlawi- 
sza. 

Dziękuję za artykuł, zrozumiałem, wykorzystałem - 
myślę, że o to właśnie choiMo. 

Marcin Borkowski 
Warszawa 

Dziękujemy za tę uwagę. Oczywiście zabrakło jej w 
tekście artykułu. 

Redakcja 

* * $ 

Nietypowi, ale nie zawsze nieszczęśiiwi 

' W ubiegłym roku w numerze wtześniowp zapropo¬ 
nowaliśmy założenie banku danych.o nietypowych kom¬ 
puterach osobistych. Wiedzęc, że wielu naszych Czytel¬ 
ników posiada bardzo nietypowe egzemplarze, powra¬ 
camy do tego tematu. 

Ś * 

Droga Redakcjo! 

Jestem posiadaczem (chyba szczęśliwym) kompu¬ 
tera SV-318 Spectrawdeo. Pomimo że wersja języka Ba- 
ac 1.1 jept niezbyt popularna, to posiadam sporo pro¬ 
gramów na kasecie fub w formie w^ruku. (...) Pracuję 
na mym komputerze niedługo, ale już od początku zau¬ 
ważyłem, jaka to,wspaniała maszyna. Nie zamieniłbym 
go na żaden inny komputer Commodore czy nSwet Am¬ 
strada. Dstatnio rozszerzyliśmy (piszę w liczbie mnogiej, 
bo mam na myśli wszystkich użytkowników SV-318 i 
SV-326, których znam, a jest ich T) pamięć RAM w SV- 
318 z 32 KB do 48 KB. (...) 

Chcielibyśmy nawiązać kontakt z innymi posiadacza¬ 
mi komputerów SV-31B i SV-328. 

Grzegorz Dmochewicz 
Rumia-Janowo 

Redakcja miesięcznika "KDMPUTER" 

W odpowiedzi na Waszą cenną inicjatywę pomocy w 
nawiązaniu kontaktów pomiędzy właścicielami nietpo- 
wego sprzętu mikrokomputerowego pragnę zgłosić do 
banku danych dwa posiadane zestawy: 


- ADDS Multmsion firmy Appiied Digitai Data Sy¬ 
stems (USA) - model MV8-5M: procesor 8085, dysk 
twardy 5 MB, dysk elastyczny DS/DD1/2 KB (po for¬ 
matowaniu), 128 KB RAM, I/O: szeregowe (8 i 13 bi¬ 
tów), równoległe, drukarka, monitor ADDS 24)^0 zna¬ 
ków, drukarka Quantex 6000-02111, wieiodostępny^- 
stem operacyjny MUON Ver. 2.2; 

- TTT 30X1 firmy ITT (USA) - model System Set 3: 
fmcesorZSOA (6MHz), 2 (tyski śastyczne DS^D280KB, 
64 KB RAM, UO: RS-232, dnńrarka, monitor Panasonic 
TR-120MIG, sys^m operat^ CP/M l/er. 2.2. 

(...) Deklaniję bezpłatne uśistęimiatye jmiadatych sy¬ 
stemów i dokumentacji każdemu, Ido z^osi się za Waszym 
pośre^ictwem. 

' Serdeczne pozdrowienia od wiernego czytelnika 

Maciej C^iełła 
Warszawa 

Szanowna Redakcjo! 

Chciałbym zgłosić swój udział do banku posiadaczy 
rzarbiej spotykanych modeli komputerów domowych. 
Jestem właścicielem mikrokomputera Snciair OL i pra¬ 
gnąłbym nawiązać kontakt z innymi użytkownikami tego 
mikrokomputera. 

Ryszard Mieinik 
'' Bytem 

Droga Redakcjo! 

Już od dwóch mt jestem ima(hczem tńetypowego tru- 
krokomputeta Crńour Genie EG-2B00. Posiadam kiSta fa- 
bryczt^ pn^ramów, ale większość jestem zmmsry pi¬ 
sać sam lub thirnac^ z innych kotrą^etpw. Byteym 
wdzięczny za skontaktrmnie mnie z fosiadaczem podd}- 
nego ttekrnkominitera. (...) 

Henryk Czerwiński 
Chwaszczyno 

Szanowna Redakcjo Komputera! 

Jestem posiadaczem mało znanego w kraju mikro¬ 
komputera "Laser 310”. (...) Może uda mi się za pomo¬ 
cą Waszego pisma namązać kontakt z innymi posiada¬ 
czami tej "masz^ki". Oto dane techniczne "Lasera": 
procesor - Z80A, RAM - 18KB, ROM - 16 KB, grafika 
- 128x64, kolory - 16, Basic i/2.0. * 

Pozdrawiam serdecznie całą Redakcję 

Artur Pachala 
Kępno 

Szanowna Redakcjo! 

Jestem "nietypowy" wśród "nietypowych". Posia¬ 
dam mikrokomputer ORIC-1 z 16 KB RAM. Była produ¬ 
kowana wersja 48KB, ale ja miałem "nieszczęście w 
nieszczęściu”. Liczę, że niniejsza odpówiedż na Wasz- 
znakomityzresztą -pomysłbanku "nietypowych"zape¬ 
wni mi w nim miejsce, a więc i odpowiedni kontakt. 
(...) Łączę pozdrowienia. 

Jarosław Piąstką 

' Ostrowite 

Szanowna Redakcjo! 

Posiadam komintter "lka^32" produkcji at^'śs- 
kią. (...) Clwiateym nawiązać)^ kontakt z pcmd^mi 
komputerów firmy "Drapn". (...) Z góry przesyłam po- 
dzi^owania ą umożliwienie kontaktu. 

Agnieszka Chłodnieli 
Wesoła k/Warszawy 

W odpowiedzi'na Wasz odzew podajemy listę celni¬ 
ków wraz z ich nietypowpi "maszynkami” w formie wyd¬ 
ruku z założonej w naszej redakcji bazy danych o korespon¬ 
dencji od Czyte ników. Czekamy na dalszych nienowych. 
Mamy nadzieję, że nawięzane kontakty zaowocuję. 

Redakcja 

CZYTELNICY-CZYTELNIKOM 

Miesiąc temu udostępniliśmy Wam tę rubrykę celem 
wymiany Waszych doświadczeri. Zamieszczać będziemy 
tutaj talde listy z zapytaniami i problemami, z jakimi się do 
r3S zwracacie. Wielu z Was staje często przed problema- 


Kommze^ as 







+ # # 


mi, z jakimi się do nas zwracacie. Wielu z Was staje 
często przed problemami, które inni być może już roz- 
więzali. Ta rubryka będzie więc pewnego rodzaju forum 
wpiany doświadczeń, osięgnięć i problemów. 

Grafika wysokiej rozdzielczości dla 
SKARPA MZ-700? 

Mm poskHkzem mikwkomfHriera SHARP MZ-700 
zfmmfm MlA i w miarę dobiym intapretermję^ 
Bask. Hapofykam w proj^Oimniu grafiki barierę, z którę 
nie [mtrafię s(kie pora^ć. Miarwwicie instmkcja "SET" 
wyrówia na ekratue 49x79 pozy(fi, wyświellany jest znak 
gniOcsty wreitef kwadratu 4x4 punkty. W programach 
obiazi^cych np. wykres funkcji tak niska rozś^lczość 
daje mizerny efekt wizualny. (...) 

Dlateg^ też zwracam się z prośbę o udzielenie mi po¬ 
rady, w jaki sposób na drodze pn^ramowej zwiększyć 
rozdzielczrkć kreślania insbukcji ''SET". 

Ideałem byłoby używanie pełnej rozdzielczości 
192x320punktów z możliwościę wyświetlania pojedyn¬ 
czego punktu. (...) 

Antoni Trzop 
Jelenia Bóra 

Kłopoty z nagiywaniem - ZX81 

Jestem uźylkownikiem komputera ZX81 + 16 KB RAM. 
W tmkcie el^oatacji natkn^ni się na różne problemy 
prrekracżajęce moje możliwości rozwiązania. Płzede wszys¬ 
tkim występuję duże trudności z nagiywaniem programów 
na taśmę magnebjfonowę. ^nś co prawda zostaje zareje- 
strowar^, ale jest on bardzo slaby, także wgranie go z po¬ 
wrotem dc komputera jest niemo^iwe. Próbowałem już róż¬ 
nych sposobów (m.in. różne kombinacje wtyczek lęczęcych 
komputer z magnetofonem RB SM), ale to nic nie pomaga, 
łopoty te nie dotyczę wczytywania programów firmowych 
(np. gier). (...) 

Dariusz JagieHo 
Koszalin 

V 

Coś dla cierpliwych 

Ciekawostka dla wszystkich cierpliwych posiadaczy 
ZX Spectrum: W PL0T255MD,175.RRD:G0T0 10 

Uruchomić i poczekać około godziny alho dłużej. "To " 
się nazywa "liczby pseudolosowe". 

Marcin Borkowski 
Warszawa 
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w rachunkach orłem 
podstawy z matmy miałem kruche 
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to bystrym okiem, czułym uchem. 
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Dziś mam komputer — pudło cudów, 

żna więcej sobie życzyć? 

! Już niffdy więcej nudów! 

Nic tylko sią.ść i liczyć, liczyć! 

Nrógrłbym obliczyć ile gramów^ 
ważyłby Księżyc z morskiej piany, 
ile pomieściłby baranów 
(gdyby tam mogły żyć barany). 

Tak wiele mógłbym, a tak mało 
takich problemów mnie dotyczy; 
więc wołam, do was duszę, całą: 
przez litość! Dajcie coś obliczyć! 

Co? Też nie macie? Wszystko sami 
już przeliczyliście do czysta ? 

Hmm... tom następny do kompanii 
komputerowy kultury.sta. 

Jlleksander Derka czev\r 
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IMIĘ 


iAZWISKO 


ADRES 


KDD MIASTO 


TYP 

KOMPUTERA 


Maciej 

Mirosław 

Henryk 

Agnieszka 

Maciej 

Artur 

Adan) 

Jarosław 

Grzegorz 

Marek 

Lesław 

Zbigniew 

Ryszard 

Andrzej 

Jan 

Tadeusz 

Mikołaj 

Franciszek 

Marek 


Maciejewicz 
Fu ta 

Grochalski 

Chlodnicka 

Cegiella 

Pachala 

Matach 

Piąstką 

Dffiochewicz 

Jaworski 

Kroi 

ZawiejsKi 

Mielnik 

Folk 

Pedras 

Dyper 
Bieja 
Grochalski 
Stajkowski 


ał.Jedności Narodowej 47 n 4 70’’415 
uL Sadowa 83 i 82*300 
ul.Lisie Biota 30a 84-209 
ul.Niemcewicza SO 05-075 
ul.Koncertowa ll m 131 02-784 
Al.Marcinkowskiego 13 m 20 63-600 
CSSR 73995 
Lucynowo 62-402 
ul.Gdańska 20 m 34 84-230 
ul.Mickiewicza 14/5 66-400 
ul.Solskiego 3/37 44-100 
ul.Marchlewskiego 6/lB 25-035 
Płac Wojska Polskiego 6 m 3 4i»902 
uLPrzodownikow Pracy 9a/l2 47-223 
ul.Kościuszki 54/6 59-900 
ał.Lenina 17d/33 32-514 
ul.Strzelecka 45 m 5 61-846 
skr.pocztowa 23 59-600 
ul.Górna 1 m 44 76-200 


Szczecin 

Elbląg 

Chwaszczyno 

Mesoła k/W-wy 

Narszawa 

Kępno 

Bystrice n/Ołsi 446 
Ostrowite 
Runłia-Janowo 
Gorzow Mlkp, 

Gliwice 

Kielce 

Bytoii 

Kedzierzyn-Kozle 5 
Zgorzelec 
Jaworzno 
Poznań 

Lwówek Śląski 
Słupsk 


Atari 800 
C16 

Colour Genie 
Dragon-32 

ITT 3030, ADDS Multivision 

Laser 310 

MSX Goldstar 

Gric-1 

SV-318 

SV-'328 

Sharp MZ-731 

Sharp MZ-731 

Sinclair QL 

Thomson M05£ 

VZ-2000 

VZ-2000 

VZ-2000 

VZ-2000 

VZ-2000 
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ERRATA DO PROGRAMU "LITERY” KOMPUTER 6/88 
Do listingu nr 1 wkradł się następujący błąd; linia 160 poy^lnna być 
DATA 91, 58,12,91,71,58,9,91,50,7. 

Przepraszamy. 





Posłaniec 
na progu 


Pani z. mieszkająca w podwarszawskiej wsi otrzymała 
IV październiku pismo z urzędu gminy informujęce, że 
otrzyma z tegoż urzędu kilkanaście tysięcy złotych. Ponie¬ 
waż dni mijały, a pieniędze nie nadchodziły pani Z pojecha¬ 
ła do urzędu sprawę wyjaśnić, dowiedziała się, że pienię¬ 
dze wysłano wraz z pismem. Panie urzędniczki obiecały in¬ 
terweniować i sprawę wyjaśnić Interwencje musiały być 
mało skuteczne, przekaz bowiem nie nadsześ. 

Czy ponowna wizyta w urzędzie pomogła - orzec trud¬ 
no. W każdym razie następiły wkrótce zaskakujęce wypad¬ 
ki. Kierowniczka Urzędu Pocztowo-Tełekomunikacyjnego 
w Sobikowie wręcz^a kilkanaście ł^ięcy złotych dziecku 
ze szkoły podstawowej z poleceniem, aby dało je jednej z 
nauczycielek miejscowej szkoły. Trzeba dodać, że nauczy¬ 
cielka i pani Z. mieszkaję w jednym domu. Kiestety nauczy¬ 
cielka pieniędzy nie przyjęła, więc biedne dziecię odniosło 
je na pocztę. Nie na wiele się to zdało. Kilka dni później 
miała miejsce ponowna próba złamania opornej nauczy¬ 
cielki. Tym razem wysłana została osoba dorosła, która we¬ 
szła do klasy w czasie lekcji, przyniosła pieniędze i próbo¬ 
wała skłonić nauczycielkę do ich przyjęcia. Bezskutecznie 
zresztę. Tego samego dnia listonosz przywiózł pani l. pie¬ 
niędze, na które od miesięca czekała. Aliści nie był to ko¬ 
niec niespodzianek. Pieniędze były, ale... kilkanaście ty¬ 
sięcy złotych wręczono nie wymagajęc żadnego kwitowania 
ich przyjęcia. Listonosz odparł, że bez połmitowania pie¬ 
niędze tegoż dnia otrzymał. Po prostu: z ręki do ręki. 

Pani Z stanęła przed dylematem: wzięć pieniędze, 
mimo, że jakiś szwindel był ewidentny, czy też domagać się 
zachowania obowięzujęcych przepisów, łiczęc się wszakże 
z możłiwościę nie otrzymania pieniędzy nigdy. 

Powyższa historia należy do odosobnionych? Zapewne. 
Ale też Sobików znajduje się zaledwie trzydzieści kilome¬ 
trów od centrum Warszawy. 

Powtarzanie banałów jest śmiertelnie nudne, ale łam, 
gdzie nie ma żywszego ruchu myśli, ponieważ profesjona¬ 
listom się nie chce, a nieprofesjonaliści maję większe 
zmartwienia niż problem poczty czy wymiany informacji, 
banały wypada powtarzać uporczywie w kółko, do skutku. 

Przypadek pani Z., jeśli nawet odosśniony w swej jed¬ 
noznaczności, jest w jakiś sposób, typowy. Trudno przesłać 
pieniędze, jeszcze trudniej listy. Pocięgi ekspresowe ze sto¬ 
licy do głównych miast kraju jadę około trzech godzin. List 
ekspresowy potrzebuje trzech dni. List polecony - tygod¬ 
nia. A przcież powinno być inaczej... Usługi listowe nieza¬ 
wodne, bezpieczne i szybkie. Każdy list dzisiaj wrzucony do 
skrzynki już jutro znajduje się u adresata, niezależnie od 
miejsca jego zamieszania. A obecnie jedyny „pożytek ” ze 
stanu poczty w Polsce to ten, że jesteśmy jedynym krajem 
IV Europie, w którym można spokojnie wystawiać czeki bez 
pokrycia na koncie. Wystarczy zrealizować czek w Orójcu 
czy Krakowie, a do banku dotrze on niekiedy dopiero po kil¬ 
ku tygodniach. W tym czasie można uzupełnić brak gotów¬ 


ki i wszystko w porzędku. Kartka wysłana we Włoszech 
wędruje do adresata w Polsce co najmniej siedemnaście 
dni. 

W tym miejscu zawsze słyszę argument: To prawda, ale 
brak łudzi, a poczta jest przeciężona. Wystarczy sięgnęó do 
rocznika statystycznego by się przekonać, że łicśa listów 
spaśa w ostatnich piętnastu łatach o kilkaset milionów. 
Zwiększenie zatrudnienia też nic nie da, bo wystarczy sta- 
nęć IV kolejce do okienka, aby się przekonać, że organiza¬ 
cja pracy wygłęda jak za czasów króla Stasia, a wydajność 
jest katastrofalnie niska. 

Dobra organizacja, sprzęt i kwalifikacje - oto czego po¬ 
trzeba. Pora, aby zniknęły: ciężki datownik, ręczne wypeł¬ 
nianie druków, panienki z liczydłami. Wiele czynności po¬ 
cztowych już dawno świat powierzył maszynom. Czyżby pa¬ 
niczny strach przed sprytem Polaków nie pozwalał wpro¬ 
wadzić automatów do wypłaty pieniędzy? 

Ale modernizacja to jedna strona medalu. Jest i druga, 
daleko bardziej pałęca: poczta' elektroniczna. Wystarczy 
włęczyć komputer osobisty, aby natychmiast otrzymać na 
ekranie łub w formie wydruku wszełkę korespondencję do 
nas adresowanę. Odległość nie gra tutaj żadnej roli Wcię- 
gu kilkudziesięciu sekund korespondencja dociera do sę- 
siada za rogiem, jak i na Tajwan. Trzeba się spieszyć i po¬ 
dejmować decyzje już dziś, jeżeli nie mamy się stać skan¬ 
senem w środku Europy. 

Panil nie miałaby kłopotów, gdyby terenowy urzęd po¬ 
cztowy pracował w skomputeryzowanej sieci telekomuni¬ 
kacyjnej. Sieci, nie idzie bowiem o to, aby jedna panienka 
wypisała ręcznie fakt wypłaty pieniędzy, a druga przepisała 
wszystko do komputera stojęcego na zapleczu, by otrzy¬ 
mać wydruk do ponownego wpisania przez panienkę trze- 




cię. Chodzi o to, aby raz wystukana na klawiaturze infor¬ 
macja wystarczała do wypłacenia obywatelowi gotówki, a 
bankowi do zaksięgowania wypłaty. Więcej, usługi w dzie¬ 
dzinie bankowości i finansów sę dzisiaj na tyłe znaczęce, że 
wymagałyby odrębnych skomputeryzowanych tęczy, na 


przykład wydzierżawionych od poczty. 


dlatego, 


aby wyeliminować kłopoty banków z rozliczaniem czeków. 
Sprawny system finansowy jest przecież podstawę prowa¬ 
dzenia działań gospodarczych. W skali jednostki, przedsię¬ 
biorstwa i całego państwa. 

Ogólnoświatowy system poczty elektronicznej staje się 
faktem. Francuzi od kilku łat nie wydali ani franka na mo¬ 
dernizację poczty. Wszelkie środki inwestycyjne przezna- 
czaję na zbudowanie ogólnokrajowego systemu poczty 
ełeł&onicznej. 

W mienionym roku byłem na kilku ogólnopolskich i mię¬ 
dzynarodowych zjazdach naukowych organizowanych w 
kraju. Tym co je łęczyło był najczęściej brak materiałów 
konferencyjnych i sumitowanie się organizatorów, że trud¬ 
ności z papierem, że stan poligrafii... Przedstawiciele kra¬ 
jowych ośrodków naukowych ze zdumieniem dowiadywali 
się nieraz, że koledzy w innych ośrodkach pracuję nad po¬ 
dobnymi problemami łub też - zdarzało się - dawno je ro- 
zwięzałi. Powszechnie zgłaszano potrzebę stworzenia sta¬ 
łych kanałów wymiany informacji. Na Ogólnopolskim Ijeż- 
dzie Socjologów wręcz mówiono o "socjologii oralnej” i po¬ 
strzegano, że "stajemy się społeczeństwem ludowym, 
zbierajęcym się na wiecach”. 

Poczta kom0erowa rozwięzuje problemy czasu i jako¬ 
ści przekazywanych informacji. Bez nowoczesnej teleko¬ 
munikacji, bez poważnego, sensownego wykorz^tania 
komputerów nie uporamy się z problemem wymiany infor¬ 
macji. Gorzej, będzie on narastał. A sedno w tym, że poczta 
eleldroniczna zwiększa ponad tysięckrotnie rozmiary kore¬ 
spondencji (bez użycia papieru) i już dzisiaj pozwala dzie¬ 
sięciokrotnie zredukować personel. Całe przedsięwzięcie 
opłaca się więc sowicie. 

Myślę, że przygoda pani Z może być ostrzeżeniem 
przed tym co nam grozi, jeśli podstawę lęczności nie stanie 
się komputer. 

Pocztowcom życzę trafnych i szybkich decyzji w Nowym 
Roku. 

STANISŁAW MAREK KRÓUK 


Rys. Piotr Kakiet 
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100000 giełdy w.... Utrechcie 

w dniach 21 - 22 listopada 1986 r. w Utrechcie w Holandii odb^ się targi kompute¬ 
rowe zorganizowane przez Hobby Computer Club - największy klub komputerowy zacho¬ 
dniej Europy. Szerzej o klubie i imprezie targowej w notatce kol. W. Majewskiego wew¬ 
nątrz numeru. 

Z racji reporterskiego obowiązku przedstawię kilka spostrzeżeń z tej gigantycznej im¬ 
prezy. 

Targi HCC w swej handlowej, dostępnej dla każdego zwiedzającego, sferze nie mają od¬ 
powiednika w żadnym kraju Europy. To co się tu dzieje zaskakuje swą masowością. Ofe¬ 
rowany tylko przez jedno stoisko sprzęt (komputery, peryferia, akcesoria itp.) wystarczyłby 
na długie miesiące handlu np. w placówkach Centralnej Składnicy Harcerskiej. Takich sto¬ 
isk było na targach ok. 700! Kupić można było wszystko co wiąże się z komputerem, od 
samego komputera aż do pojedynczych złączy, kabelków, kaset do drukarek, a nawet sa¬ 
moprzylepnych naklejek służących do wydrukowania na nich adresu i przyklejenia na ko¬ 
percie. 

Z nowości oferowano "amstradowski” ZX Spectrum 2+ (brak zainteresowania zaku¬ 
pem), Amstrad PC 1512 (nieliczne zakupy) Commodore Amiga (tylko oglądany) z zesta¬ 
wem Sidecar umożliwiający pracę po kontrolą MS DOS, Atari 1040 ST, Apple II GS (tylko 
oglądany), Toshiba 3100 (mała walizeczka z klawiaturą, plazmowy ekran, dysk twardy 10 
MB, stacja dyskietek 3,5 cala, zasilanie z akumulatorów wbudowanych wewnątrz w sumie 
daje komputer zgodny z IBM PC/AT). 

Najliczniej reprezentowane były różne wersje komputerów IBM PC. Sporo miejsca zajmo¬ 
wało oprogramowania, praktycznie do wszystkich komputerów, jakie kiedykolwiek pojawi¬ 
ły się w Europie, oraz literatura o programach, językach programowania, podręczniki dla 
serwisu i zaawansowanych użytkowników. Nieste^ prawie wszystko po holendersko. Niek- 

Rośnie ilość warszawskich komisów zajmujących się sprzedażą komputerów i związa¬ 
nych z nimi drobiazgów. Co najciekawsze ceny zaczynają się kształtować coraz bardziej 
w zgodzie z rozsądkiem, chociaż dolarowy przelicznik dalej niewiele ma wspólnego nawet 
z czamotynkowym kursem. 

Niedawno otwarty został nowy komis przy ul. Międzynarodowej przy Waszyngtona i ra¬ 
dzę tam zajrzeć zarówno sprzedającym jak i ewentualnym nabywcom. Kierownictwo skle¬ 
pu stosuje zasadę ustalania cen w takiej wysokości, żeby towar sprzedać. Nie zawsze się 
to udaje, bowiem niektórzy dostawcy upierają się przy swoich wyliczeniach i wówczas 
komputerowy towar leży i leży, kurząc się na komisowych półkach. W większości wypad¬ 
ków jednak rozsądna (chociaż i tak za wysoka) cena wywołuje coraz bardziej zanikające 
w branży komputerowej zjawisko, czyli - sprzedaż. 

Sprzedającym i kupującp życzymy w Nowp Roku zadowolenia z przeprowadzonych 


Ceny w komisie przy ul. Międzynarodowej (1 grudnia 1986.): 


Stacja dysków ATARI SF 354 
Stacja dysków BBC ' 

Commodore 116 
Commodore 128 
Commodore 128 D 
Amstrad 6128 z ziel. mon. 
Spectravideo SVI328 MKZ 
Komputer ITT (!) z mon. 

Tajwan - IBM 640 K z mon., 2 st. fl. 
Drukarka Gemini 15 XI 
Drukarka Geminil O XL 
Drukarka Anmstrad IMP2000 
2 Color Printer 
Joystick 
Dyskietki 5,25" 

Dyskietki 5,25”2D 
Dyskietki 3,5”2D 
Dyskietki 3” 


- 250 000 

- 178000 

- 62000 

- 470 000 
-1 milion 

- 690 000 

- 170000 
-1 milion 

- 5 min 700 tys. 

- 750000 

- 650000 

- 370 000 

- 80 000 

- 9000112000 

- 1 200 i 1.500 

- 3000i 4000 

- 50001 6250 

- 5600 


tórzy sprzedawcy oprócz komputerów prezentowali efektowne modelki, były występy grup 
rockowych, bufet z daniami na gorąco i cocacolą o przepisowej temperaturze. Prezento¬ 
wana laserowe drukarki wyrzucające z siebie lawiny ulotek reklamowych. Z różnych ele¬ 
mentów reklamowych najciekawszym był system przestrzennej, kolorowej grafiki lasero¬ 
wej, sterowany trzema IBM PC/XT, pobierający moc 15 kW. 

Dużym zainteresowaniem posiadaczy łączy modemowych cieszyły się komputery stan¬ 
dardu MSX. Komputery te mają wbudowany interfejs RS 232C oraz łatwo dostępne i tanie 
oprogramowanie do obsługi modemu. Sieć modemowa cieszy się bardzo dużym zaintere¬ 
sowaniem. Organizator targów klub HCC. jest posiadaczem największej amatorskiej sieci 
modemowej w zachodniej Europie. 

Stoiska ze sprzętem oblężone były przez cały czas trwania targów. Największą popular¬ 
nością cieszyła się drukarka Star NL-10. Jedno tylko stoisko firmy Funtronic w ciągu 
dwóch dni sprzedab 300 sztuk tych drukarek. Drugim popularnym zakupem był komputer 
Atari 1040 ST. Dużą popularnością cieszył się zestaw; karta EGA z monitorem kolorowp 
o rozdzielczości 1024 na 1024 punkty rozszerzający możliwości graficzne IBM PC/XT. 
Cennik w guldenach holenderskich. 


MAREK 


ZX Spectrum plus 

399 

ZX Spectrum 2-f 

749 

Commodore C64 

870 

Commodore Cl 28 

1160 

Commodore Amiga 

3475 

Stacja dysków VC1541 

830 

Atari 1040 z monitorem Philips 

2690 

Amstrad PC 1512 

1990 

Apple II GS 

4500 

Sony MSX bez stacji dysków 

749 

Spectravideo MSX z wbudowaną stacją 3,5 calowych dyskietek 

1290 

Toshiba MSX (części do składania w domu) 

550 

Komputery zgodne z IBM PC/XT 


z jednp napędem dyskowp i monitorem mono 

1350 

z dwoma napędami, kartą Herkules 640 KB RAM 


i monitorem mono 

1990 

Drukarka Star NL-10 

750 - 850 

Dyskietki 


3 cale 

15 za 1 sztukę 

3,5 cala 

27 - 45 za 10 sztuk 

5,25 cala 

19-35 za 10 sztuk 

Karty IBM 


Herkules z centronicsem 

. 149 

1/0 (Centronics, RS232, zegar, 2 fioppy 

190 

„matka" bez RAM 

350 - 500 

EGA 

750 

Monitęry IBM 

350 - 700 

Monitor do karty EGA 

870 

Obudowy IBM 

35 - 45 

Klawiatura AT 

135 

EPROM 27256,27128,2764 

po 12 za 1 sztukę 

Pamięć RAM 


41256 

8 za 1 sztukę 

4164 

5^ za 1 sztukę 

Papier do drukarek 


1000 arkuszy, klasa 3, format A4 


z odrywaną perforacją 

17 

nalepki adresowe na listy 100 sztuk 


(naklejone na rolkę papieru woskowanego) 

19 

Kaseta z taśmą do Star NL-10 

17 

Kabel Centronics do IBM 

45 

Wtyk Amphenol (Centronics do drukarki) 

19 

Aby zorientować Czytelników w poziomach cen podaję, że 2,22 guldena = 1 dolar USA 

oraz, że średnia płaca w Holandii wynosi ok. 2200 guldenów miesięcznie. 


_^ 


















